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W A R S Z A W A
R O ZW Ó J T E R Y T O R IA L N Y , A R C H IT E K T O N IC Z N Y  

I  LU D N O ŚC IO W Y.

Początkowe dzieje W arszaw y toną w  pomroce w ieków .
Pochodzące z X I I I  w . źród ła  h istoryczne podają już nazwę 

ziem i warszawskie j, ale nie wyjaśniają, czy W arszawa y a 
w tedy  wsią, czy osiedlem m iejskim . P rawdopodobnie w  zara­
n iu  swych dzie jów  by ła  W arszawa n iew ie lką  osadą, położoną 
w  pobliżu p rzepraw y z lewego na p ra w y  brzeg W is ły  w  k ie ru n ­
ku  Bródna (nazwę B ródna —  od brodu, p rzepraw y przez rzekę, 
ta k  jak  nazwę drugiego miejsca p rzepraw y —  Solec, w spom i­
nają wczesno-historyczne zapiski). M ieszkańcy je) tru d n ili się 
upraw ą ro li, rzem iosłem, rybo łóstw em , przewoźm ctwem . L  cza­
sem pow sta ło  ta rgow isko. Dogodne położenie W arszaw y ścią­
gało ludność na ta rg i i  ja rm ark i. W zrasta ło  gospodarcze i han­
d low e znaczenie osady.

Założenie warszawskiego grodu obronnego nastąp iło  za­
pewne w  końcu X I I I  w. P rawdopodobnie na przełom ie X I I I  
i X IV  w . pow sta ło  m iasto, założone w /g średniowiecznego p la ­
nu gotyckiego. Jego dokum ent lokacy jny  n ie  dochował się. 
W  początkach X IV  w. W arszaw a jest już dość dobrze rozbudo­
wana. O bok ludności m iejscowej i  przybyszów  cudzoziemskich 
osiedlają się w  niej i kupcy k rakow scy, zachęceni p rzyw ile jem  
wolnego handlu. W  1338 r. zjeżdża do W arszaw y delegacja pa­
pieska dla rozstrzygnięcia  sporu m iędzy Kazim ierzem  W ie l­
k im  a Zakonem  K rzyżack im . Proces toczy ł się od 4 lubego 
1338 r. do 15 w rześnia 1339 r. w  domu w ó jta  Bartłom ie ja . W  tym  
czasie W arszawa, otoczona już murem  obronnym, m ia ła  kosciot 
pa ra fia lny  i  szkołę, porządne gospody i  łaźnię.

Ok. 1405 r. Janusz I  przenosi siedzibę książęcą z Lzerska  
do W arszawy, a w  1413 r. uzyskuje m iasto p rzyw ile j lokacy jny  
miasta.
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W arszawa tych czasów jest już miastem okrzep łym  w  gra­
nicach swych m urów  obronnych. R ozbudow ał się zamek ks ią ­
żęcy i kośció ł Ś-go Jana. M ury miejskie biegły od zamku 
poprzez dzisiejszy Plac Zamkowy lukiem wzdłuż ul. Podwale 
i Mostowej, dalej już w linii prostej wzdłuż ul. Brzozowej do 
Zamku od strony W isły. Dzisiejsze u lice : Podwale, M ostowa, 
Brzozowa leża ły  poza lin ią  dawnych m urów  m iejskich. W e­
w ną trz  m urów  rozbudow ało się m iasto na w zó r m iast średnio­
w iecznych z stosunkowo obszernym rynk iem  i  siecią w ąskich  
u liczek. Średniow ieczny uk ład  w ew nętrzno-kom un ikacy jnych  
a rte r ii m iasta zachował się w  swym niem al p ie rw o tnym  k s z ta ł­
cie do naszych czasów. Od każdego z czterech narożnych w y ­
lo tó w  ryn ku  rozchodziły  się pod kątem  prostym  dw ie u lice 
w  k ie ru n ku  m urów  m ie jskich lub zamku. Równolegle do b o ­
ków  ryn ku  rozbudow ało się k ilk a  pozostałych u lic  *). Ulica P i­
wna była najdłuższą ulicą Starej Warszawy. M iasto wzdłuż lub 
wszerz można by ło  przejść w o lnym  k ro k ie m  w  ciągu 10 —  15 
m inut.

W  ciągu X IV  w. —  na północ od m urów  m ie jskich —  zabu­
dowuje się nowe osiedle m iejskie, t. zw. Nowe Miasto lub Nowa 
Warszawa, k tó ra  w  1414 r. o trzym uje  od ks. mazow. Janusza I 
praw a m iejskie w /g w zoru magdeburskiego.

Nowa W arszawa m iała w łasny ratusz i oddzielną adm in i­
strację m iejską z burm istrzem  i  w ó jtem  **).

W  odległości k ilk u  k ilo m e tró w  na południe od S tarej W a r­
szawy leża ł Jazdów (dziś U jazdów), zameczek książąt mazo­
w ieck ich  i n iew ie lka  wieś p rzy nim. Jazdów  b y ł p raw dopodo­
bnie dworcem  m yśliw sk im  i  strażnicą, strzegącą przepraw y

*) Mury miasta obejmowały, oprócz obszernego rynku, zaledwie k i l ­
kanaście następujących ulic, uiljiczek i zaułków — w/g nazw dzisiejszych, 
przy czym niektóre z tych nazw zachowały, jeżeli nie pierwotne, to bardiz© 
dawne brzmienie: Świętojańska, Zapiecek, Piwna, Piekarska, Wąsiki Dunaj, 
Szeroki Dunaj, Rycerska, Nowomiejsk.a łub Gołębią, Krzywe Koło, górna 
część Kamiennych Schodków, Celna lub Gniojna, Jezuicka, Dziekania, Ka­
nonia, część Żarnikowego Placu.

**) Nowe Miasto, nie otoczone muiraimi miejskimi, obejmowało tereny 
dzisiejszych ulic: część Freta, Koźlą, Nowe Miasto, Kościelną, Przyrynek, 
część Franciszkańskiej, Zakroczymskiej, Starej, Swiętojerslkiej. W dizicjatch 
Warslzawy Nowe Miasto nie odegrało poważniejszej historycznie-samodziel- 
nej ro li i z czasem wraiz iz innymi przedmieściami i  jurydykami złączyło się 
ze Starą Warszawą w jedną organiczną całość. Dziś zarówno stara Wiar- 
szawla, jak i nowa Warszawa, wiraż z sąsiednimi ulicami (Mostowa^ Brzozo­
wa, Bugaj,, Rybaki Boleść, Ślepa, Piekiełko, Podwale, Kapitulna, część 
Długiej i in.) — objęte są wspólną nazwą dzielnicy Stano miejskiej lub Sta­
rówki.
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z Solca po przez W is łę  na Kamień (Kam ionek) w  czasach, gdy 
p raw y  brzeg W is ły  p o k ry w a ły  puszcze, sięgające aż do B ia ło ­
w ieży. Książęta mazowieccy p rzebyw a li czasowo w  Jazdowie. 
W  r. 1262 zamek Jazdow ski został z łup iony przez Jadźwm gow 
i L itw in ó w , ks. Z iem ow it padł trupem , a syn zosta ł w z ię ty  do 
n iew o li. N ie k tó rzy  h is to rycy  W arszaw y w iążą to  zdarzenie 
z fak tem  w ybudow ania  następnie nowego zamku obronnego na 
wzgórzu warszawskim . W  oko licach W arszaw y leża ły  w iosk i 
książęce —  Polkow, Powązki, Buraków, W ólka Burakowska, 
W ielka W ola, Ujazdów, Solec, M iędzy U jazdowem  a starą 
W arszawą w  ok. obecnego Nowego Św. b y ła  w ioska Kalęczyn. 
Na praw ym  brzegu W is ły  leża ły : książęce Bródno i purę wio 
sek szlacheckich —  Praga, Targówek, Golędzinów (obecnie te 
te reny leżą w  granicach W ie lk ie j W arszawy).

W arszawa po uzyskaniu pe łn i p raw  m ie jskich nabrała w y ­
raźnie charak te r m iasta rzem ieślniczo-handlowego, ale —  cho­
ciaż stała się już sto licą udzielnego księstw a m azowieckiego —  
nie odgryw ała  jeszcze w  X V  w. czynnej ro li w  życiu p o lity cz ­
nym kra ju . Stan ten ulega stopniowej zm ianie oa 1529 r.,^ gdy 
miasto, po śm ierci dwóch ostatn ich książąt mazowieckiech, 
Stanisława i Janusza, wcielone zostało wraz z całym M azow­
szem do Korony,

W  latach 1556 i 1564 po raz p ierw szy w  W arszaw ie zebra­
ły  się Sejmy całej Rzeczypospolite j.

W  roku  1568 Zygm unt August rozpoczął budowę p ierw sze­
go stałego mostu przez W isłę . Budowę w ykończy ła  w łasnym  
kosztem  Anna Jag ie llonka w  1573 r. Droga zjazdowa w  k ie ru n ­
ku W is ły  p row adziła  przez ul. M ostow ą (na w pros t ul. D ługiej). 
M ost stanął na potężnych dębowych i  sosnowych palach. O pie­
ra ł się na 15 podstawach i m ia ł urządzenia dla przepuszczania 
s ta tków . W  r. 1604 silny napór w ody i lodów  zniósł część mt> 
stu. Zaniedbano napraw y i most u leg ł zniszczeniu do reszty. 
O dtąd przez la t 170 W arszawa nie posiadała stałego mostu. 
Posługiwano się prom am i lub łodz iam i przew oźn ików , a na czas 
sejmów e lekcy jnych  urządzano prow izoryczne m osty na ło ­
dziach *), W  r. 1569 sejm lube lsk i w yznaczy ł W arszawę na sta­
łe miejsce odbywania obrad, a sejm w  1573 r. obra ł ją za m ie j­
sce e lekc ji k ró ló w . Pierwsza elekcja —  H enryka  W alezega od-

*) Nowy most łyżwiowy stanął dopiero w 1775 ir. u wylotu uli Bednar­
skiej, zabudowanej wtedy licznymi domami zajezdnymi i gospodami. Za 
przejazd pobierano myto. Stałe połączenie z Pragą dał Warszawie dopiero 
żelazny most Kierbedzia, którego budową rozpoczęto po powstariiu stycz­
niowym. '
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b y ła  się na praw ym  brzegu W is ły , we w si Kam ień (Kamionek), 
a następna —  Stefana Batorego, na zachód od W arszawy, na 
p łaskow zgórzu W o li.

18 marca 1596 r. przybyw a  do W arszaw y k ró l Zygm unt 111. 
Zamek w arszaw ski został miejscem stałej rezydencji k ró le w ­
skiej, a m iasto, s iłą  fak tu , stało się sto licą państwa.

Znaczenie W arszaw y jako głównego po lityczno -adm in i­
stracyjnego ośrodka k ra ju  w zrasta ło  w  okresie renesansu. Nie 
dochow a ły  się jednak za b y tk i renesansowe w  stanie p ie rw o t­
nym. Z poprzedzającego renesans gotyku pozosta ły  w  ar­
ch itek tu rze  m iasta ty lk o  fragm enty sięgające X IV  i  X V  w. w  na j­
starszych budow lach —  na Zamku, w  katedrze Św. Jana, w ko ­
ściele iPanny M a rii, w  kam ien icy książąt M azow ieck ich  i w  pa­
ru  innych  domach na ryn ku .

W  1607 r. znaczna część m iasta została zniszczona przez 
pożar, ta k  że ilość domów, k tó rych  w /g  lus trac ji z 1564 r. Sta­
ra W arszawa w  obrębie murów i na pobliskich terenach liczy­
ła 488 murowanych (a Nowe M iasto  204, przeważnie d rew n ia ­
nych), zm alała niem al do po łow y. M iasto  jednak szybko odbu­
dowuje się. O jego stanie i w yg lądzie  w  r. 1643 Jarzębski (Ja- 
rzem bski) Adam , m ieszczanin warszaw ski, poeta i m uzyk za 
W ładys ław a  IV , w  swoim  „G ościńcu czy li k ró tk ie m  opisaniu 
W arszaw y“  pisze tak  —  „...G dym  wszedł w łaśnie na rynek, 
p ięknym  'w idzia ł tam  budynek... bardzo kam ienice śliczne 
w  rynku , także i uliczne, błyszczą się od z ło ta  praw ie... na nich 
dziwne rysowanie, fa rbam i ukszta łtow an ie ..“  O ratuszu staro­
m ie jsk im  p isa ł Jarzębski: „B u d k i w  ko ło , ru ry , kuchn ie  w krąg, 
wschody nowe ozdobione m a low id łam i, poniżej są w ięzien ia ; 
w sieni przed izbą drabanci srodzy, w ie lcy  ja k  giganci, z a’a- 
bardam i a straszni w  gw ardy i sto ją". P rzytoczm y jeszcze na­
stępujący opis: „R ynek  tam  jest w ie lk i, cudny... ratusz mają 
odnow iony i z w ieżyczką popraw iony. B urm istrz  z rajcą, tam  
ław n icy  z w ó jtem  siedzą w  swej ław icy... po debecie apelują... 
do starosty warszawskiego, nam iestn ika k ró lew sk iego".

Po pożarze w  1607 r. rynek  p rzyb ra ł w yraz epoki p rze j­
ściowej od renesansu do baroku. Kam ienice pa tryc ja tu  m ie j­
skiego o tacza ły czw orobokiem  położony po środku —  zniesio­
ny w  X IX  w. —  ratusz starej W arszawy. T rzyp ię trow e  o c ie ­
kaw ej ko n s tru kc ji dachu zakończonego a ttyką , m ia ły  fasady 
fron tow e barw nie  ozdobione freskam i, p łaskorzeźbam i, złoco-
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nym i godłami. C iężkie żelazne bram y, ku te  w  artystyczne 
w zory, z ko ła tk ą  zam iast dzwonka, osadzone b y ły  w  rzeźb io ­
nych kam iennych porta lach. W ąska a długa sklepiona sień 
p row adz iła  na k la tk ę  schodową i dalej na małe podworeczko 
z podcien iam i i  gankami. Dom y posiadały bardzo p rym ityw ne  
urządzenia wodociągowe. U lice  b y ły  n ieośw ietlone i ty lk o  czę­
ściowo zabrukowane, pełne w ybo jów  i śmieci, a w  porze sto mej 
trudne do przebycia. Stan ten u leg ł popraw ie dopiero w  kon-
CU .A. V l i i  W .  fj

W  pierwszej po łow ie  X V II w., za czasów panowania z.y 
gmunta I I I  i W ładys ław a IV , w  W arszaw ie wznoszone są w e­
w ną trz  m iasta i poza jego m uram i nowe budow le. W  la tach 
1598 —  1619 rozbudowuje się Zamek K ró lew sk i. Oprócz juz 
is tn ie jących najstarszych kośc io łów  św . Jana, Św. Jerzego (na 
Św ię to jersk ie j p rzy  F reta), Panny M a rii (na N ow ym  M ieście), 
Sw. A n n y  (na K ra k . Przedmieściu) —  powstają nowe kośc io ły  
i k laszto ry , jak  Jezu itów , D om in ikanów , R eform atów , K la ry ­
sek, F ranciszkanów . W  r. 1643 W ładys ław  IV  wznosi wyso ą 
z p ięknym  ko ryn ck im  kapite lem , kolum nę Zygm unta 111,_ P0" ’ 
żoną tuż za m uram i m iasta, p rzy bram ie K rakow sk ie j. a 
przedm ieścach zw iększa się ilość now ych budow li, powstają 
d w o rk i i pałace, a w  ich liczb ie  pałac Kazanow skich (róg K ra ­
kow skiego Przedmieścia i Bednarskie j), głośny z oryginalności 
i bogactwa swych w nę trz  i  p iękności ogrodu, zbiegającego ta­
rasam i w  stronę W is ły . , . ,

Z biegiem  czasu zm ienia się coraz w yraźn ie j k ie runek  osi 
rozw oju  te ry to ria lnego  miasta. Z początku m iasto rozbudow y­
w a ło  się w zd łuż brzegu W is ły  w  k ie ru n ku  północnym  (Npwe 
M iasto). W  X V II  w. zabudowują się intensywniej przedmieścia 
w kierunku południowo-zachodnim i w  tę stronę przenosi się 
punkt ciężkości rozwoju miasta.

W  la tach 1655 —  1657 spada na W arszawę k lęska  znisz­
czeń wojennych. Najazd szwedzki pustoszy m iasto i  okolicę. 
W arszawa przechodzi w tedy  k ilk a k ro tn ie  z rą k  do rąk- W ie l­
k iem u zniszczeniu uległa S tara W arszawa i Nowe M iasto. 
Przedm ieścia b y ły  zrujnowane. Z ok. 1000 domów ówczesnej^ 
W arszawy, pozostały, jak wykazała lustracja z 1660 r,, w  Starej 
i Nowej W arszawie tylko 342 domy. Zniszczeniu u legło w ie le  
domów na ryn ku  i sąsiednich ulicach. Zrujnowane zosta ły ko ­
śc io ły  Św. Ducha i  Franciszkanów , zdewastowane k lasz .o ry  
Bernardynów , K a rm e litów , D om in ikanów , mocno zniszczone 
pałace: Kazanowskich, Ossolińskich, Prym asowski, D a n iło w i- 
czow ski i  in.; poważnie uszkodzony pałac Kazim ierzow ski. Za­
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mek U jazdow ski został zdewastowany. S iln ie uc ie rp ia ł Zamek 
K ró lew sk i, którego w nętrza  splądrowano. Obronne m ury m ie j­
skie zosta ły ta k  mocno uszkodzone, że nie podniosły się już 
z ru iny.

Zniszczenia, spowodowane najazdem szwedzkim, na pe­
wien czas zaham owały rozw ój miasta. Najszybciej odbudowały 
się przedm ieścia, gdzie wznosić się poczęły nowe domy, dw or- 
k i, dw ory  i pałace. W o ln ie j postępowała odbudowa Starej 
W arszawy. Ok, 1660 r, W arszawa z przedmieściami liczyła 
ponad 500 domów, a ludności zaledwie ok, 10.000.

Po w ojnach szwedzkich znacznie ożyw ia się ru ch b u d o w la - 
ny za Jana Kazim ierza, k tó ry  odbudowuje pałac Kazimierzow­
ski, M icha ł K o ryb u t buduje Bielany pod Warszawą. Jan I I I  
Sobieski wznosi p iękną rezydencję królewską w Wilanowie. 
Powstają kośc io ły  Karmelitów, Kapucynów, Sakramentek, pa­
łac Krasińskich (R epublik i) i in.

W  okresie czasów saskich miasto zabudowuje się późno —  
barokow ym i i rokokow ym i domami i pałacami. Zostaje roz­
budowany Zamek i częściowo przebudowane jego wnętrze. Zo­
stają przebudowane lub powstają z fundam entów  pałace: Sa­
ski, Briihlowski, Potockich, Zamojskich i in.; kośc io ły : Ś-go 
Krzyża i W izytek. Na terenie wybiegającym  nieco poza unię 
czw oroboku dzisiejszych u lic : PI. Napoleona, Boduena, Jasnej 
i Ś w ię tokrzysk ie j —- zosta ł założony przez księdza Boduena 
zakład w ychow aw czy dla dzieci i szpital im. Dzieciątka Jezus 
(przeniesione następnie na ul. Now ogrodką w  pko lice  Żelaznej). 
W  dawnym  pałacu D an iłow iczów  założona zostaje przez Z a łu ­
skich, na jw iększa na owe czasy w  Europie, b ib lio te ka  publicz-, 
na. W  gmachu na uł. D ług ie j róg M iodow ej powstaje „Colle­
gium Nobilium“, założony przez p ija ra  ks. Konarskiego w zo ro ­
w y zakład naukow y, z którego w yszedł szereg czo łow ych dzia­
łaczy postępow o-pa trio tycznych  ruchu końca X V II I  w.

W  żyw ym  tem pie rozw ija ła  się W arszawa w  ostatn ich 
dziesięcioleciach X V III  w. W  czasach Stanisława Augusta od­
restaurow any został Zamek K ró lew sk i, a w  szczególności w zbo­
gac iły  się jego w nętrza. P ie rw o tna  gotycka a rch ite k tu ra  Zam­
ku, sięgająca X I I I  w., u legła znacznym zmianom już w  epoce re ­
nesansu. Czasy W azów  nada ły Zam kow i ostatecznie ksz ta łt 
5-bokow ej b ry ły  z p iękną zegarową w ieżą Zygm untowską od 
strony Placu Zamkowego, w ieżą W ładys ław ow ską  w ew nątrz  
i w ieżą G rodzką od s trony Zjazdu. W  czasach saskich rozbu­
dowana została wspaniała barokow a fasada od s trony W is ły . 
S tan is ław  A ugust w p ro w a d z ił do a rch ite k tu ry  i  urządzenia
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w nętrz  Zamku akcenty klasycyzm u. Za jego czasów przebudow a­
ny został pochodzący z okresu saskiego, a po łożony w  sąsiedz­
tw ie  Zamku, p rzy  dzisiejszym w iadukcie  Zjazdu —  „Pałac pod 
Blachą“. Powstało cacko architektoniczne W arszawy —  letni 
pałac Królewski w  Łazienkach, pod osobistym  k ie runk iem  S ta­
n isława Augusta i  z jego ..koncepcji a rtystyczne j gruntow nie 
przebudowany z dawnej łaz ienkow skie j budow li Lubom irskich.- 
Pomnik Sobieskiego na moście w  pa rku  Łaz ienkow skim  został 
wzniesiony w  r. 1788. Przebudowano też lub wzniesiono szereg 
s ty low ych dom ów i pałaców, k tó re  do ostatn ich la t zachowały 
swoisty czar s ty lu  czasów stanisławowskich.

W arszawa czasów Sejmu W ie lk iego  i Insu rekc ji Kościusz­
kow sk ie j przoduje w śród  m iast po lsk ich  w zrasta jącą roz leg ło ­
ścią swego terenu, liczbą m ieszkańców i tempem rozbudowy. 
Zniesienie ju ryd yk  przyspieszyło  rozwój m iasta (w końcu 
X V II I  w. liczono k ilkanaście  w iększych ju ryd yk ; bardzie j znane 
z nich to —  Leszno, Solec, G rzybów , Tam ka, O rdynacka, Ma- 
riensztadt, ju ry d y k i praskie). R ozrasta ło się —  zabudowane 
kam ien icam i —  śródmieście. R o zw ija ły  się —  zabudowane 
przeważnie d rew n ianym i dom kam i i dw orkam i —  dzielnice po­
łudn iow a i zachodnia. S tosunkowo gęsto zabudowane b y ło  Po­
w iśle, k tó re  w  oko licach ul. Solec i  C zern iakow skie j m ia ło  na- 
ówczas cha rak te r dz ie ln icy  przem ysłow ej (drobne zakłady 
przem ysłowe, b row ary , cegielnie, sk łady i magazyny). Za lud ­
n ia ło  się przedm ieście W ola . Ż o liborz  —  rozciągający się nad 
brzegiem  W is ły  —  b y ł dzie ln icą pa łacyków  i w il l  (po pow sta­
n iu  lis topadow ym  Żoliborz zburzono, a na tym  teren ie w ybudo­
wano Cytadelę i io r ty . C entrum  ówczesnego życia W arszaw y 
pozostaje nadal gwarne i  gęsto zaludnione Stare M iasto, dz ie l­
n ica rzem iosła i handlu. W  tym  też czasie zaczynają pow sta­
wać —  ta k  charakterystyczne dla W arszaw y w ieku  X IX  —  
pierwsze kaw ia rn ie  i gospody z ogródkam i. Z jaw ia ją  się na u li­
cach W arszaw y dorożk i konne.

O statn ie dz ies ią tk i la t X V II I  w. znacznie zm ien iły  obraz 
miasta. W zras ta ł też szybko stan zaludnienia. W  okresie cza­
sów saskich ludność W arszaw y sięgała 30 tys., w  latach pano­
w ania St. Augusta liczba m ieszkańców w zrosła  do 70 80 tys,,
w okresie Sejmu W ie lk iego  znacznie p rzekroczy ła  100 tys., 
a w  czasie Insu rekc ji Kościuszkow skie j W arszawa m ieściła 
przejściowo —  ok. 200 tys. ludzi. S ilny spadek nastąp ił w  c ią­
gu k ilk u  la t następnych —  ok, 1800 r. liczba m ieszkańców W a r­
szawy w ynosiła  zaledw ie ok. 65 tys. Od te j pory  następuje sta-
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ł y  w zrost zaludnienia. Postępuje też nieustannie rozbudowa 
miasta.

*

* *

Pierwsze dzies ią tk i la t X IX  w. dają W arszaw ie wspaniałe 
za b y tk i a rch ite k tu ry  klasycystycznej. Jedną z p ierw szych bu­
d o w li neoklasycyzm u był, wzniesiony już w  la tach 1777 —  1781, 
kościół ewangelicki (plac M ałachowskiego). Z czasów K ró le ­
stwa Kongresowego pochodzi m onum entalny gmach Teatru  
Wielkiego.

Pałac Belwederski, k tó ry  odegrał tak  w yb itn ą  ro lę  w  dzie­
jach P o lsk i X IX  —  X X  w., dzisiejszy ksz ta łt a rch itek ton iczny 
o trzym a ł w  1818 —  1822 r. (na gruntach be łw edersk ich  istn ia ła  
do 1878 r. fab ryka  słynnych w yrobów  fajansowych, założona 
przez Stan. Augusta Poniatowskiego). Pałac Rady Ministrów, 
zwany w  początkach X IX  w. pałacem  N am iestn ikow skim , p rze­
budow any zosta ł z dawnego barokowego pałacu K on iecpo l­
skich, później R adz iw iłłów . Odrestaurowano pałac Kazimie­
rzowski (dziś U n iw ersyte t), k tó ry  za czasów Stanisława A ugu­
sta m ieścił korpus kadetów , W  po łow ie  X IX  w. przebudowany 
zosta ł pałac Saski. Na K rakow sk im  Przemieściu, N ow ym  Św ię­
cie, A l. U jazdowskich, M iodow ej, D ługie j, Rym arskie j, Senator­
skie j przebudowano lub wzniesiono z fundam entów  pałace i re ­
prezentacyjne gmachy miasta.

W  pierwszej po łow ie  X IX  w. wzbogaciła się W arszawa 3 
pom nikam i d łu ta  Thorwaldsena —  pomnik Kopernika (wznie­
siony w  1830 r.), marsz. Małachowskiego (w katedrze znisz­
czony); trzec i pom nik —  posąg konny ks, Józefa Poniatowskie­
go m ia ł stanąć w  W arszaw ie w  1831 r., zabrany przez rząd car­
ski po pow staniu lis topadow ym  —  zw rócony został W arszaw ie 
przez rząd radz ieck i w  1922 r.

Pomnik Adama M ickiewicza odsłon ię ty został w  1898 r.
W  la tach 1845 —  48 nastąpiło uruchom ienie —  etapam i —  

pierwszej w  k ra ju  ko le i żelaznej z W arszawy do Maczek (gra­
nicy) w  kierunku Wiednia (dworzec ko le i warsz.-w iedeńskie j 
z w ieżą zegarową w  A l. Jerozol. róg M arsza łkow skie j.

W  1862 r. otwarto linię petersburską (dworzec na Pradze 
ul. W ileńska).

Most Kierbedzia w ybudow any został w  la tach 1859 —  64. 
W  pob liżu  C ytadeli stanął most kolejowy dla kom un ikac ji ko ­
łow e j i pieszej.

M ost im, ks. Józefa Poniatowskiego w zniesiony b y ł w  la ­
tach 1904 —  1914, zniszczony —  ja k  i pozostałe m osty w  sierp-
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n iu  1915 r., odbudowany w  1926 r. O losach mostu P on ia tow ­
skiego po powstaniu warszaw skim  1944 r. p. art, „M o s t Ponia­
tow skiego“ .

W  drugiej po łow ie  X IX  w. m iasto o trzym ało  oświetlenie 
gazowe, a w  pięćdziesią t la t później elektryczność.

Obszar W arszawy X IX  w. w  obrębie dawnych rogatek —  
powązkowskich, w o lsk ich , jerozolim skich, m okotow skich, p ra ­
skich —  do r. 1890 obejm ował na lew ym  i p raw ym  brzegu W i­
sły obszar 2740 ha.

Po p rzy łączen iu  Nowej Pragi, Szm ulow izny i  Targów ka, 
te ren m ie jsk i w zrós ł do 3441 ha. W  roku  1916/17 w łączono do 
m iasta Czerniaków, Sielce, S iek ie rk i, K ró lika rn ię , Szopy, 
W ierzbno, M oko tów , Czyste, Ochotę, W olę, K oło, Powązki, B u ­
raków , M arym ont, Kępę Potocką, Golędzinów, Pelcowiznę, No­
we Bródno, Kam ionek, G rochów, G ocław ek, Kępę Saską i Go- 
cławską. Obszar m iasta w zrós ł do 12.000 ha (3273 ha —  śród­
mieście, 8210 ha —  przedmieścia, 627 ha— kom unikacja  wodna).

Ludność W arszawy, k tó re j liczba w  r. 1850 wynosiła 163 
tys., w  1900 —  686 tys,, wzrosła w  1939 do wysokości 1289 tys. 
m ieszkańców. Poniższa tabela ilu s tru je  ilo śc iow y rozw ój lud ­
ności W arszaw y w  czasie ok. 400 lat.

1564 14 tys. 1870 266 tys.
1660 10 „ 1880 357 11
1754 30 „ 1890 456 ¡1
1777 90 „ 1900 686 11
1793 115 „ 1910 781 11
1800 63 „ 1914 884 11
1810 78 „ 1918 758 ¡1
1820 100 „ 1921 937 11
1826 131 „ 1926 1013 •11
1830 145 „ 1931 1172 11
1840 139 „ 1936 1225 11
1850 163 „ 1939 1289 11

W  latach 1934/38 w  W arszaw ie by ło  mężczyzn 45%, ko­
biet —  55"/». Podział ludności w /g źródeł zarobkow ania b y ł na­
stępujący:

43 % — ‘ przem ysł i rzem iosło 
20 % —  handel i  ubezpieczenia
16 % —  służba publiczna oraz szko ln ic tw o, ku ltu ra , s łuż­

ba zdrow ia, op ieka społeczna
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O % —  kom unikacja  i transport 
6 % —  utrzym ujący się bez pracy 
5 % —  służba domowa
0,8% — ro ln ic tw o , ogrodow nictw o, rybactw o.

W /g  spisu z 1931 r. w  W arszaw ie budynków  m ieszkalnych 
by ło  24,8 tysięcy, z czego budynków  m urowanych 17,1 tys„ 
drewnianych —  7,6 tys. (g łównie przedmieścia).

Z liczby  24,8 budynków  by ło  zaopatrzonych w  instalację 
kanalizacyjną —  11,5 tys. (46%), w  insta lację  wodociągową —  
15,4 tys. (62%), w  e lektryczność —  16,8 tys. (68% , w  gaz —  7.9 
(32%). B udynków  posiadających kanalizację i wodociąg oraz 
e lektryczność lub gaz by ło  w  W arszaw ie w  1931 r. —  11 tys. 
(45%).

Podane pow yżej liczby  budynków  u leg ły  pewnemu zw ię ­
kszeniu w  okresie 1931 —  1939 r.

M a ria n  K o to w sk i

V
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Ś L Ą S K W A R S Z A W I E

Śląsk —  to dzie ln ica PoŁski, niedomknięta boleśnie grozą 
wojenną.

Śląsk —  to ź ród ło  bogactw  natura lnych , siec fa b ryk  ^ w a r­
sztatów  wszelkiego rodzaju. Pobieżne obliczenie w ykazu je , że 
80% odbudowy kraju —  weźmie na siebie Śląsk.

Śląsk jest ekonom icznie za interesowany w  odbudow ie k ra ­
ju; Śląsk rów n ież jest zainteresowany w  odbudowie W arszaw y, 
a przede w szystk im  jej w ęz ła  kolejowego, bez k tó rego  nie do 
pom yślenia jest transpo rt do państw  północno-wschodnich. 
Zresztą sama W arszawa —  centrum  dyspozycyjne i p rzem y­
słowe —  staje się poważnym  i  n igdy nie zaspokojonym  odb io r­
cą. W zajemna zależność ekonom iczna jest racjonalną i zd ro­
w ą  podstawą stosunków m iędzy poszczególnym i dz ie ln icam i

] W ięź łącząca Śląsk z W arszawą ma k ilk a  aspektów. Je ­
den z n ich to  sentym ent poważnego, trzeźwego i  p racow itego 
Ślązaka do bohaterskie j, n ieugię te j w  walce, pełnej fan tazji, 
uśm iechnięte j przez łz y  —  W arszaw y. Pomoc doraźna, zapo­
znanie się wzajemne i w spółpraca —  ma nie ty lk o  znaczenie 
ekonomiczne, lecz i  po lityczne. Oznacza scementowanie k ra ju
w  n ierozerw a lną  całość. , , ,

Śląsk sam orzutnie p ierw szy o fia ro w a ł pomoc w  odbudo­
w ie  W arszaw y; p ierw szy pośpieszył z daram i dla zniszczonej 
w  75%  S to licy.

W  dniu 8 maja 1945 r. w ojew ódzka rada narodowa w  K a to ­
w icach pow zię ła  następującą uchw ałę:

„Sym bolem  jedności w szystk ich  ziem Rzeczypo­
spolite j Polskie j jest S to lica Po lsk i —  W arszawa. R u i­
ny W arszaw y —  są symbolem bohaterstw a narodu



polskiego, jego niezłom ności w  walce z okupantem. 
W ojew ódzka rada narodowa w  im ien iu ludności Z a ­
g łęb ia  Ś ląsko-Dąbrowskiego —  składa ho łd  m ęczeń­
skiej S to licy  P o lsk i

Postanaw iam y w y łon ić  K om ite t O byw ate lsk i 
z p rzedstaw ic ie li całego społeczeństwa śląsko-dą­
brow skiego —• w  celu przyjścia z pomocą zburzonej 
S to licy ".
22 maja 1945 r,, czy li w  dwa tygodnie po skończonej w o j­

nie —  w  K atow icach  zaw iązał się Komitet Odbudowy W ar­
szawy, k tó ry  nie ty lk o  sam doskonale działa, lecz pobudził do 
zawiązania się na .terenie w o jew ództw a 74-ch kom ite tów  m ie j­
sk ich  i pow iatow ych.

Chęć współdzia łan ia  z K om ite tam i przen ika wszystkie 
w a rs tw y  społeczeństwa. Razem przystąp iono do zorganizowa­
nej akc ji pomocy. Ludność w  G liw icach  samorzutnie załado­
w a ła  3 wagony m eb li; Zarząd M ie jsk i Chorzowa do łączy ł ró w ­
nież wagon z m eblam i —  w  ślad za czym poszedł transport 
sprzętu kreślarskiego i m a te ria łów  piśm iennych.

W arszaw ie b rak  wszystkiego: sprzętu kolejowego, m ate­
r ia łu  budowlanego, opału, maszyn, narzędzi...

Robotnicy Huty „Kościuszko“ i „Batory“ wysłali druty 
walcowe, 5 wagonów blachy i stali; inni nadesłali 8 wagonów^ 
z cementem, karbidem, butlami z tlenem, klamrami budowla­
nymi, siekierami. Kopalnie dały 20 wagonów węgla, kupiec- 
iw o ofiarowuje odzież, bieliznę, naczynia,

W  k ró tk im  czasie robo tn icy  firm y  F.F .Z .A . w  Chorzowie, 
w raz z m iejscowym  społeczeństwem —  przygo tow a li dla W a r­
szawy 44 wagony z materiałem budowlanym. Dnia 28 maja 
t945 r. w yruszy ł w  drogę pociąg udekorow any hasłam i: 
„C horzów  z pomocą W arszaw ie", w ioząc w y ro b y  prze­
mysłowe, m a te ria ły  budowlane i 1 wagon ubrań i b ie lizny.

O fiarność Śląska p rzyb ie ra  na sile; trudności powstają je- 
dynie z powodu transportu ; zawiązuje się w ięc specjalna K om i­
sja T ransportow a przy  Kom itecie , k tó ra  te trudności ma po­
konać.

R obotn icy fa b ry k i porcelany w  Zawodziu zebra li 10.000 
sztuk łopat, 80 tysięcy klamek i znaczną ilość gwoździ. Praco­
w nicy um ysłow i i robo tn icy  fa b ry k i ru r i żelaza w  Sosnowcu 
uzb ie ra li przeszło 50 tysięcy złotych, a kom. w o jew ódzk i PPR 
zebra ł oko ło  60 tysięcy na odbudowę W arszawy. E lek trow n ia  
W arszawska o trzym a ła  ze Śląska w  darze niezbędny sprzęt 
e lektro techn iczny.

18



W  dniu 18 czerwca 1945 odbyło się h istoryczne d la  W a r­
szawy posiedzenie Śląskiego K om ite tu  O bywatelskiego, na k tó ­
rym  zadeklarowano odbudowę mostu Poniatowskiego w  W ar­
szawie oraz tysiąc wagonów węgla i materiału budowlanego.
K o m ite t postanow ił również odbudować jedną ze zburzonych 
dzielnic Warszawy, k tó ra  będzie nosiła nazwę dzie ln icy Ślą­
skiej. W edług ostatn ich in form acji, będzie to  dzie ln ica K oło.

Odbudowa mostu Poniatowskiego, k tó ra  po poprzedniej 
w o jn ie  trw a ła  5 la t —  zóstała zrealizowana w  ciągu roku. Że­
lazną konstrukc ją  mostu w yko n a ły  hu ty : „K ościuszko“ , „P o ­
k ó j“  i „C horzow skie  W arsz ta ty  P rzetw órcze“ . C ztery przęsła 
mostu, z k tó rych  każde składa się z siedmiu łu kó w  i  jest d łu ­
gości 68 m tr, ważą ogółem 2200 ton. B y  przew ieźć je ze Śląska—  
trzeba by ło  zużyć 100 wagonów. Koszt kons trukc ji żelaznej, 
k tó ry  ca łkow ic ie  p o k ry ł K om ite t Śląski, w yn iós ł około 22 m i­
lionów , z ło tych. Budowę prow adziło  Państwowe Przedsiębior­
stwo Budow y M ostów  w  K rakow ie . Pieniądze na pokryc ie  ro ­
bocizny i zakup m ate ria łów  —  czerpie się ze zb ió rek i  dobro ­
wolnych opodatkowań.

_W ciągu „Tygodn ia  Odbudowy W arszaw y”  —  Śląsk zebrał 
5 milionów złotych, przy  czym przodowało Zabrze, k tó re  uzy­
skało ze z b ió rk i pół miliona złotych.

Trzeba podkreślić  ofiarę, jaką z łoży ł na rzecz zrujnowanej 
S to licy  św iat robotn iczy, zrzekając się zap ła ty za pewne dnie 
Pracy, lub pracując w  święta. Dzień p racy  bezp ła tny o fia ro ­
w a li: robotnicy Chorzowa, Towarzystwa Sosnowieckich Fa­
bryk Rur i Żelaza, górnicy kopalni „Czeladź“ i „Saturn“ ; na ten 
cel o fia row a li również jeden dzień pracy pracownicy Zarządu 
Miejskiego w Czeladzi, Górnicy pracowali w  dniu 29 czerwca 
1945 r, św. Piotra i Pawła, by produkcję tego dnia, która wy­
niosła 25 tysięcy ton węgla —  oddać Warszawie, robotnicy 
w Gliwicach oddali na rzecz odbudowy dniówkę z dnia 25 paź­
dziernika, która wynosiła 25 tysięcy, opodatkowując się prócz 
tego na 1% od miesięcznego zarobu w listopadzie, kopalnia 
„Jadwiga“ w dniu 25 października również zrzekła się zarobku, 
osiągając w  tym  dniu reko rd  wydajności pracy. Jednodniówka 
zadeklarowana przez św ia t pracy w ynosiła  5 m ilionów  złotych.

Każda gałęź przemysłu, każdy zw iązek zawodowy chce do­
rzuc ić  cegiełkę do w ie lk iego dzieła odbudowy S tolicy. Zwią­
zek Fryzjerów przeznaczył całkowity dochód każdej soboty po 
pierwszym, przez trzy miesiące, na odbudowę. Kawiarnie i re­
stauracje przeznaczyły jednorazowo 20u/# dziennego wpływu  
jednej niedzieli na ten cel. W  Bolesław cu impreza, urzą-
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dzona na odbudowę W arszaw y przez P-P.R. i P.P.S., dala do­
chód 15 i pół tysięcy złotych. Miejscowość Solice-Zdrój ofia­
rowała robotnikom stolicy dom wypoczynkowy, a specjalnie 
wysłana delegacja przywiozła dary dla Domu Kultury w  posta­
ci mebli, dywanów, porcelany.

Tysiąc wagonów, k tó re  już nadeszły do W arszawy, zaw ie­
ra ły : węgiel, cement, cegłę, żelazo, blachę, rury, szyny, wago- 
netki, narzędzia, kable, materiał instalacyjny, szkło, mydło, 
meble, naczynia, odzież. Prócz tego p rzyb y ły : wagon urzą­
dzeń sanitarnych, wagon drzwi i ram okiennych —  dar sto larzy 
Chorzowa. Z Chorzowa rów nież p rzyb y ł samochód strażacki 
z całym wyposażeniem, odrestaurow any przez strażaków  ślą­
skich.

W rocław  zgłosił 100 wozów tramwajowych, które się re­
montuje. Prócz tysiąca w agonów  nadesłano 13 samochodówr 
z daram i, a ogólna suma uzbierana w  gotówce na Śląsku w yno ­
si 17 i pół miliona złotych.

Planowa akcja kom ite tów , zorganizowanych na ca łym  te ­
renie Śląska dała św ietne w yn ik i.

W arszawa, najwyższym  w ys iłk iem  dźwigająca się z gru­
zów, czeka na in ic ja tyw ę  innych miast, k tó re  zechcą jej 
przyjść z pomocą. Pomoc ta n ie w ą tp liw ie  nadejdzie.

Nastalia Drucka



MOST KS. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO

Budowę mostu im. ks. Józefa Poniatowskiego rozpoczęto 
w  r. 1904, zakończono w  r, 1914.

W  celu zharm onizowania wym agań m iasta i  w ładz rządo­
w ych, powołano odpow iedni K o m ite t B udow y M ostu, k tó ry  
z ko le i s tw o rzy ł B iu ro  P ro jek tów , pod k ie ro w n ic tw e m  in ży ­
n ie ra  Mieczysława Marczewskiego i architekta Stefana Szylleia- 
P ro jekt, opracowany przez wspomniane b iuro , zosta ł za tw ie r­
dzony w  r. 1904; w  tym że roku  przystąp iono do budow y. Prace 
p rzy  przyczó łkach  i  fila rach  ukończono w r. 1908, Rusztowania 
drewniane, w ykonane dla m ontażu ko n s tru kc ji stalowej, zo­
s ta ły  w  r. 1909 częściowo zniesione przez k rę  lodową. W y ­
padek ten wskazuje na niebezpieczeństwo i  ryzyko , związane 
z prowadzeniem  robó t m ontażow ych w  ta k  kapryśne j rzece, 
ja k  W isła , p rzy wczesnych lodochodach i  k ró tko śc i sezonu bu ­
dowlanego. W  r. 1912 nastąp iło  prow izoryczne o tw arc ie  ru ­
chu. W ia d u k t i most ukończono i oddano do uży tku  w  po­
czą tku  r. 1914.

N ied ługo cieszyła się W arszawa p ięknym  i  trw a ły m  m o­
stem. 5 sierpnia 1915 r. saperzy w ycofu jące j się a rm ii w ysa­
d z il i go w  pow ie trze . L icząc od s trony W arszaw y —  zosta ły 
zniszczone przęsła I I I ,  IV , V  i  V I oraz I I I  i  V  fila ry . Te same 
przęsła zosta ły  zniszczone po powstaniu 1944 r. z tą  różnicą, 
iż  stopień zniszczenia jest znacznie w iększy.

W  końcu r. 1916 n iem ieckie  w ładze okupacyjne p o le c iły  
w ykonać p row izo ryczny  pomost o ko n s tru kc ji że lazno-drew nia- 
nej, k tó ry  niebawem  z niew iadom ej p rzyczyny spłonął.

Po odzyskaniu n iepodległości w ładze m ie jskie  ob ję ły  akcję 
Zm ierzającą do odbudowy mostu, k tó ry  wówczas dopiero o trz y ­
m a ł urzędową nazwę M ostu Księcia J. Poniatowskiego, po­
przednio nazywano go po prostu  „trze c im  mostem “ .

W  r . 1921 ukończono usuwanie rum ow isk, a w  r. 1922 p rzy-
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siąp iono do odbudowy fila rów . U roczyste p row izo ryczne  
o tw arc ie  ruchu na po łow ie  mostu nastąp iło  9 sierpnia 1925 r. 
Odbudowę drugiej p o ło w y  rozpoczęto w  r. 1925 i  ukończono 
w  r. 1926.

Obecne tempo życia, konieczność odbudow y W arszaw y 
i  stosunki handlowe ze wschodem —  zm us iły  czynn ik i decy­
dujące do ustalenia najkrótszego te rm inu  odbudowania p rzy ­
najm niej dwóch sta łych m ostów  przez W is łę , um ożliw ia jących 
w zm ożony ruch ko le jo w y  i  ko łow y.

Na począ tku  kw ie tn ia  1945 r. w ładze w ojskow e uzna ły  za 
konieczne odbudowę tego m ostu z w ykorzys tan iem  daw nych nie- 
zburzonych fila rów , p rzy  czym prow izo ryczna  odbudowa m iała 
się odbyć w  drzew ie.

Trudności transportu  m a te ria łu  drzewnego p rz e k re ś liły  ten 
p ro jek t, tym bardzie j, że wydajność hu t śląskich zw iększyła  się 
w  tym  czasie, co dawało gwarancję szybkiego w ykonan ia  kon ­
s tru kc ji żelaznej,

Inż. p ro f. Hem pel z ro b ił na w łasne ryzyko  p ro je k t mostu 
stałego. Zbiegło się to  w  czasie z zaofia row an iem  przez Śląsk 
żelaznej ko n s tru kc ji stałego mostu.

B iu ro  O dbudowy S to licy  po zważeniu w szystk ich  m ożli­
wości pow z ię ło  decyzję budow y mostu stałego, dążąc do tego, 
b y  m ost m ógł być oddany do uży tku  przed ruszeniem lodów, 
czy li przed marcem r. 1946, gdyż d rew niany w ysokow odny 
m ost p rz y  w yloc ie  u lic y  K arow e j nie gw aran tow a ł u trzym an ia  
połączenia obu brzegów.

W  lip cu  r, 1945 przystąp iono do robót. Ogólne k ie ro w n ic tw o  
ob ją ł prof. inż. Hempel. C a łoksz ta łt robó t o trzym ało  Państwo­
we P rzedsiębiorstwo B udow y M ostów  i K o n s tru kc ji S ta low ych 
„M o s to s ta l", podlegające M in is te rs tw u  Przemysłu.

Pomimo o lb rzym ich  trudności zw iązanych z w ydobyc iem  
i  usunięciem zw alonych przęseł z w o d y  i trudności transpo rto ­
w ych  —  te rm in  ukończenia b y łb y  dotrzym any, gdyby nie ka~; 
tastro fa , k tó ra  opóźniła ro b o ty  o k ilk a  m iesięcy.

W  dniu 4 grudnia, w  ch w ili ustaw ian ia  ostatniego lu ku  
I I I  przęsła, w szystk ie  siedem łu kó w  runę ły  do wody.

(Bezpośrednim powodem ka ta s tro fy  b y ł w ypadek p rzygn ie­
cenia rę k i jednego z robo tn ików . D la  ra tow an ia  cz łow ieka  usu­
n ię to  przedwcześnie w ystęp  dźw igu porta lowego, o k tó ry  op ie­
ra ły  się łu k i jeszcze n iedosta tecznie stężone. W  momencie 
usunięcia w ystępu —  nastąp iła  u tra ta  rów now agi, konstrukc ja  
poczęła się chwiać, powodując ścięcie śrub p row izo ryczn ie  za-
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m ocow anych , poprzecznych stężeń i w  konsekw encji upadek
siedm iu łu k ó w  I ii-g o  przęsła. , .

Z tym  w iększą energią i upprem  zabrano się natychm iast
od pow etow ania  s tra t i nadrobien ia  czasu,

W  ogólnych zarysach m ontaż mostu dokonuje się w  sposob 
następujący. Bocznica ko le jow a dowozi e lem enty konstrukc ji, 
nie cięższe, n iż 7 ton, na lew y  brzeg W is ły ,'g d z ie  p rz y  pom ocy 
urządzeń prze ładunkow ych  w  postaci odpow iednich dźw igów, 
istnieje m ożliwość ła tw ego rozładowania, wagonów. Te same 
urządzenia ładując części ko n s tru kc ji z placu, lub  z wagonów na 
prom y, p rzy  pom ocy k tó rych  potrzebne elem enty podw ozi się 
pod dźw ig i jeżdżące w zd łuż  mostu. Stalowe łu k i mostu p rze ­
znaczone do danego przęsła, m ontuje się na tym że przęśle, 
położonym  poziomo, a następnie ca ły zm ontowany łu k  o w a ­
dze 30 do 50 ton, o rozp ię tości od 58 do 81 m., zostaje podn ie­
siony przez dźw ig i i ustaw iony na fila rach . Na zmontowanych 
i wzajem nie usztyw nionych łukach, ustaw ia  się s łupy z ru r  sta­
lowych, k tó re  z k o le i służą, jako podparcie  d la  be lek, jezdni 
i chodników  mostu-

Sposób montażu mostu Poniatowskiego zap ro jek tow a ł dy­
re k to r techniczny „M ostos ta lu ", inż. Lub ińsk i. „M ostos ta l 
z le c ił w ykonanie  ko n s tru kc ji sta lowej mostu W arszta tom  Prze­
tw órczym  w Chorzow ie i H ucie „P o kó j"  w  N ow ym  Bytom iu. 
Poza tym  w arsz ta ty  w  Chorzow ie dosta rczy ły  w edług p ro je k tu  
inż. Lub ińskiego 2 dźw igi, dz ięk i k tó ry m  m ontaż mostu w y k o ­
nuje się bez rusztowań, w  przestrzen i zajętej przez zw a ły  w ra ­
k ó w  dawnego mostu. D źw ig i o rozp iętości 28 m. objemują całą 
szerokość mostu, a poruszają się na specjalnie w  tym  celu zbu­
dowanych pomostach, um ożliw ia jąc m anewrowanie e lem entam i 
kons trukc ji sta lowej mostu o wadze do 50 ton. , .
Dawny m ost Poniatowskiego obliczony b y ł na obciążenie 44ż kg 
na 1 m2 jezdni oraz na ruch c iężk ich  fu r o wadze 10 do 20 ton
zaprzężonych w  konie. . ,

W spółczesny c iężk i ruch  samochodowy wymaga obciążeń 
znacznie w iększych, a m iędzy innym i —  przejazdu czołgów 
o wadze 60 ton.

Z tych  w zględów  w  przyszłości n iezburzone przęsła mostu 
w inny  być odpow iednio wzm ocnione, lu b  ca łkow ic ie  p rzebu­
dowane.

Odbudowa mostu Poniatowskiego, dokonana w  ciągu 
jednego ro k u  (po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow ej, m imo mniejszego 
zniszczenia, odbudowa trw a ła  la t 8) jest n ie  ty lk o  w ie lk im
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• •
osiągnięciem B iu ra  O dbudowy S to licy , lecz dowodem so lidar­
ności i symbolem w ięzi, łączącej lud Śląska i  Zagłębia D ą­
brow skiego z bohaterską S to licą  Polski.

W  dniu 8 maja 1945 r., a w ięc w  trz y  m iesiące po uw o l­
n ien iu  K a tow ic  —  odbyło się p ierwsze posiedzenie W ojew ódz- 
k ije  R ady Narodowej.

Śląsk m ia ł wówczas jeszcze w ie le  w łasnych bolączek, 
trudności i  niezagojonych ran. M im o to  nie zapomniano 
o zru jnow anej i oczekującej pom ocy S to licy. Rada p rzy ję ła  
odpow iednią uchwałę będącą podstawą do rozpoczęcia prac 
przez K om ite t, k tó ry  postanow ił współpracow ać z B. O. S.‘em 
dla ustalenia is to tnych  i na jp iln ie jszych potrzeb S to licy.

W  czerwcu 1945 r. K om ite t podejmuje uchw ałę odbudowy 
mostu ^Poniatowskiego. W  końcu lipca H uta  ,,P okó j“  w  N o­
w ym  B ytom iu  oraz w y tw ó rn ia  wagonów i m ostów  w  Chorzo­
w ie  rozpoczynają pracę nad budową ko n s tru kc ji 4-ch 
przęseł.

P łyną dary w  postaci węgla, m ate ria łu  budowlanego i p ie ­
niędzy. B lisko  1000 w agonów  różnego sprzętu wysłano ze 
śląska do W arszawy, lecz na jw iększym  darem b y ło  w ykonanie  
żelaznej kons trukcc ji mostu, p rzy  czym udz ia ł finansow y Śląska 
w yn iós ł 20.000.000 z ło tych.

Cały koszt budowy mostu wyraża się w  przybliżeniu cyfrą 
160.000.000 złotych, w  czym dary stanowią 30.000.000.

Przy odbudowie zatrudniono 500 robotników, przyczym  
70 Ślązaków —  specjalistów. V * *

W  m iarę zbliżania się te rm inu  ukończenia robó t tempo 
staw ało  się intensywniejsze. R obotn icy zrezygnow ali z należ­
nego im  urlopu  W  le tn ich  miesiącach praca trw a ła  przez 
¿4 godziny na dobę. D otrzym anie  te rm inu  o tw arc ia  mostu 
R •Stał°  -SIę am ljic i4 i punktem  honoru nie ty lk o

, u ’ k ie ro w n ic tw a  budowy, lecz każdego poszczególnego 
robo tn ika . °

W  dniu 1 czerwca podniesiono siódmy łulk ostatniego I ii-g o  
przęsła, łącząc w  ten sposób oba brzegi rzeki,

W  dniu 22 lipca  most Poniatowskiego zosta ł oddany do 
uży tku  publiczności.

K ró tk i okres budow y oraz w y trw a łość , z jaką zosta ła do­
konana ta w ie lka  praca —  staje się ręko jm ią  tego, że W arszawa 
będzie odbudowana prędzej, n iż m ogliśm y to sobie w yobraz ić  
w  styczniu 1945 r., gdy w raca liśm y do zgliszcz i ru in  m artwego 
nuasta N a dz ie ja  O 'B ień  de Lacy
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POMOC ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
W A R S Z A W I E

Odbudowa zniszczonego przez okupanta k ra ju  wymaga 
nie ty lk o  w ie lk iego  w y s iłku  całego narodu, lecz i  pom ocy za­
granicy. .

W śród państw, k tó re  nam z tą  pomocą pośpieszyły na 
pierwsze miejsce w ysuw a się Zw iązek Radziecki.

N atychm iast po w yzw o len iu  W arszaw y rząd Z.S.R.R. za­
d e k la ro w a ł w spó łudz ia ł w  odbudowie zru jnowanej s to licy 
w w ysokości 50%  globalnej k w o ty  kosztów . Sprawa ta  by ła  
omawiana w  czasie ostatn ie j w iz y ty  p rzedstaw ic ie li naszego 
rządu w  M oskw ie . Zw. Radziecki, w ie rn y  swym  zobow iąza­
niom, p o tw ie rd z ił gotowość niesienia pom ocy W arszaw ie. Ge­
neralissimus S ta lin  p rzy rze k ł odbudowę całej dz ie ln icy  miasta.

W  p ierw szych dniach marca 1945 r, zjechała do W arsza­
w y  kom isja  rzeczoznawców  z P rzewodniczącym  Rady Kom isa- . 
rzy  Ludow ych U k ra ińsk ie j SRR —  Chruszczowem na czele, 
k tó ra  m ia ła  się zapoznać ze zniszczeniam i W arszaw y oraz p o ­
trzebam i zw iązanym i z p ro jek tam i jej odbudowy.

Jeszcze dzia ła  a rty le ry jsk ie  rozbrzm iew a ły , jeszcze w y ­
zwolona W arszawa ociera ła  k rw aw e łzy, gdy już w  Helsinkach, 
Leningradzie i  M oskw ie  na rozkaz M arsza łka  Stalina, jako  je ­
go dar, ładowano w  dniu 29 stycznia 1945 500 domków lińskich, 
przeznaczonych dla budow niczych odradzającego się m iasta. 
D om ki fińsk ie  są drewniane —  jedno, dwu i trzy-izbow e  z su­
row e j heblowanej sosny, szalowane od w ew nątrz  o ściankach 
izo low anych insu litem  i tek tu rą . D om ki wyposażone są w  urzą-
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dzenia wodociągowe i  kanalizacyjne, ośw ietlane e lek tryczno ­
ścią, są ciepłe, lekk ie , estetyczne.

D om k i te rozmieszczono na D olnym  i  G órnym  U jazdow ie 
oraz p rzy  u l. W aw elsk ie j. I-go  sierpnia 1945 r. wykończono 
i przekazano do uży tku  90 domków na Górnym Ujazdowie. 
75% za ję li robo tn icy , 25% p ro jek todaw cy i technicy. W  Ujaz­
dowie Dolnym rozmieszczono 138, a na W awelskiej ukończo­
no budowę 167 domków, k tó re  zosta ły  poświęcone i przekaza­
ne m ieszkańcom  w  dniu 20.10 1945 r. Budowę dom ków  fiń ­
skich w ykona ło  S.P.B. pod k ie row n ic tw em  BOS-u.

Życie W arszaw y ta k  długo nie mogło ¡się rozw ijać  no rm a l­
nie, jak  długo sto lica nie m ia ła  połączenia z p raw ym  brzegiem 
W is ły . W  k ilk a  dn i po w yzw o len iu  sto licy, w o jska radzieckie  
n a p ra w iły  uszkodzone przęsło m ostu kole jowego p rzy  C ytadeli 
i  p ierwsze pociągi ruszyły.

W  ciągu 24 godzin stanął most na palach, ustaw iony p rzez 
A rm ię  Czerwoną w  pob liżu  dawnego m ostu Poniatowskiego, 
lecz b y ł to most prow izoryczny.

U  w y lo tu  ul. K arow e j w ybudow ano m ost w ysokow odny. 
B udow a li go żo łn ierze sow ieccy i polscy. Do pracy stanęło ty ­
le p lu tonów , ile  b y ło  przęseł. Po 12 dniach most zosta ł oddany 
do użytku.

Na w iosnę 1945 i., gdy W is ła  w ezbra ła  i p rzy  M oście Po­
n ia tow skiego m ie rzy ła  12 m e trów  głębokości, nu rkow ie  sowiec­
cy opuszczali się na dno i p racow a li p rzy  usuwaniu w ysadzo­
nych przęseł, toru jąc drogę statkom .

W oda, św ia tło , kom unikacja  —  wszystko b y ło  jednakowo 
p ilne  i konieczne do życia, p racy i  odbudowy. W ładze radziec­
k ie  nie odm ów iły  pom ocy p rzy  napraw ian iu  sieci wodociągo­
w ej. Na stację pomp rzecznych w  sierpn iu 1945 Arm ia Czer­
wona dostarczyła ze Śląska dużą pompę.

P rzy pomoęy rzeczoznawców  sow ieckich nawodniono po 
stron ie  praskie j 40 km sieci wodociągowej, a w  W arszawie le ­
wobrzeżnej 180 km. W  maju 1946 r. W arszawa otrzymała
50.000 mtr sześć, wody na dobę,

W  m arcu 1945 p rzyb y ł do W arszaw y in żyn ie r-p u łko w n ik  
Czerwonej A rm ii Ław ryn ienko  w raz z zespołem specja lis tów  —  
in żyn ie rów  i techn ików , by  pomóc w  odbudow ie e lek trow n i,
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służąc swoim  doświadczeniem  fachow ym  i  bezpośrednią in te r­
wencją w  sprowadzaniu niezbędnych części maszyn i  ka b li 
ze Zw. Radzieckiego. Od te j ch w ili podjęto wspólną, żmudną, 
ciężką, bo w  w arunkach p raw dz iw ie  fron tow ych , pracę. Oży­
w ie n i w spólną n ienaw iśc ią  do w roga niszczyciela —  Polak 
i  Rosjanin, in żyn ie r i ro b o tn ik  gorączkowo i  z zapałem odra­
b ia li jedno z bu rzyc ie lsk ich  dzie ł N iem ców, jak  gdyby w  tym  
akcie odrodzenia jednej ko m ó rk i życia W arszaw y odnosiło  się 
nowe wojenne zwycięstwo.

Zanim  zaczęła dz ia łać e lek trow n ia  warszawska, Związek  
Radziecki wypożyczył trzy elektrownie połowę, umieszczone 
w  pociągu, zasilane parą z lokom o tyw y, każda o mocy 
1000 K W . P ierwsza o trzym ała  św ia tło  Praga.

20-go kw ie tn ia  1945 r . ruszył p ie rw szy generator, dając 
6000 KW h. B y ło  to połączone z uroczystym  o tw arc iem  e lek ­
trow n i. M aszyny sprowadzono ze Zw. Radź. drogą lo tn iczą.

G dy uruchom iono trzec i tu rbogenerator, co nastąp iło  3 lip - 
ca 1945 r., cała zam ieszkała W arszawa rozb łys ła  św ia tłem  e lek­
trycznym . Do p o ło w y  sierpnia 1945 r, doprowadzono do p o ­
rządku  340 km kabli, 269 stacji transformatorowych, włączono 
255 obiektów, zapalono 236 lamp ulicznych. W  tym  czasie 
e lek trow n ia  p rodukow a ła  już 50,000 K W , co b y ło  ilością 
wystarczającą, by  dać p rąd w szystk im  m ieszkańcom W arszaw y 
tam , gdzie sieć e lek tryczna  moigła być napraw iona.

Zw. R adzieck i pom ógł w  odbudow ie kom un ikac ji s to licy.
500 nowych samochodów ciężarowych, 200 samochodów 

z frontu, 30 trolleybusów władze radzieckie przekazały odbu­
dowującej się Warszawie,

W  M oskw ie  ukończy ła  kurs szko len iow y po lska  ekipa  m o­
to rn iczych  tro lleybusow ych . A rm ia  Czerwona o fia row a ła  ró w ­
nież dwa s ta tk i holownicze o napędzie parowym .

C złow iek współczesny nie może się obyć bez słowa d ru ko ­
wanego prasy codziennej, szczególnie w  okresie ta k  w ie lk ic h  
wydarzeń i przem ian, jak  osta tn ie  la ta , to też uruchom ienie m a­
szyn d ruka rsk ich  by ło  taką  samą potrzebą, jak  dostarczenie 
św ia tła  lub  u ła tw ien ie  kom un ikac ji. Specjaliści^ sow ieccy p rz y ­
b y li z M o skw y w  początku marca 1945 r. w  najcięższych w arun­
kach, podczas m rozu, bez m ożliw ości w ypoczynku w  ogrzanym
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budynku, zgrab ia łym i rękam i reperow a li zniszczone i  zardzew ia­
łe  maszyny ro tacyjne. P ierwsza maszyna ruszy ła  już 4 kw ie tn ia .

* '  *

Przy w ydatne j pom ocy w ładz radzieckich  już w  po łow ie  
czerwca 1945 r, odezw ały się te le fony. W  tym  czasie ukończono 
budowę centrali na Pradze na 450 numerów. Sieć te lefoniczna 
odbudowuje się na bazie cen tra li p rzy  u lic y  Piusa X I N r 19. 
Ponieważ sieć te lefoniczna by ła  ca łkow ic ie  zniszczona przez 
w yco fu jących  się N iem ców, trzeba b y ło  specjalnego’ w ys iłku , 
b y  ją choć w  części napraw ić. W  s ie rpn iu  1945 r, uruchom io­
no centralę telefoniczną międzymiastową przy ul. Nowogrodz­
kiej o 6 stanowiskach obsługujących 60 obwodów.

W arszawa otrzym ała  od Zw iązku  Radzieckiego 5000 apa­
ratów  telefonicznych.

Może w  żadnej dziedzinie nie okazał Warszawie Zw iązek 
R adziecki ty le  rea lne j pomocy, co p rzy  uruchom ien iu rad iosta­
c ji w  Raszynie.

Pierwsza połowa rad iostacja  o m ocy 10 K W  t. zw. „pszczó ł­
k a “  to dar Rządu Radzieckiego. Przez b lisko  ro k  pe łn iła  w ie r ­
nie służbę inform acyjną.

Stację Raszyńską należało ca łkow ic ie  odbudować. Rząd 
P o lsk i wyasygnow ał na ten cel 15 m ilionów  z ło tych.- Rząd Ra­
dz ieck i o fia row a ł całą aparaturę rad io fon iczną i  częściowo 
urządzenie studia, poza tym  w yde legow ał p ierwszorzędnych 
specja listów , k tó rz y  na czele z op iekunem  ek ipy  i p rzyjacie lem  
rad io fon ii po lsk ie j gen. Omelczenko i zm arłym  trag iczn ie  ka ­
p itanem  N ik ifo ro w ym , w  najściślejszej ha rm on ii z k ie ro w n ic ­
tw em  polskim , techn ikam i i robo tn ikam i w yko n a li pracę 
w  oznaczonym term in ie . Radio raszyńskie o mocy 60 K W h  
przemówiło w  dniu 20 lipca 1945 r,, stając się symbolem zw y­
cięstwa tw órcze j m yśli nad n iszczycie lską akcją wszystko 
i w szys tk ich  nienaw idzących Niemców-

*

*  *

N ic  nie daje ta k  w ie lk iego  zadowolenia, ja k  dokonany tw ó r­
czy w ys iłek , n ic  nie łączy trw a le j' ludzi ja k  wspólne zw yc ię ­
s tw o —  re zu lta t pokonanych trudności.

B r a t e r s t w o  p r a c y  m iędzy Polską a Zw iązk iem  
R adzieck im  zostało nawiązane w  odbudowującej się W a r­
szawie.

A nastaz ja  Laskow ska
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POTENCJAŁ PRZEMYSŁOWY ŚLĄSKA

M aj 1945 r. zam knął jedną ka rtę  dz ie jów  gospodarczych 
P o lsk i i o tw o rzy ł drugą. Polska w raz z przesunięciem  granic 
ze wschodu na zachód, z kon tynen ta lno -ro ln iczych  obszarów  
E u ropy  środkowo-wschodnie j na te reny przem ysłowe i nad­
m orskie ma szanse przeobrazić się z państwa agrarno-kon ty- 
nentalnego i w  przem ysłow o-m orskie . Szanse te, o tw ie ra ją ­
ce przed naszym kra jem  ogromne m ożliw ości ekonomiczne, 
zawdzięczam y terenom  nadba łtyck im  oraz bogatemu w  kopa­
lin y  i wysoce uprzem ysłow ionem u Śląskow i. T u  znajduje się 
1U część zapasów węglowych Europy oraz największe w Euro­
pie pokłady rudv cynkowej. T u  znajdują się ogromne połacie  
wysoko gatunkowych lasów, będące dogodnym podłożem  dla 
rozw oju  przemysłu drzewnego. Ziem ie śląskie posiadają szcze­
góln ie  korzystne surowce —  podstaw y rozw oju  życia przem ysło­
wego. W  zgodnym szeregu idą tu  przyrodzone bogactwa m i­
neralne, dogodne w a ru n k i kom unikacyjne oraz pob lisk ie  na tu ­
ra lne  ry n k i zb^tu. Przed przystąp ien iem  do zagadnień przem y­
s łow ych w  k ró tk im  zarysie przedstaw ię podstaw y surowcowe, 
stosunki kom unikacyjne oraz gospodarkę energetyczną Śląska.

R O ZM IE S ZC ZE N IE  B O G A C TW  N A T U R A L N Y C H

Surowce mineralne. Do na jw iększych bogactw  m ine ra l­
nych Polski za liczyć należy węgiel, k tó ry  stanow i poważną po­
zycję w  naszym handlu zagranicznym. W ęg ie l kam ienny spoty­
kam y na Śląsku w  trzech rejonach:

w  Zagłębiu D ąbrow ieck im
w  oko licach Chorzowa, K a tow ic , B ytom ia  i  G liw ic  na G ó r­

nym  Śląsku
w  oko licach W a łb rzychu  na Śląsku Dolnym .
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W  ostatn im  re jonie w ystępują najlepsze ga tunk i węgła ka­
miennego, a m ianow ic ie  węgiel kuzienny i koksujący*) Prócz
węgla kam iennego w  północno-zachodnich oko licach Śląska 
znajdują się bogate złoża węgla brunatnego, służącego w  znacz­
nej m ierze jako pa liw o  dla ce lów  e le k try fikacy jnych , przem y­
słow ych oraz domowych.

ŚLĄSKIE ZA P A S V  W Ę G L A  O BLIC ZA N E SĄ N A  165 M I­
L IO N Ó W  TO N  I  P R ZY  OBECNEJ PR O D U K C JI M O G Ą  STA R ­
CZYĆ N A  1.800 LA T .

Ziem ie Śląskie bogate są rów nież w  rudy i kruszce metalL 
M iędzy Opolem a K luczbo rk iem  oraz pod Je len ią  G órą znaj­
dują się pok łady w ysoko w artościow e j

rudy żelaza —  magnetytu.
Nieco na północ w  do lin ie  rze k i Bober spotykane są pok łady

rudy darniowej.
U podnóży góry Ślęza (na po łudn ie od W roc ław ia ) oraz w  oko­
lic y  Ząbkow ic Śląskich eksploatowane są znaczne złoża magne­
zytu, stanowiącego w artośc iow y surow iec do w yro b u  m a te ria ­
łó w  ogn io trw a łych  oraz p rodukc ji metalicznego magnezu, sto­
sowanego do stopów lekk ich , k tó re  mają zastosowanie p rzy s il­
n ikach  samochodowych i sam olotowych. O ko lice  B ytom ia  za­
sobne są w  rudy  cynkowo-ołowiowe, Znajduje się tam  najbo­
gatszy w  świecie ośrodek p rodukc ji cynku, k tó rv  jest tu  w yd o ­
byw any w  15 kopaln iach. Śląskie rudy cynkow o-o łow iow e za­
w ie ra ją  14% cynku i 3,8% o łow iu . N iezm iernie ważnym  m eta­
lem dla przem ysłów : e lektrotechn icznego, m etalurgicznego 
i chemicznego jest miedź. W ydobyw a się ją w  ko tlin ie  .Jele­
n iogórskie j. Je len iogórska ruda daje rocznie 6.000 ton miedzi, 
co stanow i bardzo poważną pozycję śląskiego górn ic tw a. Prócz 
m iedzi kopie się w  K o tlin ie  Jelen iogórskie j rudę cynkową oraz. 
rudy uranu, zawierające rad.

W  połudn iow ej o ko licy  Śląska Dolnego niedaleko m ia­
steczka Równego eksploatowane jest złoże arsenu, któ rego  p ro -

*) Węgiel kuizienny — najlepszy do pieców hutniczych, kuźni itd. — 
lako dobrze koksujący się,
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d u k t uboczny stanow i złoto. Obecna miesięczna produkcja zło­
ta na tamtym terenie wynosi 6 kg.

Na stosunkowo n ie w ie lk im  obszarze m iędzy Sudetam i a do­
liną  O dry w ystępu je  rzadko  spotykana rozm aitość i bogactwo 
surowców  ceram icznych:

Skaleń -— w a rtośc iow y surow iec do p rodukc ji porcelany, 
kam ionk i, fajansu itp ., złoże eksploatowane robo tą  o d k ryw ko ­
wą, znajduje się w  po łudn iow ej części pow ia tu  w roc ław skiego ;

łupek ogniotrwały —  najwyższej jakości surow iec do p ro ­
dukc ji szam otowych m a te ria łów  ogn io trw a łych ,- niezbędnych 
do u trzym an ia  w  ruchu pa len isk ko tło w ych  i  p ieców  h u tn i­
czych. W ydobyw a się go w raz z węglem kam iennym  w  p o łu ­
dniowo-wschodnie j części Zagłębia Dolnośląskiego;

K oa lin  —  nieodzowny sk ładn ik  szlachetnych w yrobów  ce­
ram icznych (porcelana) oraz surow iec do p rodukc ji m a te ria łów  
ogn io trw a łych , jest eksploatow any w  k ilkunas tu  punktach  na 
południe od L ign icy.

Kr *

Paroma pasmami ciągną się przez do liny  Śląska w ie lk ie  
złoża granitu oraz innych m ate ria łów , stosowanych do budowy 
dróg, ko le i, mostów, gmachów, pom ników  itp .

Na ca łym  też n iem al Śląsku Zaodrzańskim  w ystępuje po ­
nad 100 wylewów bazaltowych, z k tó rych  uzyskuje się w  sto­
sunku rocznym  2.000.000 ton tłuczn ia  drogowego, kole jowego 
i betonowego.

W  pow iecie k ładzk im  i iw ow skim  urabiane są piaskowce 
cisowe, z k tó rych  w ykonano już liczne fasady gmachów pu­
b licznych  w  Poznaniu, Gdańsku, Szczecinie.

Poza w yże j wspom nianym i surowcam i znajdują się na Śląj 
sku zł-oża gipsu, 3 okręg i p rodukc ji wapna palonego (Śląsk O po l­
ski, po w ia t k ła d zk i i  D o lina  Kozaby) oraz surowcowe podstaw y 
10 cem entowni (9 w  o ko licy  Opola i 1 na D olnym  Śląsku).

Lasy. Ponad 1 m ilion  ij, oko ło  28% pow ierzchn i Śląska 
jest p o k ry te  doskonale u trzym anym i lasami, k tó re  skupia ją  się 
przede w szystk im  w  po łudn iow ej części kra ju .
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Lasy śląskie są bardzo różnorodne» i obejmują:
710.000 ba lasu sosnowego,
190.000 ,, ,, św ierkowego, jodłowego itp.,
50.000 ,, ,, dębowego,
95.000 ,, innych lasów liściastych.

Program  eksp loatacji tych  lasów przew idu je  w yrąb :
1.500.000 m ! drzewa sosnowego i moidrzewiowego rocznie,

700.000 „  „  św ierkow ego i  jodłowego ,,
60.000 ,, ,, dębowego ,,
50.000 ,, innych drzew  liśc iastych ,,

Stanow i to poważną podstawę do rozw oju  przem ysłu
drzewnego, budowlanego, meblowego itp .

SIEĆ K O M U N IK A C Y JN A .

G łów nym  k ie runk iem  masowego transpo rtu  surowców
1 p ro d u k tó w  przem ysłow ych jest dolina Odry, k tó ra  skupia n a j­
ważniejsze a rte rie  kom un ikacy jne  Śląska. Śląsk, począwszy od 
kopalni węgla kamiennego w okolicy Bytomia i Gliwic, przez 
nowo odbudowany kanał Klodnicki, Koźle, Opole, Brzeg, 
Wrocław, jest połączony doskonałą drogą wodną z portem  
szczecińskim. Dopływy zaś Odry i kanał Bydgoski umożliwiają 
połączenie z dolną W isłą i Gdańskiem. W spomniane drogi 
wodne um ożliw ia ją  przew óz tow arów  ba rkam i o nośności p o ­
nad 60 ton.

Bardzo siln ie jest rozw in ię ta  ze lek ry fikow ana  na odcinku 
sudeckim  sieć ko le jow a, k tó re j oś ‘stanow i linia kolejowa K ra­
ków —  Katowice —  Bytom —  Opole —  W rocław  —  Lignica —  
Żegań. Z Lignicy biegnie w ielkie odgałęzienie kom. kolejowej 
w  kierunku Bolesławca i Zgorzelic. O gęstości zaś sieci ko le ­
jowej św iadczy najlepie j fak t, iż dworce ko le jow e znajdują się 
w  odległości ok. 5 k im . jeden od drugiego.

T rzecim  doskonale rozw in ię tym  środkiem  kom un ikacyjnym  
jest bardzo silnie rozw in ię ta  sieć drogowa. D la przew ozów  da­
lek ich  posiada Śląsk autostradę, która biegnie zachodnim brze­
giem Odry mimo Opola, W rocław ia i Lignicy.

EN E R G E TY K A .

Podobnie do przebiegu w ie lk ie j dro*gi wodnej i au tostrady 
Śląsk jest p rzec ię ty  dalekosiężną lin ią  wysokiego napięcia
2 X  100 K V  biegnącą od Górno śląskiego Zagłębia Węglowego
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poprzez Koźle, Opole, W rocław, Lignicę i Bolesławiec-
Osobnym, lecz ty lk o  w  pew nym  stopniu, węzłem  jest sieć w y ­
sokiego napięcia  mocy 40 K V , rozbudowana w  oparciu  o e lek­
trow n ie  parowe Dolnośląskiego Zagłębia W ęglowego. Zgodnie 
z uchw ałą  Zjazdu Energetycznego, k tó ry  się o d b y ł w  p ierw szych 
dniach lipca rb. w  C entra lnym  Zarządzie Przem ysłu Energe­
tycznego w  Ł o d z i opracowano p ro je k t połączenia m iast Łodzi, 
Częstochowy i  W arszaw y lin ią  przew odów  p rzesy łkow ych  o na ­
p ięc iu  220 V o lt z w ie lk ie j e le k tro w n i na Śląsku. W  ty m  celu 
m ia ły  by  być dokom pletow ane istn ie jące już nowoczesne e lek ­
trow n ie  w  M iechow icach, R ob iertach, Chorzow ie i Łaziskach, 
z k tó rych  urządzenia maszynowe zosta ły częściowo w y ­
wiezione.

R O ZM IE S ZC ZE N IE  PRZEM YSŁU .

W  tych doskonałych w arunkach surowcowych, energe­
tycznych i kom un ikacyjnych  ro z w ija ł się p rzem ysł śląski. W y ­
różnić tu  należy trz y  w iększe okręg i przem ysłowe:

1) Bytom __ Gliw ice —  Katowice —  Chorzow (G órno­
śląskie Zagłębie W ęglowe), okręg o silnie rozw in ię tym  
przem yśle górn iczo-hutn iczym  (hu tn ic tw o  m etalowe)
oraz chemicznym. /

2) W ro c ła w -----ośrodek przem ysłu maszynowego (znajduje
się tu  Państwowa F ab ryka  W agonów, na jw iększy tego 
typ u  zak ład  w  Europie), chemicznego, w łókienniczego 
i  spożywczego (cukrownie, fa b ry k i konserw, b row ary,
m łyny). , , , „

3) Wałbrzych—Kładzko i Jelenia Góra (Dolno-Sląskie Za­
głębie W ęglowe). Na tym  terenie prócz kopa ln i węgla 
i p ierw szorzędnych fa b ryk  maszyn znajdują się czte ry  
hu ty  szklane, trz y  fa b ry k i porcelany, w y tw ó rn ia  benzy­
ny  syntetycznej, liczne ta rta k i, fa b ry k i celu lozy, sztucz­
nej w e łny, przędzalnie, tka ln ie  oraz fa b ry k i papieru.

PR A C A  ŚLĄSKIEGO PR ZEM YSŁU.

Podczas p ierwszej w o jny  św iatow ej b iu le tyn  Izby H and lo ­
wej w  Opolu p isa ł: , , ,

„P rzem ysł n iem ieck i n ie  p o tra fiłb y  n igdy  dostarczyć 
k ra jo w i b ron i, niezbędnej d la pomyślnego prowadzen ia 
wojny, gdyby nie b y ł u ruchom iony p rzem ysł ś ląsk i“ .
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Słowa te n ie  b y ły  wcale przesadą. Śląsk p o k ryw a ł po ­
trzeby  m achiny wojenne j W ilhe lm a I I  

w  w ęglu w  25 %,  
w  w yrobach hutn iczych w  15%, 
w  cynku  n iem al ca łkow ic ie .

W  dotbie ostatn ie j w o jny  ro la  Śląska by ła  jeszcze w iększa. 
„K a tto w itz e r  Ze itung " p isa ł:

„Ś ląsk to  kuźn ia  wojenna Rzeszy, jedna z baz p ro ­
du kc ji n iem ieckie j b ro n i".
N a jlep ie j ilus tru je  to  w ydobyc ie  węgla, k tó re  w  la ­

tach 1941/42 w ykazu je  w zrost o przeszło 50% w  porównaniu 
ze stanem przedwojennym , tzn, oko ło  100 milionów ton.

Dziś przem ysł śląski pracuje dla Polski. Czy Śląsk na le­
życie rozumie swą ro lę  w  życiu  gospodarczym Polski?  O czy­
w iście  tak. O tym , że Śląsk zna swe m ożliw ości i  rozum ie swą 
funkcję, świadczą realne osiągnięcia na tym  polu, a także n ie ­
z w y k ły  w prost rozmach w  odbudow ie p rodukc ji przem ysłow ej 
w  w ydobyc iu  węgla, k tó ry  niezależnie od zaspokojenia potrzeb  
k ra ju , m usia ł p rzy jąć na siebie ro lę  w a lu ty  po lsk ie j na rynkach  
zagranicznych. Śląsk już w  grudniu ub. r. p rze k ro czy ł p rze ­
cię tną dzienną normę w ydobycia  węgla z okresu przedw ojen­
nego. Zdewastowane przez okupanta hu tn ic tw o  szybk im i k ro ­
kam i zm ierza do odbudow y swego przedwojennego poziomu. 
Liczba czynnych wielkich pieców, wyrażająca się w  czerwcu 
ub. r. cyfrą 2, w  styczniu rb. przekroczyła liczbę 30.

Podobne re zu lta ty  m am y w  przem yśle m eta low ym , cynko­
wym , chem icznym itd .

Przem ysł śląski ruszy ł szybciej i  w iększe ma re zu lta ty  
aniżeli inne dziedziny gospodarcze. T ranspo rt np. m imo, że 
może poszczycić się rów n ież dużym i postępami, n ie może do­
tychczas podołać w yw ozow i ze śląska węgla i żelaza.

M ieczys ław  K o rab
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Ż Y C I E  Ś L Ą S K A

1) O D B U D O W A .

W  ramach prac nad odbudową zniszczonych przez wojnę 
ob iek tów  na D olnym  Śląsku w  p ierw szym  rzędzie przeprow a­
dzono rem ont gmachów urzędów  i in s ty tu c ji użyteczności pu ­
blicznej, w ykorzys tu jąc  znajdujące się na m iejscu poniem ieckie 
m a te ria ły  budowlane. Następnie po uzyskan iu  k re d y tó w  podjęto 
dalsze rem onty, osiągając —  pom im o licznych trudności spo­
wodow anych m. in. b rak iem  personelu technicznego —  po­
ważne rezu lta ty . Do 1 kwietnia b. r. odremontowano całkowi­
cie 377 budynków b iu row ych , szkolnych i  t. p., uruchomiono 
w  wielu miejscowościach województwa wrocławskiego wodo­
ciągi, kanalizację, gazownie i elektrownie. Przez rozb ió rkę  ru in  
i  usunięcie gruzów  oddano do uży tku  se tk i k ilo m e tró w  dróg 
kom un ikacy jnych  w  miastach. Uzyskaną cegłę i inne m a te ria ły  
budowlane w ykorzystano  p rzy pracach zw iązanych z odbu­
dową.

Od kwietnia b. r. W ojewódzki W ydział Odbudowy we W ro­
cławiu przystąpił do realizacji 9-miesięcznego planu inwestycyj­
nego, otrzymując na ten cel do końca czerwca b. r. kwotę  
40 milionów 207 tysięcy złotych. Plan Inw estycy jny p rzew idu je  
przede w szystk im  szerokie uwzględnienie potrzeb  w si do lno­
śląskiej.

Szosy śląskie, należące do najlepszych w  Polsce, u leg ły  
w  czasie dzia łań wojennych poważnemu zniszczeniu i w ym a­
gają szybkie j napraw y. Ze względu na znaczne u  nas różnice 
tem peratur, postanow iono w  odbudowie przejść na system na­
w ie rzchn i kos tkow ych  jako  na jtrw alszych. Na zlecenie W o je ­
w ódzkiego W ydz ia łu  K om un ikac ji podjęto prace nad przebudo-
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w ą i ułożeniem kostki na szosie Dziedzice— Bielsko długości
12 km. K ostkę gran itow ą dosta rczy ły  kam ien io łom y ze S trze­
lina  na  D olnym  Śląsku. Koszt budow y nowej szosy wyniesie  
o ko ło  13 m il. zł. Budowa odcinka Dziedzice— Bie lsko jest 
p ierw szą z w iększych prac drogowych na Śląsku.

2) R O LN IC TW O .

Udział wojska w akcji żniwnej.

W  tegorocznej akc ji żn iwnej na ziem iach Dolnego Śląska 
weźm ie rów nież udz ia ł wojsko. Zajmie się ono przede wszyst­
kim żniwami na gospodarstwach jeszcze nieobsadzonych oraz 
na terenach zamieszkałych, przez osadników  w ojskow ych. 
Oprócz czynnego udzia łu  w  a kc ji żn iwnej i  om ło tow ej wojsko 
zajm ie się także transportem  zboża oraz ochroną zb iorów .

Parcelacja majątków poniemieckich.

Na teren ie w o jew ództw a śląsko-dąbrowskiego, przede 
w szystk im  na Opolszczyźnie, przeprow adza się obecnie parce­
lację m a ją tków  poniem ieckich . Z lic zb y  2.000 dz ia łek p rz y ­
dzielono dotychczas 838 o pow ierzchn i 7— 15 ha każda.

3000 szt. prosiąt dla Dolnego Śląska.
y

Na sku tek w ystąp ien ia  Zarządu W ojew ódzkiego Samopo­
m ocy Chłopskie j we W ro c ła w iu  o udzielenie zezwolenia na za­
kup i sprowadzenie 3000 szt. p ros ią t z tegorocznego wiosennego 
lęgu dla ce lów  hodow lano-aprow izacyjnych, uzyska ł Zarząd 
G łów ny Z. S. Chł. poparcie  M in is te rs tw a  Z iem  Odzyskanych 
i  w y s tą p ił w  sprawie uzyskania zezwolenia na przeprowadzenie 
te j akc ji do M in is te rs tw a  A p row izac ji i Handlu, k tó re  odniosło 
się pozytyw n ie  do prośby, przedstaw ionej przez Zarząd G łów ny 
Z w ią zko w i Samopomocy Chłopskiej.

Uzyskano 3 zezwolenia na zakup om aw ianych prosiąt, k tó ­
re należy zakupić na terenach w ojew ództw a krakow skiego, 
łódzkiego i  poznańskiego tj. z każdego z w yżej w ym ien ionych  
na 1000 sztuk.

3) O S A D N IC TW O

Na Ziem iach Zachodnich by ło  przed w ojną 72%  ludności 
za trudn ione j poza ro ln ic tw em , a na Odzyskanych Ziem iach Ślą­
skich procent ten b y ł jeszcze w iększy.
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W  ciągu ro ku  prowadzonej na tych  ziem iach akc ji osiedleń­
czej, osiedlono oko ło  2.300.000 ludz i w  tym  oko ło  40 /o repa­
tr ia n tó w  z za Bugu, reszta z centra lne j Polski. Reprezentują 
oni w  60% wieś a w  40% miasto.

M iejscowej ludności po lsk ie j na Z iem iach Odzyskanych już 
zw ery fikow ane j jest oko ło  800 tys. —  przeważnie w ie jsk ie j. Za­
rysowuje się w ięc n iedobór ludności m ie jskie j, co stanow i po­
w ażny problem  do rozw iązania.

Powołano do życia  kom isje dla spraw  osadnictwa m ie jsk ie ­
go na Śląsku O polsk im  i Dolnym . Równocześnie p rzy ję to  re ­
gulam in prac te j kom isji.

Kom isja ta  będzie organem doradczym  dla w ładz adm in i­
s trac ji państwowej, k tó re  przeprowadzają akcję osadniczą. Za­
daniem jej jest zb ieran ie m ate ria łów  dotyczących prze jaw ów  
życia gospodarczego osadnictwa m iejskiego, opracowanie p la ­
nów zagospodarowania Śląska ze specjalnym  uwzględnieniem  
w erbunku i dobra ludności n iero ln icze j. W  skład Kom is ji w cho­
dzą przedstaw icie le  samorządu zawodowo-gospodarczego oraz 
organizacji pokrew nych, przedstaw icie le  zainteresowanych 
w ładz, przem ysłów  i ins ty tuc ji oraz rzeczoznawcy w  dziedzinie 
zagadnień gospodarczych.

* *

D o lny Śląsk posiada obecnie, w edług n iekom pletnych da­
nych, następujące w arsz ta ty  i zak łady rzem ieślnicze do obję­
cia przez rzem iosło polskie :

B lacharstw o —  35, bednarstwo —  17, b ie liźn ia rs tw o  —  4, 
bandażownictwo —  1, ciesielstwo 12, chemiczne czyszczenie 
i fa rb ia rs tw o  —  6, czapnictw o —  4, dekarstw o —  10, dz iew iar- 
stwo (pracownia k ilim ów , ręczny w arszta t tkack i) 2, fo to ­
grafia  —  15, fryz je rs tw o  —• 113, garbarstwo 1, graw erstw o 
1, garncarstwo —  2, in tro lig a to rs tw o  —  8, kam ien iarstw o —  20, 
kape luszn ictw o —- 8, ko łodz ie js tw o 191, koszykarstw o 20, 
ko tla rs tw o  —  2, kow a ls tw o  —  548, k ra w ie c tw o  męskie —  215. 
k ra w ie c tw o  damskie —  76, kuśn ierstw o 3, kom in ia rs tw o— 3, 
la k ie rn ic tw o  —  1, m alarstw o —  54, m ura rs tw o  (przeds. budo­
w lane) —  13, ortoped ia  —  1, p iekars tw o  184, rzeźb iarstw o 
w  drzew ie —  1, rzeźn ictw o (masarnie) 135, rzeźn ictw o (ko ­
ni) —  1, s iod larstw o (rym arstw o) 88, stolarstwo' 480, 
ślusarstwo -— 111, szewstwo --— 336, szk la rs tw o 7, szczot- 
kars tw o - -  7, szm uklerstw o —  6, sz lifie rs tw o  —  1, toka r- 
stwo —  6, tap icers tw o —  45, zegarm istrzostwo —  28, zduń- 
stwo —  10, w yrób  instrum entów  muzycznych (fabryka  fo rte -
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pianów) —  2, naprawa instrum entów  —  1, w arszta t repera­
cy jny narzędzi kuchennych —  1, w arszta t reperacy jny maszyn 
ro ln iczych  —  1, w a rsz ta t reperacyjny row erów  —  1, ruszn ikar- 
stwo —  1, gisernia —  1, w a rsz ta ty  mechaniczne i ślusarstwo 
m etalowe —  15, e le k tro in tro lig a to rs tw o  —  17.

W ykaz ten obejmuje 22 pow ia ty  na ogólną ilość 33, a m ia ­
now icie :

Bolesław iec,
Brzeg,
Bystrzyca,
Głogów,
J a w o r,'
Kożuchów,
Lublin ,
Lw ów ek,
Oława,
Oleśnica,
D zierżono w (¡Rycbbach),
Środa,
S trzelin,
Świdnica,
Syców,
Trzebnica,
W roc ław  (pow iat),
W ałbrzych,
W ołów ,
Ząbkow ice,
Z ło to ria ,
Żuraw.

Bliższych in fo rm ac ji udzielają: Izba Rzem ieślnicza we W ro ­
cław iu, PI. M uzealny 16, Pow iatow e Z w ią zk i Cechów i Cechy, 
jak. również re fe ra ty  przem ysłowe, ap row izac ji i handlu, oraz 
osiedleńcze w w ym ien ionych  miejscowościach.

4) G Ó R N IC TW O
W ęgie l

O sta tn i kom un ika t Centralnego Zarządu W ęglowego dono­
si, iż przem ysł w ęg low y w yko n a ł w  czerwcu rb. państwowy 
plan p rodukc ji w  105,1 proc. Na czoło w ysunę ły się kopaln ie  
G liw ick iego  Zjednoczenia przem ysłu węglowego, rea lizu jąc plan 
w  109,9 proc. oraz kopa ln ie  Zjednoczenia Dolnośląskiego, k tó ­
re osiągnęły 108 procent
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Przeciętna wydajność w  kopaln iach zagłębia Ś ląsko-Dą­
brow skiego wynosiła  w  czerwcu 1,016 kg dziennie na członka 
załogi, a w  całym  przem yśle w ęglowym  976 kg.

Jest w  powyższym  sprawozdaniu jeden szczegół, k tó ry  spe­
cja ln ie pow in ien zainteresować: oto kopalnie Dolno-Śląskiego 
Zjednoczenia Węglowego, dotychczas na szarym  końcu no to ­
wane, w  czerwcu w ysunę ły  się na czołowe pozycje, zajmując 
drugie po G liw icach  miejsce.

5) PRZEM YSŁ
Przemysł metalowy

W alcow n ia  M e ta li K o lo row ych  w  Dziedzicach, jedyna tego 
rodzaju fab ryka  w  Polsce, zatrudnia już dziś ponad 850 ro b o t­
n ikó w  i w ykazu je  już 100 proc. swej p rodukc ji z 1937 r.

Przemysł paliw płynnych
W  O św ięcim iu uruchom iona zostanie niebawem fab ryka  

sztucznej benzyny, do k tó re j urządzenia techniczne p rzydz ie lo ­
ne zosta ły  na mocy um owy kompensacyjnej z poniem ieckie j fa ­
b ry k i w Szwarzheide. Początkowa produkcja wyniesie 20 tys. 
ton t. zw. syntiny rocznie. Z syn tiny z ko le i o trzym ać można 
będzie benzynę, gazol i inne m a te ria ły  pochodne. P rzew idz ia ­
ny jest dalszy rozwój fab ryk i,

Przemysł chemiczny
Państwowe Zjednoczenie P rzem ysłu O le jarskiego na D o l­

nym  Śląsku czynne jest od lis topada ub. r. Zjednoczenie po ­
siada 3 o le ja rn ie : w  Legnicy, O ław ie  i Nowej Soli. O le jarn ie  
te prze tw arza ją  przeważnie surow iec św iadczeniowy. Do dnia 
1 lipca  br. Zjednoczenie rozprow adza ło w yp rodukow any ole j 
po cenach urzędowych, obecnie zaś zasila ,,w o lny  ryn e k “ . Od 
dnia 1 stycznia do 30 czerwca br. Zjednoczenie w yprodukow a 
ło  97.605 kg oleju.

Stan zatrudn ionych w Zjednoczeniu w ynosi oko ło  100 p ra ­
cow n ików , w  tym  zaledw ie k ilk u  N iem ców, podczas gdy jeszcze 
w  maju N iem ców  by ło  50 proc.

W  najb liższych m iesiącach Zjednoczenie przejm ie aużą 
o le jarn ię i ra finerię  w  Chojnowie, ponadto zaś zostanie zm onto­
wana o le ja ln ia  we W ro c ła w iu  o dużych zdolnościach p ro d u k ­
cyjnych, wynoszących 8 ton na dobę. (5)

F ab ryka  chemiczna „U ra l"  w  Szopienicach, poza dziaiem  
m ydlarskim , uruchom iła  rów nież dzia ł o le jarsk i, osiągając już 
w  pierwszej fazie p rodukc ji w ysokie  w yn ik i. O kazało się przy- 
tym, że dobrze ra finow any  k ra jow y  olej rzepakow y jest olejem
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w ysokie j k lasy i  może zastąpić olej sojowy w  w yrob ie  cu k ie r­
niczym .

Przejęta w  stanie silnego zniszczenia fab ryka  g lice ryny 
i m ydła we W roc ław iu , znajduje się już w  ostatn ie j fazie odbu- 

1 dowy. Odbudowano ko tłow n ię , g lice rynow n ię  i  m yd larn ię . 
Obecnie fab ryka  o trzym ała  1 m ilio n  z ł k re d y tu  na dalszy re ­
m ont i niebawem ruszą w szystkie  dzia ły.

Przerfiysł włókienniczy
P ow ia ty  Dzierżanów, W a łbrzych , K ładzko  i  Nisa stanow ią 

w  te j ch w ili jeden z na jw iększych ośrodków  przem ysłu baw e ł­
nianego w  Polsce.

Na ogólną ilość 36 fab ryk , po skomasowaniu k ilk u  m nie j­
szych i  w ydzie len iu  w ie lk ie j fa b ry k i D ierige  w  B ie law ie, D o lno­
śląskie Zjednoczenie Bawełniane uruchom iło  już 25. Poza tym  
znajduje się w  stadium  uruchom ienia jedna duża w ykończa ln ia  
B ucke rta  w  B ie law ie.

Produkcja Zjednoczenia osiąga obecnie imponującą cyfrę 
16 mil, metrów tkanin rocznie wartości 500 milionów zł (we­
dług cen sztywnych).

W ie le  rów nież poczyniono w  k ie runku  wzm ocnienia fab ryk  
elementem polskim . Sprawa ta  stała się jeszcze bardzie j p a lą ­
ca w  zw iązku ze zw iększonym  temoem w ysied len ia  N iemców. 
Obecnie pracuje już 70 proc. Polaków.

Poza tym  dla powiększenia liczby fachowców otwarto szko­
łę przemysłową w Bielawie. Prow adzi się rów nież kurs w stęp­
ny do przyszłego 3-le tn iego gimnazjum w łókienniczego.

Przemysł konfekcyjny
F abryka  G uz ików  W yrobów  M e ta low ych  w  Cieszynie jest 

jedynym  w  k ra ju  producentem  guzików  b ie liźn ianych . P roduk­
cja jej p rzekroczy ła  już norm y przedwojenne. Obecnie w y tw a ­
rza się m iesięcznie 15 tys. grossów guzików  z p łó tna  i przędzy, 
ce lu lo idu i m etalu oraz 450 ka rtonów  spinaczy z d ru tu  sta low e­
go do pasów pędnych. W  najbliższym  czasie zostanie urucho­
m iony dzia ł guzików  szklanych.

Zdewastowana nrzez N iem ców  fab ryka  obuw ia  w  O leśnicy 
została obecnie uruchom iona i produkuje dziennie 550 pa r 
obuwia.

6) S ZK O LN IC TW O

Akademia Medycyny Społecznej
Prócz is tn ie jących już na Śląsku 2 po litechn ik : we W ro c ła ­

w iu  i  G liw icach  oraz un iw e rsy te tu  we W roc ław iu , jest w  sta-
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dium  organizacji A kadem ia  M edycyny Społecznej w Bytom iu. 
K ie ro w n ic tw o  Nowej A kadem ii Leka rsk ie j ob ią ł dziekan In s ty ­
tu tu  Paderewskiego w  Edynburgu, pro f. A n to n i Jurasz. W yżej 
wspomniana A kadem ia  będzie to w  zasadzie pe łny un iw ersy­
te ck i w ydz ia ł leka rsk i, obejm ujący w szystkie  Lata stud iów  i da­
jący słuchaczom możność dokto ryzac ji. Sama jednak nazwa 
„Ś ląska Akadem ia  M edycyny Społecznej" wskazuje na charak­
te r specjalny te j uczelni. Uwzględniać ona będzie w  p ie rw ­
szym rzędzie po trzebv leczn ic tw a na przem ysłow ym  a w ięc ro ­
bo tn iczym  Śląsku. W  tym  celu podzielona zostanie na podw y- 
dzia ły, k tó re  szkolić będą lekarzy, wyspecja lizow anych w  służ­
bie san itarno-adm in istracyjne j, leczn ic tw ie  socjalnym, przede 
w szystk im  jednak wypuszczać ona będzie leka rzy  fabrycznych 
i  kopaln ianych, obeznanych z pracą w  przemyśle, a nawet z za­
gadnieniam i technologicznym i.

Państwowe Technicum w Bytomiu

Państwowe Technicum  w  B ytom iu  to  pierwsza w  Polsce 
P o litechn ika  robotnicza. K sz ta łc i się w  niej b lisko  1100 słucha­
czy, k tó rzy  reprezentu ją  116 zakładów  przem ysłowych, a po­
chodzą z całej Polski. Uczelnia pow sta ła  w  maju ub. r. z in i­
c ja tyw y  M in is te rs tw a  Przem ysłu. P rzy jm ow ani są do niej kan­
dydaci wyznaczeni przez rady zakładowe, k tó rz y  mają co na j­
m niej ukończoną szkołę powszechną. Zasadniczym w arunk iem  
jest odbycie 5 -le tn ie j służby zawodowej, w  czasie k tó re j p raco­
w n ik  w ykaza ł szczególniejsze zdolności i  in ic ja tyw ę .

Szkołę podzielono na pięć w ydz ia łów : chemiczny, e le k tro ­
techniczny, górniczy, hu tn iczy i mechaniczny. Czas studiów 
p rzew idz iany początkow o na 12 m iesięcy n ieprzerw anej nauki, 
przedłużono stopniowo do 18 m iesięcy, podzie lonych na 3 se­
m estry. N ie rów ny poziom  kandyda tów  spowodował kon iecz­
ność u tw orzen ia  semestru „zerow ego" o charakterze ogólno­
kształcącym . Po ukończen iu  jednego z w ydz ia łów  i z łożeniu 
przepisowych egzaminów, absolwet o trzym uje  dyplom  i ty tu ł 
„te ch n ika ".

O ko ło  po łow y lipca  opuszczą Technicum  p ierw si absol­
w enci w szystk ich  w ydzia łów .

P rzy uczeln i istn ie je ponadto oddzie lny ku rs  adm in istracyj- 
no-personalny, k tó ry  ukończy ło  już %  kandyda tów  z ty tu łe m  
„re fe re n ta  personalnego" lub „adm in is tracy jnego". W  p o ło ­
w ie  lipca opuści uczelnię dalszych 188 absolwentów  tego działu.
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W szyscy słuchacze Technicum  m ieszkają w  trzech w ie lk ich  
bursach, w  k tó rych  oprócz m ieszkania o trzym u ją  ca łkow ite  
bezpłatne utrzym anie.

Szkoły spółdzielcze na Śląsku

Ruch spółdzie lczy rozrasta się. Z miesiąca na miesiąc 
p rzybyw a ją  nowe p laców ki, k tó re  po zwalczeniu szeregu tru d ­
ności, stają mocno na nogi. A le  ciągle jeszcze niedostateczna 
jest liczba p racow n ików  spółdzie lczych i to  ludz i ideowych. 
D latego jednym  z naczelnych zadań ruchu spółdzielczego jest 
prowadzen ie prac szkolen iow o-w ychow aw czych. Zadanie to 
spełniają w  pierwszym  rzędzie szko ły spółdzielcze.

S zkó ł tego tvp u  jest na teren ie k ra ju  61, Okręg Śląski ma 
8 szkół i dwa licea: w  Cieszynie *) i K atow icach, oraz 6 jedno­
rocznych szkół Przysposobienia Spółdzielczego: w  B ie lsku, C ie ­
szynie, G łuchołazach, K atow icach, O polu i Tychach.

iSfauka jest bezpłatna, obowiązuje jedynie op ła ta  za in te r ­
nat. W szystk ie  szko ły oprócz ka to w ick ie j są in te rna tow e. Jest 
m ożliwe, że zabiegi czynione od szeregu m iesięcy w  celu uzy­
skania pomieszczeń dla in te rn a tu  szko ły ka to w ick ie j dadzą 
wreszcie re zu lta t konkre tny .

Program  nauki w  szkołach Przysposobienia Spółdzielczego 
obejmu'e:

1) spółdzielczość (h istoria  i ideologia),
2) organizację i gospodarkę spółdzie ln i,
3) techn ikę rek lam y i lite rn ic tw a ,
4) towaroznaw stw o,
5) geografię gospodarczą,
6) naukę o Polsce współczesnej,
7) księgowość,
8) język polski,
9) język i obce.

S zko ły  Przysposobienia Spółdzielczego przygotow ują do 
p racy  w  spółdzie ln iach w  charakterze sklepowych, m agazynie­
rów , ewent. k ie ro w n ikó w  sklepów po dłuższej p rak tyce  i bu ­
chalterów .

*) Warunki przyjęcia do Liceum Katowice — Cieszyn: a) na I rok 
będą przyjęci kandydaci-Uki, którzy ukończyli gimnazjum ogólnokształcące 
ewent. gimnazjum innego typu lub gimnazjum spółdzielcze i zdadzą egza­
min wstępny; b) na l i  rok będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli 
pierwszy rok Liceum Spótdz.
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Od kandyda tów  do szkól spółdzielczych wymaga się ukoń­
czenia szko ły powszechnej; obow iązuje egzamin w stępny z ję­
zyka polskiego i a ry tm e tyk i. W ie k  kandyda tów  18 —  30 la t.

7) ŚLĄSKA O F IA R A  K R W I

Po ka p itu la c ji N iem iec w  lis topadzie 1918 r. adm in is tra ­
cja, sądow nictw o i  po lic ja  na G órnym  Śląsku pozosta ły w  rę ­
kach N iem ców, k tó rz y  gospodarowali na Śląsku jak przedtem. 
Równocześnie jednak Polacy rozpoczynają tu  akcję organiza­
cyjną, by zadokum entować swą wolę wejścia w  skład Państwa 
Polskiego.

27.XII. 1918 r. wybucha w  K ró lew sk ie j Hucie s tra jk  gene­
ra lny. Dochodzi do starc ia  z w ojskiem  n iem ieckim . W  starciu 
tym  ginie 16-tu Polaków , rany zaś odnosi —  21.

Na w ybuch s tra jku  w  K ró lew sk ie j Hucie N iem cy odpow ia ­
dają wprowadzen iem  na Śląsku stanu w yją tkow ego. Rozpo­
czynają się masowe aresztowania Polaków . W ięzien ia  są p rze ­
pełnione. N iem cy tw o rzą  obóz koncen tracy jny  w  Neuhammer,, 
przeznaczony dla Polaków . Na polecenie w ładz berlińskich, 
to rtu ru je  się uw ięzionych dla w ydobycia  z nich zeznań.

O bok akc ji rządu niem ieckiego wzmaga się robota  n iem iec­
k ich  przem ysłow ców  i finansistów , k tó rz y  rzucają potężne środ­
k i pieniężne na antypo lską propagandę i  organizowanie bo jó­
w ek  antypolskich . Za pieniądze O polskie j Izby  Handlow ej o r­
ganizuje się te rro rys tyczny  „B und der H e im attreuen (Związek, 
w ie rnych  ojczyźnie). Pow tarza ją  się coraz częściej zw łasz­
cza w  odleglejszych od granicy po lsk ie j pow ia tach  pogrom y 
organizacyj po lskich. W ie lu  Polaków , zagrożonych aresztowa­
niem  lub napaściam i bo jów ek niem ieckich, musi chronić się na. 
po lską stronę.

I-sze powstanie
W obec rosnącego te rro ru  niem ieckiego ludność polska za­

czyna od w iosny 1919 r. p rzygo tow yw ać powstanie.
Tajne k ie ro w n ic tw o  w  S trum ien iu  po stronie po lsk ie j usi­

łu je  na zlecenie centra lnych w ładz polskich, znajdujących się 
w rękach reakcjon istów , opóźnić w ybuch powstania. Z a rów no  *)

*) Dla informacji ©went. kandydatów podajemy adresy szkół: Cie­
szyn — Frysztacka 239; Bielsko — Cieszyńska 24; Głuchołazy — Powstań­
ców Śląskich 12/14; Katowice — Raciborska 3; Opole — Rolna 15; Tychy— 
Nowokościelnia 11, tel 29.
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ówczesne Naczelne D ow ództw o A rm ii Polskie j (P iłsudski), jak 
i  D ow ództw o A rm ii H a lle ra  zapow iedzia ły, że powstanie nie 
uzyska poparcia zbrojnego ze s trony po lsk ie j. T łum aczono się 
zaleceniam i rządów  państw  koa licy jnych .

W  sierpn iu 1919 r. zak łady przem ysłowe, należące do n ie ­
m ieck ich  baronów  S to lbergów  i Schaffgotschów, pozbaw iły  p ra ­
cy k ilk a  tys ięcy ro b o tn ikó w  po lsk ich . W  odpow iedzi na to w y ­
bucha s tra jk  generalny, k tó ry  obejmuje ca ły  okręg  przem ysło ­
wy. N iem cy wzmagają aresztowania Polaków . 15-V III .  1919 r. 
przychodzi w  M ysłow icach  do zbrojnego starcia, w  k tó rym  g i­
n ie 5 gó rn ików  polskich.

To staje się hasłem do wybuchu powstania, k tó re  obejm u­
je gw a łtow nym  płom ieniem  ca ły okręg przem ysłowy.

Powstańcy w ykazu ją  ogromne poświęcenie i bohaterstw o. 
P o łudn iow o-bytom ska grupa powstańców  zmusza p rzy  pom o­
cy  ka rab inów  i granatów  ręcznych n iem ieckie  pociąg i pancer­
ne do odw ro tu  z K a tow ic  i G liw ic . A le  N iem cy podciągają a r­
ty le rię , i p rzy  jej pomocy po k ilk u  dniach k rw a w ych  w a lk  uda­
je im  się opanować okręg przem ysłowy.

Powstanie upadło z pow odu przewagi N iem ców  w  uzbro­
jen iu  i z powodu b ra ku  pom ocy w ładz po lskich. W  tym  cza­
sie, gdy lud śląski p row adz ił śm ie rte lny  bój z Niemcam i, w o j­
ska po lsk ie  na rozkaz Piłsudskiego p a r ły  na wschód na b ia ło ­
ru sk i M ińsk.

Społeczeństwo polskie żądało, aby wojsko poszło na p o ­
moc powstańcom. Szczególnie energicznie dom agali się udzie le­
n ia  pom ocy powstańcom  s tra jku jący  gó rn icy  Zagłębia D ąb row ­
skiego. W szystko —  bezskutecznie.

Po stłum ieniu pierwszego powstania śląskiego, N iem cy ro z ­
poczynają k rw a w ą  rozpraw ę z Polakam i. R ozstrze liw u ją  po­
dejrzanych o zw iązek z ruchem polskim , znęcają się nad bez­
bronnym i kob ie tam i i dziećmi. W ięzien ia  i  koszary są p rzepe ł­
nione aresztowanym i. Jednak pom im o te rro ru  niem ieckiego, 
Polacy trzym ają  się doskonale. W w yborach  samorządowych, 
k tó re  odby ły  się w  lis topadzie 1919 r., na lis ty  po lsk ie  padło 
312 tys. głosów, na lis ty  n iem ieckie  zaś —  ty lk o  240 tys. W e 
w szystk ich  miastach pow ia tow ych  zorganizowano Polskie K o ­
m ite ty  P lebiscytowe.

N iem cy odpow iedzie li wzmożeniem oszukańczej akc ji p ro ­
pagandowej i jeszcze ostrzejszym te rro rem . Z a łoży li oni sze-
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reg stowarzyszeń i  grup, pozornie antyn iem ieckich , bron iących 
rzekom o in te resów  w szystk ich  Ślązaków, bez różn icy narodo­
w ości. Faktyczn ie  jednak m ia ły  one za zadanie pozyskać przez 
swą rzekom ą bestronność zaufanie Po laków , ażeby w  koń­
cu, w  ostatn ie j c h w ili poprow adzić ich  do p leb iscytu  pod ha­
słem: „w szyscy za N iem cam i” .

Do głosowania za N iem cam i w zyw ano-w  im ię chrześci­
jaństwa i pokoju, a naw et w  im ię rzekomego utrzym ania  p o l­
skości. T łum aczono, że jest lepie j, aby ca ły Śląsk pozosta ł p rzy  
Rzeszy. Oszukańcze gazety w zyw a ły  w  im ię  „in te resów  k lasy  
robo tn icze j“ , lub „w  interesie re lig ii i  kośc io ła “  do głosowania 
za przyłączeniem  Śląska do Niem iec.

Za pieniądze, o trzym ane z B erlina , u tw orzono  nową orga­
nizację te rro rys tyczną  p. n, „S e lbstschutz“  („Sam oobrona"), do 
k tó ry c h  ściągnęli bandyci ze w szystk ich  szajek wojującego szo­
w in izm u niem ieckiego.

W  O polu urzędow ała  Kom isja M iędzysojusznicza. M ia ła  
ona ogromne uprawnien ia. W  rzeczyw istości jednak u p raw ­
n ien ia  te pozosta ły ty lk o  na papierze. Cała adm inistracja, są­
dy i  po lic ja  zna jdow a ły się nadal w  rękach niem ieckich. Z w ła ­
szcza w s ła w iła  się swym  bestia lstw em  w  w alce z Polakam i 
t. zw. „z ie lona po lic ja " (o fic ja ln ie  „S iche rhe itspo leze i' —  „P o ­
lic ja  Bezpieczeństwa“ ).

Z w iosną 1920 r. N iem cy p rzys tąp ili do dzieła. Rozpoczę­
ły  się m asakry Polaków. Pogromy szalały, zwłaszcza w  po­
w iatach w ie jskich. W  bestia lsk i sposób m ordowano dz ies ią t­
k i dz ia łaczy po lskich. Z początkiem  la ta  gw a łty  rozszerzy ły  
się na okręg przem ysłow y, N iemcom dodaw ała odwagi oko­
liczność, że wojska po lskie  b y ły  pochłon ięte w yp raw ą  P iłsud­
skiego na K ijów .

Il-g ie  powstanie

17.V II I  1920 r. N iem cy p rzys tąp ili do ostatecznej rozp ra ­
w y z Polakam i na G órnym  Śląsku. Rozgrom iono redakcje ga­
ze t po lsk ich  („G azety  Ludow e j" i  „G aze ty  R obotn icze j"), oraz 
loka le  Polskich K om isaria tów  P lebiscytowych. Bestia lsko za­
m ordowano szereg dzia łaczy po lsk ich  (m. in. zasłużonego leka ­
rza dr. M ie leckiego).

Odpow iedzią na to by ło  drugie powstanie śląskie. Pow sta­
nie ob ję ło  natychm iast ca ły  okręg przem ysłow y. B o jó w k i i po ­
lic ja  n iem iecka zaczęły się w yco fyw ać. Pod ciosami pow stań ­
ców  polskich, oddzia ły  niem ieckie, k tó re  nie zdążyły się w yco-
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lać, z ło ży ły  broń. N ieste ty, na żądanie K om is ji M iędzysojusz­
nicze) został w ydany rozkaz p rze rw an ia  w a lk i. Po lic ja  n ie ­
m iecka została usunięta, a na jej miejsce w prow adzono m iędzy­
sojuszniczą po lic ję  p leb iscytow ą. T e rm in  p leb iscy tu  p rzyśp ie ­
szono. A le  ca ły apara t adm in istracyjny i sądowy pozosta ł na­
dal w  rękach niem ieckich.

Przyśpieszenie term inu  p leb iscytu  sk łon iło  N iem ców  do 
w ytężen ia  w szystk ich  sił, aby w y n ik  głosowania przechy lić  na 
swoją stronę. Z jednej w ięc s trony szalała podstępna, oszukań­
cza propaganda, z drugiej zaś —  nieokie łznany, barbarzyński 
te rro r. W szystko działo się na oczach K om is ji M iędzysojusz­
niczej. O zachowaniu się te j kom is ji św iadczy fa k t, że po p le ­
b iscycie rząd n iem ieck i specjalnie podz iękow a ł rządow i w ło ­
skiem u za życzliw e stanow isko jego p rzeds taw ic ie li w  K o m i­
sji M iędzysojuszniczej wobec N iem ców  na G órnym  Śląsku. 
Bezpośrednio przed pleb iscytem  w ydano praw o, na m ocy k tó ­
rego udzia ł w  plebiscycie mogą brać w szystk ie  osoby, urodzo­
ne na Śląsku. P raw o to p rzysporzy ło  N iem com  200 tys. g ło ­
sów, przeważnie ta k ich  osobników, k tó rz y  od dawna nie m ie li 
ze Śląskiem  już n ic  wspólnego.

W reszcie, k ie d y  p rzyszło  do p leb iscytu  (20.III.1921 r.), 
N iem cy uzyska li 60 proc., Polacy ty lk o  40 proc. ogółu głosów. 
N iem cy domagali się oddania im  całego Śląska. W śród ludno­
ści zaczęły k rążyć  w ieści, że Polska ma o trzym ać ty lk o  o k ru ­
chy, s k ra w k i pow ia tu  pszczyńskiego i rybn ick iego.

łll-c ie  powstanie.

W tedy  (maj 1921 r.) lud  śląski znowu po rw a ł za brsń. 
Ogień powstania ogarnął ca ły  Śląsk. Powstańcy w  bohate rsk ich  
bojach doszli do O dry, tu  jednak n a tkn ę li się na 40 tys, dosko­
nale uzbro jonych żo łn ie rzy  Reichswehry, przebranych za ochot­
n ików . Przez 2 tygodnie trw a ła  mężna obrona góry św. A nny. 
Pomimo bohaterskiego oporu  gó rn ików  śląskich, w róg  p a rł na­
przód. W reszcie 11.V II  zaw arto  za pośrednictw em  k o a lic ji —  
rozejm : zarówno oddzia ły  polskie , jak  i n iem ieckie  zosta ły ze 
Śląska wycofane.

20.X.1921 r. Rada Am basadorów  rozdz ie liła  G órny Śląsk. 
Po stronie n iem ieckie j pozostało z górą pó ł m iliona 'P o laków .
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8) R E P A T R IA C JA  N IE M C Ó W

Od dnia 25 lutego do dnia 5 lipca  wyjechało z Ziem Odzy­
skanych w  ramach zorganizowanej akcji repatriacyjnej 800 tys.
Niemców. ,

Z Dolnego Śląska przez punk t graniczny w  Kalaw&ku od­
jechało 600 tysięcy osób. Dziennie odchodzą przez Ka law sk 4 
pociągi zw yk łe , kładające się z ponad 50-ciu specjalnie do lego 
celu przygotowanych wagonów, a n iek iedy w  m iarę potrzeby 
odchodzi dodatkow o jeden pociąg sanitarny.

Na Dolnym Śląsku repatriacja obejmuje obecnie miasto 
W rocław powiaty Lwówek i Lubań. R epatriac ja  obejmuje ró ­
wnież Śląsk O polski. Z Opolszczyzny odchodzi jeden transport 
dziennie, p rzy  czym opuściło już ten teren oko ło  75.000 Niem-

E leono ra  Sadow ska
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P O L S K O Ś Ć  Ś L Ą S K A

ZYC IE  R O D ZIN N E  O STO JĄ  POLSKOŚCI

Są sprawy, k tó re  i najbardzie j chłodnych rozum owców  
wzruszą. W ychodzą z serca i choćbyś się nie chcia ł poddać, 
ulegasz wzruszeniu...

N ic znów takiego nie pow iedzia ła  m i przecież owa m izer­
na śląska kobiecina: N iy, niy, jo wom tego nie umia pedzieć,
w y  tego możo nie czujecie, ale wiedzom, panie, tukej, o w i­
eżom, tuke j je mi tak źle, ta k  źle mi jes —  w skazyw ała  ręką na 
serce i m iała w  oczach w yraz niewypowiedzianego cierpienia.

Bola ło  ją po lskie  serce. I to w łaśnie stanow i ową p ra w ­
dę o duszy ludu śląskiego. N ic i n ik t na przestrzeni całych d łu ­
gich stu leci nie um iał, nie mógł wejść tam, do duszy śląskiego 
cz łow ieka, by z niej w yrw ać  Polskę. T ra fić  by ło  ła tw ie j do 
zotądka, opanować cia ło  robocze, a nawet zabarw ić pow łokę 
myś i ale tam, gdzie rosła często zupełnie nieuświadom iona 
Ujczyzna, tam, gdzie b y ły  korzenie polskości —  w róg sięgnąć 
nie mógł. s n

Specyficzny dla ludu, a tu  spotęgowany przez spoiste wa- 
ru n k i konserw atyzm  w  niem ałym  stopniu łączy ł się z tam tym  
zjaw iskiem  charakte ru  śląskiego. Powstawała w  ten sposób 
tw ie rdza  polskości, s iln ie zresztą jeszcze umocniona innym i 
czynn ikam i: gorącym  um iłow aniem  ziemi, w arszta tu  pracy i bo­
gatym  życiem  rodzinnym . To rów nież tk w iło  w  Ślązaku i po­
zw o liło  mu trw ać niezłom nie na swej ziem i-placówce. R odzi­
na na Śląsku jest jeszcze dzisiaj najbardzie j trw a łą  kom órką  ży ­
cia polskiego W  domu m ów iło  się zawsze po polsku, oczyw i­
ście gwarą. W  atmosferze rodzinnej ja kb y  sp łuk iw a ło  się n iem ­
czyznę urzędów, szkół, u licy, zapasów germ anizacji konse-

50



kw entne j w  osiemnastowieczu i w ieku  następnym. W  w ieku  
X V II jeszcze —  rozbrzm iew ała  polska mowa wszędzie, za w y ­
ją tk iem  dom ów nap ływ ow ych  N iem ców —  mieszczan i  zniem ­
czonych o b yw a te li ziemskich, dla k tó rych  zresztą drukow ać 
musiano we W ro c ła w iu  specjalne ks iążk i do nauki języka po l­
skiego, gdyż ci, —  jak  pisze au to r jednego z tak ich  podręczn i­
ków  —  „n ie  um ieją się porozum ieć z podw ładnym i, k tó rzy  aż 
poza rzekę Odrę w  w iększej części są Po lakam i".

W ysoce m oralna rodzina polska, a w  te j rodzin ie  m atka Ś*ą- 
zaczka, prosta w  chustce na głow ie, najsłodsza m atka w  tym  
swoim  „ ty n k u "  —  oto, co najbardzie j p rzyczyn iło  się do prze­
trw an ia  polskości w  ciągu ty lu  w ie kó w  ro z łą k i Śląska z O j­
czyzną.

Ś LĄ ZA K  I  N IE M IE C

C złow iek  śląski jest typem  —  jeżeli chodzi o cha rak te r • 
niesłychanie tw ardym , odpornym : trudno go zgryźć, rzadko  k ie ­
dy się o tw ie ra , w yw nętrza . A  już zgoła c iężkim  i „n ieuży tym  
staje się, gdy czuje obcego. Obcego poczuł cz łow iek  śląski 
w  Niemcu, k tó ry  już od p ierwszych w ieków  is tn ien ia  Po lsk i za­
czął nachodzić jego ziemię. Otóż ten tw ó r psychiczny, w y n i­
ka jący z n a tu ry  charak te ru  —  stanow ił jedną z najbardzie j za­
sadniczych przyczyn ostania się polskości na Śląsku, m imo bez­
względnych i ła jdack ich  m etod germanizacji.

Ślązak przed N iemcem zam knął ins tynk tow n ie  w szystkie  
bram y swej duszy. N ie p rzy jm ow ał nic istotnego z zewnątrz. 
O la rw ił się i w  tym  o la rw ien iu  przechow ał swe skarby: s taro­
polską, niemal-że p iastow ską form ę języka (nawet la ik , gdy 
w czyta  się w  polskie teks ty  średniowieczne, odrazu odnajdzie 
w  nich mowę dzisiejszego śląska), przechow ał w  tym  stanie 
zwyczaje i obyczaje dawne i pieśń dawną, a w  tym  w szystk im  
zachował polskość.

Jeszcze jeden ważny czyn ik: stosunki socjalno-gospodar­
cze. O tóż po łączyła  się tu ta j w  ko rzys tny  d la  nas sposób w a l­
ka polskości z niemczyzną, z w a lką  św iata w łośc iańsko-robo t- 
niczego ze św iatem  posiadaczy ziem skich i wogóle kap ita lis tów . 
Ci ostatni, znienaw idzeni, przez pracujące do ły  śląskie z pow o­
du swych ła jdack ich  m etod w yzysku  i ucisku, s tanow ili jedno­
cześnie elem ent na jaktyw n ie jszy w  akc ji germanizowania 
i krzyw dzen ia  Polaków . N ie m ia ł w tedy  n ic pozytyw n ie  a tra k -
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cyjnego ów prześladujący N iem iec, skoro b y ł równocześnie b u t­
nym „panem “ znienawidzonym  Niemcem, dążącym w  im ię n ie­
w iadom o czego do w ytęp ien ia  języka polskiego, języków  ojców 
i starającym  się narzucić siłą  i podstępem swój obyczaj i swo­
ją obcą mowę.

I ta k  się stało, że polskość Śląska, nic nie mówiąca o sobie 
przez szereg w ieków  —  trw a ła . G rom adziła się energia po lsko­
ści, by wybuchnąć z ta k  żyw io łow ą siłą, że św iat zdum iał!

A dam  G rzyw acz
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S T A L O W A  W O L A  A Ś L Ą S K

Co się dzieje w  Stalowej W o li?  Czy zakłady pracują? 
Czy w  ogóle jeszcze istnieją? , . .

S tw ierdzić  trzeba, że Stalowa W ola  istnieje i bardzo in ­
tensywnie pracuje, chociaż wojna nie przem inęła tu bez ś a u. 
N iem cy w yw ie ź li bardzo w ie le  cennych maszyn urządzeń 
i aparatów . W  przeddzień ewakuacji spędzili oko licznych 
m ieszkańców pod karab inam i i zmuszali do pom ocy p rzy ła d o ­
waniu maszyn do pociągów, l o  zaś, co nie dało się, lub czego 
nie zdążono w yw ieźć —  ulegało barbarzyńskiem u zniszczeniu.

Ogólna suma stra t wyraża się liczbą 45 m ilionów  przed­
wojennych złotych.

Suma ta nie ilus tru je  w  pełn i wysokości stra t, gdyż n ie ­
k tó re  maszyny i apara ty są w  chw ili obecnej nie do zastąpienia.

Ogrom dewastacji po ucieczce N iem ców pogłęb ia ł jeszcze 
b rak  prądu, gazu i wody. Przywiązana do zakładów  załoga nie 
opuściła jednak rąk. P racow n icy zorganizowali straż ocho tn i­
czą, k tó ra  chron iła  zak łady przed rabunkiem . W kró tce  p rzy ­
stąpiono do p racy nad zabezpieczeniem tego, co pozostało, na­
praw ą uszkodzeń i w  m iarę możności nad zastąpieniem w yw ie ­
zionych lub zniszczonych maszyn i urządzeń przez nowe. D zia­
ło  się to  przeważnie bez spalonych bądź zabranych p lanów  
i  rysunków , na podstawie nowych, z pam ięci rysowanych 
szkiców.

Odbudowa S talowej W o li poczyniła  w ie lk ie  postępy. Nie 
jedno skom plikow ane urządzenie, zniszczone w  ta k i sposob, ze 
kom isje ekspertów  uznaw ały je za nie nadające się do napra­
w ien ia —- zostało napraw ione, a raczej na nowo skonstruowa- 
ne. Pomysłowość i ofiarność inżyn ie rów  i robo tn ików  zasłu­
gują na szczególne podkreślenie.
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Huta osiągnęła już 80*/« produkcji przedwojennej.
D zia ł mechaniczny, bardziej zdewastowany od innych 

w sku tek  s tra ty  w ie lu  precyzyjnych maszyn —  nie osiągnął jesz­
cze takiego stopnia odbudowy, ale i  tu  w y n ik i są godne pod­
kreślenia.

Odbudowując zakłady w łasnym i siłam i i odtwarzając lub 
zastępując w m iarę możności potrzebne maszyny —  nie zapo­
mina się o rew indykac ji maszyn w yw iezionych. Stw ierdzono, 
że wiele zrabowanych przez Niemców maszyn znajduje się 
obecnie na terenie angielskiej strefy okupacyjnej. D aw ni p ra ­
cow nicy zakładów , zagnani przez los w  tam te strony, obserwu­
ją, co się z tym i maszynami dalej dzieje. W  końcu czerwca 
rb. w yjechała do N iem iec specjalna kom isja rew indykacyjna , 
w  k tó re j skład wchodzą też przedstaw icie le  S ta lowej W o li.

Pewna ilość zdem ontowanych maszyn znajduje się również 
w  K ładnie, na teren ie Czechosłowacji. Są to części maszyn dla 
S ta lowej W o li nadzwyczaj cenne. Odzyskanie tych części po­
zw o li na puszczenie w  ruch w ie lu  maszyn, dziś jeszcze nieczyn- 
nych. Sprawa rew indykac ji nie została tu  jeszcze załatw iona, 
należy jednak sądzić, że odpowiednie rokow an ia  rozpoczną się 
niebawem i dadzą dobre w yn ik i.

„H u ta  S talowa W ola —  to potężne zakłady. O bok w ła ­
ściwej hu ty  z szeregiem oddzia łów  is tn ie je  szeroko rozbudowa­
ny dz ia ł mechaniczny. Zwiedzenie tych  zakładów  nie jest tak 
prostą sprawą. A b y  przez nie ty lk o  przejść w dość szybkim  
tempie, potrzeba k ilk u  godzin. Dokładnie jsze zw iedzenie w y ­
magałoby oko ło  tygodnia czasu.

H uta składa się z następujących dzia łów :
Stalownia,
Kuźnia i prasownia,
O bróbka Cieplna,
Labora to rium  Chemiczne,
W alcow nia,
O dlew nia Żeliwa,
Zak ład  M echaniczny.

•* ł

C entra lny Zarząd Przem ysłu Hutniczego z łoży ł dla S ta lo ­
wej W o li następujący program  pracy:
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Produkowanie dmuchaw,
samochodów względnie tra k to ró w  

,, -  maszyn budow lanych
narzędzi potrzebnych do ob róbk i m etalowej 
(np. rozw iertaczek, frez itp.).

„S ta low a W o la " zbudowana została przez wojsko i służyć 
m ia ła  na potrzeby obronności Państwa. W  pierw szym  rzędzie 
zakłady m ia ły  produkow ać i p rodukow a ły  dzia ła  różnych ty ­
pów i ka lib rów . Obecnie S ta lowa W ola nie w y tw arza  armat. 
Nastaw iona jest na produkcję  pokojową. W  dawnej hali mon­
towni dział produkuje się maszyny budowlane, przeznaczone 
do odbudowy wsi i miast. N atura ln ie  jest to ty lk o  jeden w y c i­
nek szeroko zróżniczkowanej p rodukc ji hu ty  i zakładu mecha­
nicznego. Zasadą jest, że stal w ytop iona w  piecach m artinow - 
skich oraz e lek trycznych  indukcy jnych  i łukow ych  nie jest od­
dawana dalej w stanie surowym, lecz przerabiana na miejscu 
i opuszcza zak łady już w postaci uszlachetnionej, w  form ie fa ­
b ryka tów .

H uta  jest zdolna produkow ać stal jakowościową, a nie zw y­
k łe  żelazo handlowe i będzie przerabiać conaj,mniej 70% sta li 
szlachetnej na gotowe w yroby. Przede w szystk im  produkuje 
się maszyny Pelsa, potrzebne do taboru  kolejowego i fab ryk  
p rzetw órczych oraz m ło ty , k tó rych  b rak  odczuwa się we w szy­
stk ich  ko le jow ych w arsztatach rem ontowych.

S ta low a W ola  w y tw a rza  na razie w ie lk ie  ilości części sa­
mochodowych. M a ona jednak w szelkie ob iek tyw ne  w arunk i, 
aby uruchom ić produkcję  samochodów na w ie lką  skalę, w  spo­
sób am erykański na taśmie. S talowa W o la  nie będzie członem 
w  zespole fab ryk , do k tó rego w eszłyby M ie lec, Rzeszów i S ta­
rachow ice. S ta lowa W ola  jest w  stanie produkow ać główne 
kom p le ty  części samochodowych: s iln ik i, sk rzyn k i biegów, jest 
rów nież zdolna m ontować całe podwozia, karoserie, przyczep- 
k i. Obecną produkcję  części zapasowych tra k tu je  się ty lk o  ja ­
ko tymczasową.

Stalowa W ola  to zakłady ca łkow ic ie  nowoczesne. H uta  
ukończona została w  1938 roku, reszta zakładów  w  czerwcu 
1939 r. Piece m artinow skie  pędzone są na gazie ziemnym, co 
stanow i jedyny tego rodzaju w ypadek w  Europie. Poprzednio 
ty lk o  w  Am eryce w yko rzys tyw ano  gaz do tych celów. W szyst-
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kie zakłady fabryczne, wszystkie urządzenia noszą na sobie to 
p ię tno nowoczesności.

To samo cechuje hale fabryczne —  wysokie, przestronne, 
w idne, doskonale wentylow ane, bez charakterystycznego za­
duchu, tym  łatw ie jszego do unikn ięcia , że tuż za w ro tam i fa ­
b ry k i jest autentyczny sosnowy las.

i o samo można pow iedzieć o Osiedlu. Piękne, u ltra -no- 
woczesne, bynajm niej n ie  koszarowo zbudowane domy robotn i- 
czfe i urzędnicze dają p racow n ikow i rów nież poza pracą wszyst­
kie zdobycze cyw ilizow anego życia. W a ru n k i pracy i miesz­
kania w  S talowej W o li są tym  ideałem, do k tó rego  dążyć musi 
cała Polska.

Ody się pa trzy  na S talową W olę, mimo w o li nasuwa się 
porównanie z drugim  beniam inkiem  miast po lsk ich  i ukocha­
niem całego Narodu —  Gdynią. Ty lko , że S talowa W ola, p la ­
nowana jako 50-tysięczne miasto, zatrzym ana została przez 
wybuch w ojny w  swym iście am erykańskim  rozwoju. Nie zna­
czy to jednak wcale, że nie ma przed sobą przyszłości, lub że 
nie przedstaw ia w ie lk ie j w artości dla naszego przem ysłu, dla 
Polski.

W brew  Pozorom Stalowa W ola nie stanow i bynajm niej 
jakiejś konkurenc ji dla przem ysłu śląskiego, lecz jedynie cenne 
1 pożyteczne jego uzupełnienie. Powiązane jest z tym  przem y­
słem licznym i w ięzam i (nie ty lk o  organizacyjnym i, w  postaci 
podlegania wspólnem u Centralnem u Zarządow i Przemysłu 
Hutniczego, mającemu swą siedzibę w  Katow icach):

1) surówkę bierze Stalowa W ola głównie z hu ty  ,,Pobrek" 
pod Bytom iem,

2) znaczna część p rodukc ji S ta lowej W o li idzie poprzez 
Centra lę Żelaza i S ta li na Śląsk i Ziemie Odzyskane,

3) w stadium rea lizacji weszła już sprawa połączenia ga­
zociągowego, dz ięk i k tó rem u zak łady w  S talowej W o li 
b y łyb y  zaopatrywane w  gaz koksow niczy z zakładów  
śląskich.

S talowa W ola  jest w ie lk im  bogactwem Odrodzonej Polski.

A n to n i W o d z iń sk i
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W Y B Ó R  PUBLIKACJI O ŚLĄSKU

B ib liog ra fia  niniejsza oparta jest na tych samych zasadach, 
co i zestawienie pub likac ji o tem atyce m orskie j w  Nr, 7 (15)
,.Poradnika P racow n ika  Społecznego“ . A  w ięc uwzględniałem  
ty lko  w ydaw n ic tw a  książkow e w  języku polskim , m ożliw ie  z la t 
ostatnich, stosując konieczną selekcję ze względu na charakte r 
w ydaw nic tw a. Jak i w  poprzedniej b ib liog ra fii, opuściłem w y ­
dawcę i pełne im ię autora, zachowując in ic ja ł. Dodałem  na to ­
m iast liczbę stron (bez tab lic  i stron n ie liczbow ych), orientu jącą 
o objętości d ruków .

S kró ty : W  —  W arszawa, K t —  Katow ice, K r  —  K raków , 
C — ■ Cieszyn, s —  stron, b. m. r. —  bez miejsca, roku  wydania; 
dane w  nawiasach (..) pochodzą spoza druków .

1. B IB L IO G R A FIE :

1 BIBLIOGRAFIA zachodnia; druki nieperiodyczne z roku 1945 (Po­
znań) 1946 s 16.

2. WYKAZ literatury bieżącej o Śląsku, red. J. Koraszewski. Kt 1935 — 
1938.

II .  D Z IE Ł A  OGÓLNE O ŚLĄSKU. A D M IN IS T R A C JA :

3 GRAŻYŃSKI M. Mowa budżetowa wojewody śląskiego, wygłoszona 
w Sejmie Śląskim dn. 17 syoznia 1935 r. (Kt 1935) s 63.

4. HULKA-LASKOWSKI P. Śląsk za Olzą. Kt 1938 s 493.
5 KOKOT J. Zakres działania województwa śląskiego jako jednostki 

samorządu terytorialnego. Kt 1939 s 110.
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6.
Górny Śląsk (Kt 1933

7.
8
9.

10.

11.

12.
13
14

KOMAR St„ RYBARZ E„ SZCZEPAŃSKI A 
s 197.

M n 9 im IETWl CZ M ' Prawda ° Dolnym Śląsku, Kielce 1945 s 80. 
PIERNIKARr7 v v CZT0n,e,,na2Wy mieiscowe na Ś1̂ ku . Kt 1936 s 43. ' 

S i  Kt 192f s 95 Wa" a kSięŹa pami£“ kowa Górnego Slą-
PRAWDA o autonomii śląskiej. (Kt 1935) s 3 9 .

PRUSs 106.SpiS mieisCOWoici PolskieŹ° Śląska Górnego. Bytom 1920

r ^ \ miCiSCOWOici Śląska °P oIskieŚ° Kt 1939 s 133. 
qtaxt F' °  badaniu sociograficznym Śląska. Kt. 1938 s 42

1936Ps0525.by naUki PO'Skiei ° ś'ąskUl pod red' R- Lutmana. Kt

E' ,ŚIąSk. 'ak° Problem socjologiczny. Kt 1934 s 7 9 . 
io oLĄiK., przeszłość i  teraźniejszość. K t 1931 s 72.

ŚLĄSK w przeszłości i teraźniejszości. W 1936 s 31 
ŚLĄSK wierny Ojczyźnie 1943 s 54  (Wyd. Konspir.).

ASZYCKI W. Śląskie nazwy miejscowe. Kt 1935 s 35

WALCZYMY^ K' Zn: 7 ai: Śi ąSka W d2ieiach Polsk' W 1919 s 89.
W lE R Z B ir il'\P° r  j  ą! nd° Polski! Byd* oszcz s 7. WIERZBłCKI A. Prawda o Górnym Śląsku (mowa z 1921 r ) W 1921

23 W R ZO S U 7;  W. r  " T ' * ck1" '  k “ — « « .  < * * * .WRZOSEK A. Skorowidz gmin Śląska Dolnego i Opolskiego z nie­
mieckimi i polskimi nazwami miejscowości w/g stanu z d n ia  
1 stycznia 1941 r Kt 1945 s 50. K d

24 W1 ŻNIKIEWICZ Z. Ubezpieczenia społeczne na Śląsku w świetle wv
25 k °nania Górnośląskiej Konwencji Genewskiej. Kt 1939 s 59  V 
25. -  Ustawodawstwo śląskie o ubezpieczeniu społecznym Kt 1938

17
18.

19
20 
21 
22

I I I .  PRZEM YSŁ, G Ó R N IC TW O , H U T N IC T W O :

26. BATTAGLIA A. Górnictwo śląskie Kt 1936 s 77

27. BOLEWSKI A. Gospodarcze znaczenie przemysłu śląska Zachodniego

28 BUDRYK W. Górnictwo na terenach polskich Ziem Zachodnich. Kr 

29. DZIK A. Polskie hutnictwo żelazne. W 1935 s 25

30 GIZmpofsIkicBh K?\l% sPrm  ySłU chemic2neŹ° na Śląsku za czasów

31' G0 RS S ZK t ' l ^ S‘ l Py ÓrniC,Wa -U lowego „a Śląsku za czasów

3 3  K A LE N D A R ?ri! f nienie elektryfikacP na Śląsku. Kt 1937 s 6 6 . R.ALŁ1NDARZ Górniczy na r. 1946. Kt 1946 s 291
34. KAUFMAN ST., MARYNIARCZYK R R k * ui-skim. Kt 1937 s 69lm A K LZ Y K  R■ Roboty publiczne w woj. ślą-
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36

37 
88.

39.

40
41.

KUCf . S .  K í I935l I P20.hl,tniClWa ”  S1"*k “  “
MIŁOBĘDZKI Z. Przemysł w woj. śląskim 2 t. Kt 1938/9 s 95  +  34  

MONOGRAFIA górnictwa polskiego zagębia węglowego Kt 1935 s 212
NOWAKOWSKI K. Zaopatrzenie w wodę górno ląskiego oLęgu 

przemysłowego. Kt 1938 s 62. ęgu
OLSZEWSKI A. Polski przemysł węglowy w 1934 r W 1935 s 95

p,ASpoc,S i .sh: ' ¿ ' ,; ^ 5, pí . “ “ í ■,"  "  s i' - k “  ■■

"■ p,™ “ Pk™¿ .^rfírr¿S5£raff,^- **•
43. SPRAWOZDANIE Centrali Surowców Hutniczych w Katowicach za

rok operacyjny 1945 (14.III -  31.XII) 1946 s 36.
44. STATYSTYKA zakładów górniczych i hutniczych na Polsikim Górnym

Śląsku. Kt 1926-30 (1922-25 w jęz. niem.). Y
SZCZEPAŃSKI^ A ^ K ie r ^ k i  eksportu wytworów przemysłu górnoślą-

SLĄSK Cieszyński. Z życia gospodarczego. Cieszyn 1937 s 6 8 .
WĄSILEWSK1 Z Znaczenie dróg wodnych dla przemysłu śląskiego. 

ivt lyJo s 36.
Prze™ysf°wy Ziem Odzyskanych. Wrocław — Jelenia Góra 

27 — 29. VIII. 45 r. (Poznań 1946) s 95.

KRZY“ pJ. i ¿  f e T & í i r * “  ”  " oi- ilwkim 1 1*«» *»«»•

45

46
47

48

IV . H IS T O R IA  I  P O L IT Y K A :

49. BADANIA prehistoryczne w województwie śląskim w r. 1933, Kr
1935 s 8 8 ,

50. BIENIASZ J. Śląsk Cieszyński. Zarys historyczny. Lwów 1938 s 16.
51. GAWRYCH J. A. Nie byłoby plebiscytu (Przyczynki do historii) Kt

1936 s 32.
52 GRZEGORZEK J', Pierwsze powstanie śląskie 1919 roku. W zarvsie 

Kt 1935 s 263.
53. HISTORIA Śląska od najdawniejszych czasów do roku 1400 Kr 

1933-39 3 t, s 953 +  380 +  8 8 6 .
54 JAM KA R. Pradzieje Śląska. Kr 1945 s 2 1 .
55. JESIONOWSKI A. Plebiscyt i powstanie śląskie w polskiej literaturze 

pięknej. Kt 1938 s 60.
56 KONECZNY F. Dzieje Śląska, Bytom 1931 s 4 9 4 .
57. KONIECZNY P. Śląsk Cieszyński pod władzą czeską. Poznań 1924 s 69. 
58 KOSTRZEWSKI J. Przedhistoryczne związki Śląska z resztą ziem 

polskich. Kt 1936 s 37.
59. LATIN IK Fr. K. Walka o Śląsk Cieszyński w r. 1919, C 1934 s 150.
60 ŁAKOMY L. Obrazki powstań górnośląskich. W 1934 i 1938 s 78 +  95

61. MUSIOŁ L. Materiały do dziejów Wielkich Katowic (1299   17901
Kt 1936 s 219. ’ ’
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62.

63.

64.

65
66

67
63
69
70.

71.

72.

73.

74

?5

PIW-ARSKI K Zarys dziejów Śląska. Kr 1945 s 40.
POPIOŁEK. K. Tragedia Śląska w czasie rewolucji husyckiej (1419-35), 

ivt 1935 s 36.
POPIOŁEK K. Trzecie Śląskie Powstanie. Kt 1946 s 215.
PRUS K. Krótki zarys dziejów Górnego Śląska. Opole 1920 s 32.
SMOGORZI^SKI K. Sprawa Śląska na konferencji pokojowej 1919 

roku. K.t 1935 s 40.
STAŃCZYK K. Śląsk przedmurzem Polski (963 — 1138). Kt 1935 s 31. 
ST ASZEWSKI J. Przeszłpść wojenna Śląska. K t 1938 s 46.
SYKULSKI J. Z przeszłości Jeleniej Góry. Jelenia Góra 1946 s 39. 
SZYMICZEK F. Walka o Śląsk Cieszyński w latach 1914—1920. Kt

1 /  J O  S ¿t 1

ŚLĄSK — Nasza strażnica na zachodzie w epoce bolesławowskiej 
Ib. m. 1945) s 6.

ŚLĄSK w ogniu walk i w twórczym wysiłku. W 1935 s 32

‘ * • “ » - * « •  ■■ * •

WOJS S r KS,K! , l  " a " ' S',,k * "  d,wn»" »jednoczeniu zie*

ZAOLS Er k r r c pz t t 193?rfkz“ u“,1*k“  p' ,c* ibior

V. Z A G A D N IE N IA  N A R O D O W O Ś C IO W E :

76. ADAMiSKI S. Pogląd na rozwój sprawy narodowościowej w woj. ślą­
skim w czasie okupacji niemieckej. Kt 1946 s 29.

77 CZEKANOWSKI J Struktura rasowa Śląska w świetle badań pol­
skich i niemieckich. K t 1936 s 3.4

78 KOMARS. C ^ N ie m c y  na ziemiach Odzyskanych Śląska Cieszyń-

m 2n37ląKtai937nr e23C,a Genewska Pomi9dzy Polską i Niemcami

80. — Rozwój stosunków narodowościowych na polskim Górnym Ślą-
/  sku. Kt 1935 s 14.

81. KOROWICZ M. S. Górnośląska ochrona mniejszości 1922-37 na tle
stosunków narodowościowych. Kt 1938.

. 82 KRZYŻANOWSKI W. O polskości Śląska niemieckiego. Lwów 1946

83 POPIOŁEK F. Historia osadnictwa w Beskidzie Śląskim. Kt 1939 s 285.
84 STOŁYHWO K. Zagadnienie składu rasowego ludności Śląska Kt

1935 s 24.
85 SZCZEPAŃSKI A Górny Śląsk w świetle wykonania Konwencji Ge­

newskiej. W 1929 s 243.
8o TYMIENIECKI K Kolonizacja a germanizacja Śląska w wiekach śred­

nich. Kt, 1937 s 41.
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87. WARSZEWICKI B. Polacy i Czesi wobec sprawy cieszyńskiej. W 1935
s 44.

88. ZABAWSKI W. Droga do ziemi obiecanej. Ruch narodowy na Śląsku
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T R I E S T

P o lakow i ła tw o  jest zrozum ieć sprawę T ries tu  i K ra in y  
Ju lijsk ie j. W  argum entacji jugosłow iańskie j w  sprawie T ries tu  
bow iem  nieustannie pow tarza się argument Gdańska, Jugosło­
w ian ie  dobrze znają h is to rię  naszych w a lk  z N iem cam i
0 Gdańsk, w iedzą, czym się ta  w a lka  skończyła i  stale naw ią ­
zują do tego historycznego doświadczenia.

Trzeba przyznać, że is to tn ie  sprawa T ries tu  i K ra in y  
Ju lijsk ie j w ykazu je  dużo podobieństw  do naszej w a lk i o Gdańsk. 
K ra ina  Ju lijska  i  T ries t są ta k  samo n ierozerw aln ie  związane 
pod względem geograficznym, ekonom icznym , kom un ikacy jnym
1 ludnościowym  z Jugosław ią —  jak  Gdańsk z Polską.

Is to ta  prob lem u K ra in y  Ju lijsk ie j i T riestu , o k tó rym  ty le  
się obecnie m ów i i pisze na świecie, problem u, k tó ry  stanow ił 
centra lne zagadnienie ostatn ie j parysk ie j kon frenc ji M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych, polega w łaśnie na tym , że pewne s iły  na 
świecie chcia łyby podporządkować najistotnie jsze in teresy 
gospodarcze i  narodowe tego k ra ju  swoim  im peria lis tycznym  
rachubom  i planom po litycznym .

Z punktu  w idzenia geograficznego sprawa T ries tu  jest 
jasna i bezsporna. Cała K ra ina  Ju lijska  stanow i część nó ł- 
wyspu bałkańskiego, w yraźn ie  oddzielonego od w łosk ie j Lom ­
ba rd ii. Na teren ie  K ra in y  Ju lijsk ie j, w  re jonie Postojny znajdu­
je się natura lne przejście poprzez łańcuch gór ciągnących się 
wzdłuż wybrzeża od dorzecza Dunaju do A d ria ty k u , i znaczenie 
tego przejścia —  t. zw. b ram y w  Postojnie ocenione by ło  już za 
czasów rzym skich; tędy  b ieg ły  najważniejsze drogi łączące k ra ­
je nad Dunajem z A d ria tyk ie m . I  dziś poprzez ten re jon biegnie 
najważniejsza lin ia  ko le jow a Jugosław ii lin ia  łącząca B e l­
grad poprzez Zagrzeb i Lublanę z Triestem - C ały system ko-
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m unikacyjny Jugosław ii, zarówno ko le jow y, jak  i rzeczny 
biegnie w łaśnie w  k ie runku  ze wschodu na zachód, na K ra inę 
Ju lijską  i Triest- Port w  T rieście  jest na tu ra lnym  punktem  
końcow ym  całego tego systemu kom unikacji, a zarazem na tu ­
ra lnym  łączn ik iem  m iędzy tym  systemem kom unikacyjnym  
a resztą świata. Rzadko k ie d y  można obserwować ta k i po ­
tężny w p ły w  czynn ików  geograficznych na ukszta łtow an ie  się 
systemu kom unikacyjnego . —* tego kręgosłupa życia gospodar­
czego —  jak w łaśnie na p rzyk ładz ie  Jugosław ii. Całe nieomal 
wybrzeże zachodnie Jugosław ii odcięte jest od1 reszty kra ju  
łańcuchem w ysokich  i trudno dostępnych gór —̂  A lp  D ynar- 
skich. D latego też żaden z po rtów  jugosłow iańskich na za­
chodnim w ybrzeżu A d r ia ty k u  nie ma dla Jugosław ii takiego 
znaczenia jak p o rt w  Trieście, leżący na końcu drogi s tw o­
rzonej przez samą naturę. Nie od rzeczy będzie nadm ie­
nić, że p o rt w  Trieście  jest najbliższym  portem  d la  najbogat­
szych i najbardzie j rozw in ię tych  pod względem gospodarczym 
re jonów  Jugosław ii, i  że ma znaczenie rów nież dla innych k ra ­
jów  E uropy środkow ej i wschodniej, w  p ierwszym  rzędzie dla 
Czechosłowacji.

Dotychczas m ów iliśm y o gospodarczym znaczeniu T ries tu  
i K ra in y  Ju lijsk ie j dla Jugosław ii —  jest rzeczą zrozum iałą, że 
tak ie  samo znaczenie ma Jugosławia dla T riestu . Jugosław ia 
jest zarówno natura lnym  jak i h istorycznie ukszta łtow anym  za­
pleczem p o rtu  triesteńskiego. Tę rolę zaplecza p e łn iły  ziem ie 
wchodzące dziś w  skład Jugosław ii w  przeciągu w ieków . 
Ile k ro ć  po lityczne  m om enty nie k rępow a ły  ro li T riestu , jako 
p o rtu  Jugosław ii —  ty lc k ro ć  rosła potęga ekonomiczna i dobro­
b y t tego miasta i całej k ra in y  Ju lijsk ie j. T ak  by ło  zwłaszcza 
do p ierwszej w o jny św iatowej. Z roku  na rok  ros ły  ob ro ty  
portu , rós ł tonaż okrę tów , zarejestrowanych w  Trieście , rós ł 
przem ysł tego m iasta i dob roby t m ieszkańców. W  okresie m ię­
dzy wojnam i, gdy w  Trieście  rządz ili W łos i —  ob ro ty  po rtu  m a­
la ły  systematycznie, m a la ł tonaż okrę tów , rosło bezrobocie 
i nędza. W  1914 r, było zarejestrowanych w Trieście 720 tys. 
brt. okrętów, a w  r. 1940 —  tylko 540 tys, brt. Przed pierwszą 
wojną światową obroty portu w Trieście wzrastały średnio
0 66% rocznie, po wojnie, po przejściu Triestu pod panowanie 
Włoch —  spadały o 12 % rocznie.

Pod względem ludnościowym  —  wg. przyb liżonych  o b li­
czeń —  K ra in ie  Ju lijsk ie j jest ok. 650 tys. Słowian (Słoweńców
1 Chorwatów) i około 320 tys, Włochów, Ludność w łoska  sku­
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p i ona jest w  ogromnej swej w iększości w  k ilk u  miastach na za­
chodnim  w ybrzeżu; w  samym ty lk o  T rieście  m ieszka p raw dopo­
dobnie nie mniej aniżeli połow a całej ludności w łosk ie j K ra i­
ny Ju lijsk ie j. Rdzennej, osiadłej od w ie kó w  ludności w ło ­
skiej, zwłaszcza w ie jsk ie j —  nie ma tu  praw ie  wcale. Jest 
to ludność przeważnie napływowa, p rzyby ła  tu  dla celów ko - 
lon iza to rsk ich . Część ludności podającej się za w łoską  —  to 
zresztą z ita lian izow an i s łow ianie, k tó rz y  w  sprzyja jących w a ­
runkach szybko odzyskują świadomość słow iańskiego pocho­
dzenia.

S praw ied liw e z punk tu  w idzenia in teresów  ludności u re ­
gulowanie spraw y T ries tu  i  K ra in y  Ju lijsk ie j wymaga oczy­
w iście uwzględnienia fa k tu  istn ien ia  a nawet przewagi ludności 
w łosk ie j w  poszczególnych miejscowościach. N ik t w  demo­
kra tyczne j Jugosław ii nie próbuje kw estionow ać tego faktu . 
Gwarancje, jakie  Jugosław ia daje dla zapewnienia n ieskrępo­
wanego rozw oju narodowego, gospodarczego i ku ltu ra lnego lu d ­
ności w łosk ie j są ca łkow ic ie  wystarczające. Takiego zdania 
jest sama ludność w łoska, k tó ra  dała w yraz swoim  poglądom 
na tę sprawę m. in. przez masowy udzia ł w  partyzantce jugo­
słow iańskie j w  szeregach marsz. T ito, przez aktyw ną w alkę, 
arzem z C horw atam i i S łoweńcam i o wolność przeciw  faszy­
stowskim  bandom Mussoliniego. Ludność w łoska k ra in y  J u li j­
skiej i  T ries tu  po dzień dzisiejszy w alczy razem z ludnością s ło­
w iańską o spraw ied liw e rozstrzygnięcie sprawy T ries tu  w  sze­
regach t. zw. U A IS  (Unione A n tifas tica  Ita lo -S lava  czy li Z jedno­
czenia antyfaszystowskiego w łosko-słow iańskiego). W łos i 
w  K ra in ie  Ju lijsk ie j (prócz oczywiście starych faszystów Musso­
lin iego i neofaszystów, w yros łych  już pod opiekuńczym i sk rzy ­
dłam i okupacyjnych w ładz anglo-am erykańskich) doskonale ro ­
zum ieją swój in teres gospodarczy, rozumieją, że dobrobyt może 
im  dać ty lk o  złączenie z Jugosławią. Rozum ieją zarazem swój 
interes po lityczny  —  i mają nieograniczone zaufanie do demo­
k ra c ji T ita . Rozum ieją wym owę tego faktu , że n.p. w  Rjece 
(dawniej T riest), obecnie, pod rządami Jugosław ii jest w ięcej 
szkół w łosk ich , aniżeli ich by ło  za czasów Mussoliniego,.

W łos i w  K ra in ie  Ju lijsk ie j doskonale rozumeją, że oddanie 
T ries tu  W łochom  po pierwszej w o jn ie  św iatow ej by ło  na­
stępstwem konszachtów  rządów sojuszniczych [ rządu w ło sk ie ­
go. T ries t b y ł zap ła tą  za przystąpienie W łoch  do pierwszej 
w o jny  św iatowej po stronie sojuszników i gdy T rie s t oddawano 
W łochom  —  nie in teresy narodowe ludności w łosk ie j brano pod
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uwagę, a in te resy im peria lis tyczne W łoch, k tó re  są rów nie w ro ­
gie w łosk iem u ludow i pracującemu, jak  i słow iańskiem u ludow i 
pracującemu. Oddanie T ries tu  ¡W łochom nie pozw o liło  na 
u trw a len ie  poko ju  na Bałkanach. W iadom o dobrze, Ż3 posia­
danie T ries tu  u ła tw iło  M ussolin iem u i H it le ro w i agresję na 
Ba łkany. W iadom o rów nież dobrze, ja k  straszliwe b y ły  na­
stępstwa agresji w łosko-n iem ieck ie j na B a łkany w  ciągu 
ostatniej wojny. Odebranie T rie s tu  W łochom  oddanie go Jugo­
s ław ii -— to zabezpieczenie poko ju  na Bałkanach. A  k tóż  b a r­
dziej jest zainteresowany w  u trzym an iu  poko ju  jak  w łaśnie 
lud —  zarówno w ło s k i —  jak  i jugosłow iański?

Dyskusja i w a lka  doko ła  sprawy T ries tu  i  K ra in y  Ju lijsk ie j 
rzuca bardzo znamienne św ia tło  na stan rzeczy w  powojennej 
Europie. Jugosław ia odegrała poważną rolę w  czasie 2-iej 
w o jny  św iatow ej, N ie trzeba przypom inać, jak  w ie lk ie  o fia ry  
poniosła ona w  te j w ojn ie , ile  bohaterstw a okazały jej ludy 
w  walce z faszyzmem. W ojska marsz, T ito  w y z w o liły  całą 
k ra inę  Ju lijską  w raz  z Triestem , Zdaw ałoby się, że ń ic  nie po ­
w inno stać na przeszkodzie w  tak im  u łożen iu  stosunku na ¡Bał­
kanach, k tó re  b y  oznaczało: ca łkow ite  zadośćuczynienie na j­
bardzie j is to tnym  interesolm narodow ym  Jugosław ii, likw idac ję  
niebezpiecznego p rzyczó łka  w łoskiego, k tó ry  ty le  razy s łużył 
za bramę w ypadow ą dla agresji na B a łkany  i  likw idac ję  h is to ­
ryczne j n iespraw ied liw ośc i popełn ionej przed 27 la ty  przez 
oddanie T ries tu  W łochom , Zdaw ałoby się ta k  tym bardzie j, że 
przecież n ik t  się nie łudzi, iż w a lka  o u trw a len ie  poko ju  jest już 
ostatecznie zakończona. Interes trw a łego  poko ju  wymaga 
zjednoczenia w szystk ich  s ił pokojow ych, w śród k tó rych  Jugo­
sław ia zajmuje nie ostatnie miejsce. O kazało się jednak, że 
i w  A n g lii i w  A m eryce  zna laz ły  się siły, poważne siły, dla k tó ­
rych  te oczyw iste i  bezsporne p raw dy nie są ani oczyw iste, ani 
bezsporne. Ja k  n iedawno przyzna ł jeden z angie lskich kom en­
ta to ró w  rad iow ych —  m in is trow ie  spraw zagranicznych nie m o­
gą rozpa tryw ać  spraw y T rie s tu  ty lk o  z punk tu  w idzen ia  spra­
w ied liw ośc i i  celowości gospodarczej. A n g lic y  i A m erykan ie  
cihcą stw orzyć w  Trieście  rodzaj „zachodn ie j" fo rpocz ty  na 
Bałkanach, N ie jest już dla nikogo ta jem nicą —  ja k i sens ma 
w  dzisiejszej rzeczyw istości —  przeciw staw ian ie  „zachodu" —  
„w schodow i", „Z achodn i" T r ie s t ma się stać ośrodkiem  u trz y ­
m ującym  n iepokó j na Bałkanach. W iadom o, ile  korzyśc i 
c iągnęły kra je  im peria lis tyczne ze stanu n iepoko ju  na B a łka ­
nach. N ic  nie jest bardzie j groźne w  tej części św iata dla im pe­
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ria lis tów , jak  uspokojone, nierozdzierane w a lkam i w ew nę trzny­
mi, pokojow e B a łkany. Ba łkany, k tó re  p rzes ta ły  byc beczką 
prochu w  Europie. Jugosław ia ludow a to o lb rzym i k ro k  na 
drodze do uspokojenia, do „zdebałkan izow am a Bałkanów . 
T rie s t w  rękach w łosk ich , -  to środek dla u trzym ania  stanu 
w rzen ia  na Bałkanach. D latego to  w ładze okupacyjne ang o 
am erykańskie  w  srefie A  g łównie w  Tieście i o o lcy  po 
p ie ra ją  wszelkiego rodzaju e lem enty reakcyjne, faszystowskie, 
awanturnicze. D latego to T r ie s t sta ł się rajem  dla andersow- 
ców, dla w ypędzonych z o jczyzny cze tm kow  serbskich, dla 
chorw ackich  faszystów, d la  w sze lk ie j maści b ia łogw ardzistów , 
dla w łosk ich  faszystów  i neofaszystów i d la w szystk ich  innych 
elem entów aw anturn iczych i faszystowskich Jak w iadomo, 
m imo usiłow ania  św ia tow ych k ó ł reakcy jnych  —  konferencja 
M in is tró w  spraw zagranicznych p rzy ję ła  kom prom isow ą uchw a­
łą  w  spraw ie T ries tu . Na mocy te j uchw a ły  w iększa częsc te ­
ry to riu m  k ra in y  Ju lijsk ie j, w raz z portem  w o jskow ym  Bula 
przyznano Jugosław ii -  T ries t zostaje um iędzynarodow iony na 
okres prze jśc iow y pod k o n tro lą  organizacji aro ow  i® J ł  
czonych. Rada Bezpieczeństwa wyznacza kom isje złożone 
z p rzedstaw ic ie li 4 m ocarstw  dla opracowania s ta tu tu  Ir ie s tu . 
W ładzę nad m iastem sprawować będzie rada złozona z przed­
s taw ic ie li 4 m ocarstw  p rzy udziale delegatów Jugosław ii 
i W łoch. Rozwiązanie to  nie zadawala słusznych p raw  Jugo­
sław ii. Również nacjonalistyczne elem enty w łosk ie  podnoszą, 
z innych  oczywiście pobudek, głosy protestu. Ludność K ra in y  
Ju lijsk ie j, a zwłaszcza T ries tu  zareagowała na te uchw a ły  
s tra jk iem  generalnym. Doszło do w ie lu  stare i demonstracji.

Sprawa T riestu , jedna z najbardzie j zapalonych w  Europie 
spraw, będzie oczywiście, podobnie jak  w szystkie  inne sprawy 
sporne, za ła tw iona w  drodze porozum ienia. A le  dram atyczna 
w alka, jaka się toczy dooko ła  te j sprawy, św iadczy o tym , ze 
aw anturn icze im peria lis tyczne s iły  na świecie działają. N a ro ­
dy pragnące poko ju  w inny  bacznie jmzyglądac się temu, co się 
dzieje na odcinku K ra in y  Ju lijsk ie j i T riestu .

Janusz Kowalewski
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G R E I S E R
W YN IÓ SŁ ZBR O D N IĘ  DO GODNOŚCI P R A W A

W chodzim y w  Polsce w  okres procesów g łów nych niem iec­
k ich  przestępców po litycznych . P ierwszy ta k i proces odbył 
się w  Poznaniu p rzec iw ko  G re iserow i, by łem u nam iestn ikow i 
tzw . „K ra ju  W a rty “ , obejmującego w o jew ództw o poznańskie 
i  część w ojew ództw a łódzkiego. S praw ied liw ości sta ło się za­
dość.

Dnia 9 lipca 1946 r. o godz. 9,15 N ajw yższy T rybuna ł N aro­
dow y og łosił w y ro k , skazujący Greisera na karę  śm ierci. W y ­
ro k  k a ry  śm ierci po łączony jest z u tra tą  p raw  po litycznych 
i obyw ate lsk ich  oraz kon fiska tą  mienia.

A b y  móc w  całej pe łn i pojąć zbrodniczość p o lity k i G reise­
ra należy porównać stan rzeczy w y tw o rzo n y  przez mego na te ­
renie w o jew ództw a poznańskiego i łódzkiego z stanem, ja k i pa ­
now a ł na* terenie Generalnego G ubernatorstwa. Porównanie 
sytuac ji P o laków  w  „K ra ju  W a rty ”  z sytuacją w  Generalnym  
G ubernato rstw ie  pozw o li zrozum ieć różnicę pom iędzy G re ise­
rem  a np. F rankiem , Bühlerem  czy Leistem.

Ziem ie Zachodnie zosta ły  przyłączone do Rzeszy —  na 
terenie Generalnego G ubernato rstw a m ieliśm y do czynienia 
z okupacją. Ziem ie Zachodnie na skutek aneksji s ta ły  się czę­
ścią składow ą Rzeszy i tym  samym Polacy sta li się zupełnie 
bezw olnym i przedm iotam i w  niszczycie lskich rękach N iemców, 
podporządkow anym i nie ty lk o  sile, ale i p raw u niem ieckiem u, 
Generalne G ubernato rstw o, określane przez N iem ców  jako 
„N eben land” , zachowało pewne elem enty po lityczne j odrębno­
ści. Jako  k ra j zatem zam ieszkały przez P o laków  zachowało 
szereg ins ty tuc ji p raw a publicznego i prywatnego, gw aran tu ją ­
cych pewne swobody. Na ziem iach przy łączonych do Rzeszy 
rozpoczął się natychm iast od września 1939 r. trw a ją cy  bez 
p rze rw y  w  ciągu 6-c iu  la t proces rozb ijan ia  polskiego społe­
czeństwa i bezwzględnej a powszechnej duchowej eksterm ina­
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cji. Generalne G ubernato rstw o było  tymczasową form ą p o li­
tyczną. W  planach n iem ieckich Nebenland b y ł pro jektem , 
etapem, zasadniczego rozw iązania w  przyszłości spraw y po l­
skiej. Celem głów nym  Trzecie j Rzeszy na Ziem iach Zachod­
nich by ło  natychm iastowe i kom pletne rozw iązanie zagadnie­
nia polskiego. W  G eneralnym  G ubernato rstw ie  g łów nym  za­
daniem Franka  by ło  zapewnienie szczególnie od chw ili w yb u ­
chu w o jny radziecko-n iem ieckie j spokoju i bezpieczeństwa.

I tu  dochodzimy do sedna sprawy w  ocenie zasadniczych 
różnic pom iędzy położeniem  Polaków  na Ziem iach Zachodnich 
i Generalnego G ubernatorstw a. W  tzw . Nebenlandzie dom ino­
w a ły  elem enty bezpośredniej s iły  i gwałtu. Dowodem tego bez 
p rze rw y  trw a jące  czynne, zbrojne wyniszczanie przez n iem iec­
k ie  w ładze bezpieczeństwa i wojska żyw io łu  polskiego, nie 
kończące się akcje pacyfikacyjne, na szeroką skalę zakro jony 
k rw a w y  te rro r, egzekucje. Na terenie Generalnego G uberna­
to rs tw a naród po lsk i b y ł bez p rze rw y czynnym partnerem  
w  w alce z N iemcam i. Sprzyja ło  tej walce szereg czynników , 
jak  i ogólne w arunk i. E lem ent s iły  P o lsk i na terenie G enera l­
nego G ubernato rstw a charakteryzu je  choćby stosunek liczebny 
P o laków  do N iem ców : na 18 Po laków  przypada ł 1 N iem iec. 
O dw ro tn ie  by ło  na Ziem iach Zachodnich. W  życiu Ziem  Za­
chodnich obok elem entów  gw a łtu  i s iły  równolegle sytuację Po­
la kó w  ksz ta łtow a ło  przede w szystk im  prawo. U stawy, rozpo­
rządzenia, zarządzenia ogarniające wszystkie dziedziny życia 
poLkiego, s tanow iły  najstraszliwszą b roń eksterm inacji ducho­
wej i b io logicznej narodu polskiego. Ten system eksterm ina­
c ji b y ł o niebo groźniejszy od fizycznej, kw aw ej, n iszczycie l­
skiej dzia ła lności F ranków  i Le istów . Prawo niem ieckie na 
Ziem iach Zachodnich zniszczyło zupełnie życie polityczne, spo­
łeczne, gospodarcze i ku ltu ra lne  narodu polskiego.

W  tym  ujęciu  F ra n k  czy Le is t b y li in ic ja to ram i i w ykonaw ­
cami szeregu nie kończących się zbrodni pospolitych, gdy tym ­
czasem na Ziem iach Zachodnich zbrodnicza by ła  cała p o lityka  
n iem iecka w  odniesieniu do polskiego społeczeństwa.

Na tym  tle  porów naw czym  dopiero zrozum ieć modemy, 
k to  to  b y ł G reiser. Punktem  ciężkości jego eksterm inacyjne j 
p o lity k i b y ły  ustawy, rozporządzenia i zarządzenia. A r tu r  
G reiser b y ł tw ó rcą  i w ykonaw cą w ie lk iego , zbrodniczego planu 
zupełnego zniszczenia za pomocą in s ty tu c ji praw nych narodu 
polskiego. Tym  stw ierdzeniem  dochodzimy do sedna sy lw e t­
k i  duchowej A r tu ra  G reisera i ocenić możemy jego zbrodnie, 
by  następnie usta lić kw a lifika c je  prawne jego przestępstw :
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zbrodnie Greisera zosta ły w ykoncypow ane w  zaciszu w arszta ­
tu  jego pracy, w  w arsztatach naukow ych przemyślane tys iąc­
kro tn ie . G reiser m usiał m ieć poczucie w ie lk iego  dystansu po­
m iędzy założeniem jego zbrodniczej p o lity k i, a bezpośrednim i 
jej skutkam i. P o lityka  Greisera to  nie by ła  bezpośrednia k rw a ­
wa rzeź Polaków , jak  to  by ło  w  Generalnym  G ubernatorstw ie, 
to nie b y ło  ty lk o  podpisywanie w y ro kó w  śm ierci na w iększej 
czv mniejszej liczb ie  P o laków  przez F ranka  czy Leista, ale to 
by ło  podpisywanie aktów , k tó re  na w zó r w y ro kó w  skazyw ały 
na śm ierć zbiorową, duchową i fizyczną m iliony  Polaków . Gdy 
eksterm inacja fizyczna realizowana przez F ranków  czy Le i- 
s tów  na terenie Generalnego G ubernato rstw a m ia ła  sku tk i na ­
tychm iastow e śmiercionośne, a k ty  prawne A r tu ra  Greisera 
dzia ła ją  na terenie tzw . K ra ju  W a rty  do dziś. P rzykładem  niech 
tu ta j będą ty lk o  zarządzenia dotyczące narodowości Polaków, 
k tó re  zasadniczo zm ien iły  s tru k tu rę  demograficzną społeczeń­
stwa polskiego na terenie tzw . K ra ju  W a rty , ustaw y i zarządze­
nia o charakterze ekonom icznym, k tó re  doprow adz iły  do w y ­
niszczenia względnie straszliwego osłabienia s ił b io logicznych 
społeczeństwa polskiego, s ił fizycznych dzieci i m łodzieży p o l­
skiej w  szczególności, w reszcie w szelk ie  a k ty  praw ne niszczą­
ce kom ple tn ie  życie duchowe i ku ltu ra lne  Polaków , w  k tó rych  
w yn iku  mamy d o tk liw e  zubożenie w ew nętrzne dzieci i m ło ­
dzieży polskie j, ja k  i ich poziomu w yrob ien ia  in te lektua lnego.

P rzy tak ie j ocenie dzia ła lności zbrodniczej A r tu ra  Greisera 
z konieczności nastąpić m usia ły w ażk ie  konsekwencje do ty ­
czące charak te ru  procesu. Nie chodziło o osobę Greisera, ale 
o system zbrodniczej p o lity k i godzącej w  in teresy narodu i pań­
stwa polskiego. Tu nie chodziło  o w y ro k  śm ierci dla A r tu ra  
Greisera. Życie jego nie b y ło  prob ierzem  satysfakcji społeczeń­
stwa polskiego na teren ie w ojew ództw a poznańskiego i łódz­
kiego. Proces A rtu ra  G reisera stwarza okazję dokonania ge­
neralnego przeglądu w a lk i narodu niem ieckiego z narodem po l­
skim, ustalonej w edług n iem ieckiego św iatopoglądu i po lityczne j 
koncepcji eksterm inacji duchowej i b io logicznej narodu po lsk ie ­
go zarówno siłą, gwałtem , jak  i drogą ak tó w  prawnych. A r tu r  
G reiser urósł do m ia ry  symbolu zbrodniczej p o lity k i. A r tu r  
G re iser to nie b y ł F rank, zw yczajny zbrodniarz, ani Łe ist, podo­
bnie m orderca i zbrodniarz. A r tu r  G reiser b y ł zbrodniarzem - 
po lityk iem , k tó ry  zbrodnię w yn iós ł do godności prawa, urąga­
jącego poczuciu spraw iedliw ości, urągającego ku ltu rze  i cy ­
w iliza c ji współczesnego człow ieka.

m gr. E d w a rd  S e rw ańsk i
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NAUKOWA ORGANIZACJA PRACY

I

Pierwsze formy organizacji pracy-

Działalność cz łow ieka  -  na ogół rzecz b io rąc -  jest dzia- 
ła lnością  świadomą, zm ierzającą do rea lizacji o res onego ce 
N ie  zawsze jednak m iała ta działalność charakte r przem ysla-

117 I na 'p rym it,vn y  m szczeblu rozwoju człowieka podzia ł p ra ­
cy m ia ł charakte r żyw io łow y, podyktow any doraźnym i P l e ­
banii. Praca organizatorska nie oddziela ła się od pracy w ,v^  
nawczej. N ak ład  p racy b y ł n iew spółm iern ie  w ysok i do osiąga­
nych w yn ików , nad w yraz  n ik łych .

W  m iarę jednak rozw o ju  s ił w ytw órczych , a w ięc w  m iarę 
pojaw ian ia się coraz to nowych narzędzi i w m iarę w zrostu  
stopnia um iejętności i  w p raw y  w  posługiwaniu się mmi, nastę­
pow ała coraz w iększa specjalizacja w  grupie społecznej, podsta­
wa dla racjonalnego podzia łu  prey. Zroznicowme się naj­
rozmaitszych iunkcyj społecznych prowadzi w  rezultacie do od­
dzielenia się pracy organizatorskiej od pracy wykonawczej. Po­
trzeba celowego rozdzie lania zajęć, w y liczan ia  na całe miesiące 
naprzód potrzeb danej grupy społecznej oraz dostosowanie do 
tych  potrzeb społecznej energii przekracza juz m iarę ówczesne­
go przeciętnego człow ieka. Funkcje organizatorskie skupiają 
się teraz w  rę ku  p a tria rch y  rodu lub rady starszych plem ienia. 
Pojaw ia się stosunek w ładzy  i zależności po jaw ia  się roz- 
kazodawstwo. Organizacja p rodukc ji, w yp raw  w ojennych czy 
adm in is trac ji powstałego skutk iem  historycznego rozw oju pan- 
stwa, staje się nieodłączną koniecznością ludzkiego bytow ania .

Słupem m ilow ym  w  rozw oju organizacji p racy jest n ie w ą t­
p liw ie  przełom , k tó ry  pow sta ł na skutek po jaw ien ia  się u schy ł­
ku  feudalizm u warsztatów rękodzielniczych, tzw. manufaktur.
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W arszta ty  te, prowadzone przez przedsiębiorców , w prow adza­
ją nowe fo rm y podzia łu  i organizacji pracy. P rzy systemie p ra ­
cy rzem ieślniczej p ro d u k t b y ł w ytw orem  pracy od początku do 
końca jednego i tego samego człow ieka. Natom iast w  w arszta­
tach rękodzie ln iczych przedsiębiorca dokonuje zróżniczkowania 
procesu p racy produkcy jne j na poszczególne fazy, zezwalające 
na operacje cząstkowe. Jeśli przed tym  uszycie ubrania b y ło  
zazwyczaj dziełem  jednego cz łow ieka  —  m ajstra, k tó ry  ty lk o  
drobne czynności pow ie rza ł swemu pom ocnikow i (jeśli go w  ogó­
le posiadał), to  w  m anufakturach proces uszycia ubrania —  
(przy czym zaznaczyć należy, że m anufaktu ra  nie produkow ała  
na zamówienie indyw idua lne lecz jakbyśm y to dzisiaj pow ie­
dzie li konfekcyjn ie , na masowy zbyt) —  rozpadał się na szereg 
operacyj cząstkowych. Jedni zajm owali się ty lk o  p rz y k ra ­
waniem  m ateria łu , drudzy szyciem m arynarek, inn i szyciem 
spodni, inn i wreszcie szyciem kam izelek, przyszywaniem  żabo­
tów, guzików  itp . Proces w y tw ó rczy  ulega tu  rozk ładow i na 
szereg czynności odrębnych, a każda z operacyj cząstkowych 
staje się dziełem  innego człow ieka. Tendencje te znalazły swój 
ku lm inacy jny  w yraz we współczesnej fabryce kap ita lis tyczne j, 
stosującej z powodzeniem m etody taśmowe (conveyer) oraz in ­
ne m etody rac jona lizacji i in tensy fikac ji pracy.

W  zw iązku z rosnącym i potrzebam i p rodukc ji k a p ita li­
stycznej oraz tendencją do m ożliw ie  rych łe j am ortyzacji kosz­
tow nych maszyn, daje się coraz w yraźn ie j zauważyć w  sferach 
techn ików  i inżyn ie rów  (na k tó rych  teraz przechodzi funkcja  
organizacyjna p rodukc ji), dążność do jak najw iększego uspraw ­
nienia w ytw órczośc i w  tym  sensie, by m ożliw ie  p rzy jak  na j­
mniejszym nakładzie uzyskać maksymalne e fekty. W  w a run ­
kach kap ita lis tycznyęh zyski z tego rodzaju rac jona lizacji w pa­
dają do kieszeni kap ita lis ty , k tó ry  jest mocodawcą falangi in ży ­
n ie rów  i dyrek to rów .

Nie znaczy to jednak, by m etody racjonalizujące produkcję 
należało odrzucić. Podobnie, jak  niegdyś niszczono maszyny 
w  przeświadczeniu, że to  one w łaśnie spowodowały głód i nę­
dzę, podobnie i przez długie lata robo tn icy  am erykańscy w a l­
czy li p rzec iw ko  nowym  metodom. Rzecz jasna, że nie w  ma­
szynach i nie w  rac jona lizacji tk w i w łaściw e zło, a ty lk o  i w y ­
łącznie w  w ad liw ym  układzie  społecznym. Toteż n ie w ą tp liw ie  
dla powszechnego postępu prace w  dziedzinie naukowej organi­
zacji p racy mają doniosłe znaczenie.
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Tylor i tyloryzm (czyt. Tajlor...).
Prace w  tej dziedzinie rozpoczął w roku  1886 H en ryk  

R. Towne usiłu jąc zainteresować ko ła  inżyn iersk ie  techniczną 
stroną organizacji p rodukc ji. Systematyczne jednak badania
nad pracą robo tn ików  celem podniesienia ,ej wydajności za­
począ tkow a ł dopiero Fryderyk Wurslow Tylor (1896 1815)
sw ym i badaniam i w  przedsięb io rstw ie  M idva le  Steel Co ¿ / r o ­
ku  1903 napisał on rozprawę p. t. „Zarządzanie wars *“  7
twórczym“, zaś w  ro ku  1911 „Zasady naukowe zarządzania 
W ypow iada ł on poglądy, k tó re  p rzy ję ły  się później w  dziedzi­
nie organizacji pracy jako  tzw. t y l o r  y z m .  , •

T y lo r znalazł w ie lu  w spó łp racow n ików  i naśladowców. 
Szczególnie poczytne pozostało po dzień dzisiejszy dzieło 
Harringtona Emersona „Dwanaście zasad wytejnosci pracy . 
W e Francji zagadnieniam i tym i za jm ow li _ się ■ e ,
i H . Fayol, w  Polsce Adamiecki i Drzewiecki. Przy poparciu 
M iędzynarodowego B iu ra  Pracy pow sta ł naw et w  Genewie 
Międzynarodowy Instytut Naukowej Organizacji Pracy. Zagad­
nienia organizacji p racy są dziś przedm iotem  rozpraw  w  szere­
gu czasopism. W  Polsce zadanie to w ype łn ia  „Przegląd Orga 
nizacji“ , czasopismo będące organem polskiego Naukowego In ­
s ty tu tu  Pracy i  K ie row n ic tw a .

Organizować w  współczesnym ujęciu znaczy ty e, co 
lać dla określonego celu szereg środków i sposobow tudziez od­
powiednich działań. Chcąc zorganizować ja ką ko lw ie k  pracę 
w  sposób racjonalny tzn. w  sposób pozwalający p rzy m ożliw ie  
m in im alnym  w ys iłku  uzyskanie m ożliw ie  maksym alnych o } 
ści trzeba, k ie ru jąc  się wskazaniam i w yżej w ym ienionych 
autorów :

w y t k n ą ć  c e l ,  ku  któ rem u dzałalność nasza zmierza, 
o p r a c o w a ć  p 1 a n, k tó ry  by  uw zględn ia ł i p rzew idy­

w a ł w szelk ie  mogące dzia łać s iły  i  w arunk i,
r o z w i n ą ć  o d p o w i e d n i e  r  o z k  a z o d a w  s t w  o, 
k o o r d y n o w a ć  poszczególne działania, tudziez 
k o n t r o l o w a ć  przebieg poszczególnych '  czynności, 

składających się na ca łoksz ta łt organizowanego procesu pracy. 
Uwzględnien ie tych  e lem tnów  zapewnia maksymalne w y k o rz y ­
stanie ob iek tyw nych  m ożliwości w  procesie pracy.

W y t k n ą ć  c e l  znaczy jasno i dokładn ie sform ułować 
główne zadania, po uprzednie j dokładnej analizie rzeczyw is to ­
ści, w  k tó re j dany proces pracy będzie się odbywać.

U sta liw szy w  ten sposób konkre tne  zadania można przejść
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do ustalania p l a n u  dzia łania zarówno w  czasie jak  i p rze­
strzeni i  dostosowując się do konkre tnych  w arunków  określić  
w łaściw e m etody postępowania. Chcąc w ięc ograniczyć m arno­
traw s tw o  energii do m inim um  trzeba uszeregować odpow iednio 
następstwo poszczególnych poczynań i obm yślić w łaściw e środ­
k i, k tó ry m i na leżałoby się posługiwać. *

M ając usta lony p lan dzia łan ia  należy zgodnie z nim  a w ięc 
zgodnie z przew idyw aną planem kolejnością przystąp ić do 
rea lizac ji w ytyczonych  zamierzeń. P ro jek ty  swe pow in ien  o rga­
n iza to r w prow adzić w  czyn drogą odpowiedniego r o z k a z o -  
d a w s t w a  oraz p i s e m n y c h  i n s t r u k c y j ,  zachowu­
jąc stałą k o n t r o l ę  każdego odcinka i etapu pracy dla 
ewentualnej k o re k ty  dzia łan ia  lub m odyfikac ji naw et samego 
planu, jeśli zajdzie po temu nieodzowna przyczyna. Dobrze prze­
m yślany plan, p rzew idu jący wyczerpująco w arunk i, środki dzia­
łan ia  i uk ład  s ił zmniejsza do m inim um  prawdopodobieństwo 
ewentualnych zmian, a co za tym  idzie m arnotraw ien ie  zaso­
bów  i sił.

W arunk iem  tego jest w pierwszym  rzędzie sform ułowanie 
w  sposób niedwuznaczny zarówno bezpośrednich jak  i pośred­
nich celów  a w ięc dokładne określenie, ku  czemu zm ierza 
działanie. Dalej rzeczą nieodzowną staje się ustalenie punktu  
wyjściowego tudzież k ie runku , w  jak im  pow inny się rozw ijać 
przedsiębrane czynności. Przemyślane pow inny być rów nież 
fo rm y współdziałania, kontroli i sprawozdawczości.

Zasadniczym i w ięc elementam i racjonaln ie zorganizowanej 
p racy  jest analiza zjawisk, planowanie, przygotowanie warun­
ków, środków tudzież obmyślanie metod, k o o r d y n a c j a  
działań, realizacja zamierzeń, tudzież kontrola czynności w io­
dących nas do wytkniętego celu.

A na lizow ać znaczy ty le , co zbadać w szystk ie  czynn ik i ma­
jące w p ły w  na to k  zam ierzonej pracy, tudzież usta lić  zależności, 
jak ie  m iędzy tym i czynnikam i zachodzą. Analizow ane, a w ięc 
rozważane czynn ik i mogą być w arunkam i, na k tó rych  u ksz ta ł­
tow anie nie mamy żadnego w p ływ u  lub w p ły w  bardzo ograni­
czony, np. gdy idzie o dziedzinę p raw  przyrodn iczych  albo w a ­
runkam i, k tó re  możemy zm ienihć wedle w łasnego uznania. Za­
rów no jedna jak  i druga kategoria  w a runków  może mieć cha­
ra k te r  bądź sta ły , bądź zmienny.

Naukowa organizacja pracy przywiązuje do planu i plano­
wania olbrzymią wagę. Plan pow in ien być realny, a w ięc od­
pow iadać ob iek tyw nym  w arunkom . W in ien  on być w yrazem
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przew idyw an ia  w arunków , k tó re  mogą mieć w p ły w  na przebieg 
pracy, środków, k tó ry m i na jła tw ie j by ło b y  się posłużyć, sposo­
bów, k tó ry c h  użycie będzie niezbędne lub wskazane, czas, w  ja ­
k im  zamierzenia w inny  być zrealizowane. A b y  w ięc plan był 
możliwie niezawodny, musi go cechować d o k ł a d n o ś ć  obser- 
wacyj, obliczeń i wniosków, j e d n o ś ć  tzn, że musi on stano­
wić sharmonizowaną całość poszczególnych elementów, c i ą- 
g ł o ś ć, a więc synchronizację i uzasadnioną kolejność w  na­
stępstwie poszczególnych faz realizacji  ̂jakoteż możliwie naj­
większą prostotę i p r z e j r z y s t o ś ć .

Realizacja planu wym aga rzecz prosta szeregu czynności 
przygotowawczych. Chcąc pow zię ty  p lan realizować, trzeba 
n ie w ą tp liw ie  przygotować odpowiednie urządzenia, przygo to ­
w ać narzędzia, dobrać odpowiednio ludzi, jak  rów nież zaznajo­
m ić p racow n ików  dokładn ie z zakresem ich działania, schema­
tem organizacyjnym, jak również stosowanymi metodami pracy,

W  trakc ie  procesu pracy staje się rzeczą nieodzowną stałe 
uzgadnianie poszczególnych działań, czy li ich  koordynacja. 
D rogą rozkazów  i in s trukcy j zostają p rzy  tym  uruchom ione 
w szystkie  środki, niezbędne w  danym zakresie prac.

Jeśli praca ma dać m aksymalne w yn ik i, należy p rzep ro ­
wadzić norm alizację zarówno m a te ria łów  i typów  w ytw o rów , 
ja k  rów nież sposobów w ykonyw an ia  pracy, stosując równocześ­
nie najdale j idącą zasadę podzia łu  p racy  i  specjalizacji, r ra c ą  
w inny  k ie row ać skrupu la tn ie  w ypracow ane normy, wzorce 
i  sprawdziany, będące w yn ik iem  zarówno obserwacyj, chrono- 
m etrażu, jak  rów nież labora tory jnego eksperym entu.

O lb rzym ią  ro lę  odgryw a p rzy  naukowo zorganizowanej 
p racy w łaściw e i um iejętne dobieranie i rozstawianie kadr u z- 
kich, tudzież odpow iednia zdolność k ie row ana czynnik iem  ludz­
k im . Jeśli praca ma być dobrze w ykonyw ana, staje się rzeczą 
niezbędną szczegółowe określenie, i  to pisemnie, kom petencyj 
poszczególnych p racow n ików , a w ięc dopuszczalnego zakresu 
ich  działalności, stw ierdzenie, jak ie  sankcje są przew idziane za 
dzia łania lub zaniechania sprzeczne z ins trukc ją  czy regu am i­
nami. W ym aga to  równocześnie praw id łow ego i przem yślane­
go systemu h ie ra rch ii służbowej, podz ia łu  w ładzy rozitazodaw- 
czej tudzież odpow iedzia lności za poszczególne odc ink i pracy. 
W iąże się z tym  konieczność usta lenia drogą organizacyjnych 
schematów współzależności służbowych i funkcy jnych  pom ię­
dzy poszczególnym i stanow iskam i, sprecyzowania, jak ich  kw a- 
lif ik a c y j dana funkcja  niezbędnie wymaga, czuwania nad w ła ­
ściwym  w ykorzys tyw an iem  uzdolnień poszczególnych pracow -
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n ikó w  i  zapobiegania flu k tu a c ji personelu, w ychow yw anie no 
w ych kad r i  zastępców.

N aukow a organizacja w  dziedzinie gospodarzenia m a te ria ­
łem  ludzk im  wysuwa jako najżywotnie jsze postu la ty  —  zasady 
dyscypliny i odpowiedzialności, hierarchii służbowej, jasno za­
rysowanych kompetencyj i autorytetu, sprawiedliwości w  po­
stępowaniu, dobrego przykładu ze strony przełożonego, podpo­
rządkowania interesów własnych ogólnym, wynagradzania za­
sług i budzenia inicjatywy, opieki w  stosunku do podwładnych 
oraz stałego instruowania.

N adto dla rac jona lizacji p racy  rzeczą w p ros t nieodzowną 
staje się nadzór, ewidencja stała i statystyka, jako elementy 
kontroli. K o n tro la  polega na sprawdzaniu zgodności stanu rze ­
czyw istego ze stanem przew idyw anym  oraz na w yk ryw a n iu  za­
chodzących pom iędzy porów nyw anym i stanami różnic zarówno 
ilośc iow ych  jak  i jakościowych. Celem k o n tro li jest um ożliw ie ­
nie natychm iastowej korekty tam, gdzie pewne n ieprzew idziane 
zjaw iska zaburzają p rzew idyw any to k  pracy. Ciągłość kontroli, 
jej dokładność i prostota są wym ogiem  kardyna lnym  każdego 
systemu sprawozdawczego, k tó ry  ma um ożliw ić  niezw łoczność 
ingerencji. Konferencje sprawozdawcze są rów n ież jedną z za­
sad zalecanych przez badaczy zajmujących się zagadnieniami 
organizacji pracy.

Najnowsza forma organizacji pracy.

Naszkicowane wyżej postu la ty  i w ytyczne są w yn ik iem  
d ługo le tn ich  prób i doświadczeń. M ożnaby je ca łkow ic ie  apro­
bować z tą jednakże zasadniczą uwagą, że m etody te ograni­
czone są szrankami, jakie  narzuca system kap ita lis tyczny. Po­
stęp w szelk ich nauk, a tym  samym i naukow ej organizacji p ra ­
cy uw arunkow any jest w  systemie kap ita lizm u im peria lis tycz ­
nego okresu interesem  grup panujących, a w ięc k a r te li i t r u ­
stów. W  tych w arunkach wszelkie inowacje rac jona liza to rsk ie  
mogą mieć ty lk o  o ty le  zastosowanie, jeśli to w p ływ a  dodatnio 
na pow iększenie się zysków  w łaśc ic ie li środków  produkcji.

Zgoła inaczej przedstaw ia się sprawa w  gospodarce p lano­
wej, oparte j o nowe stosunki w ytw órcze . P rzykładem  racjona­
liza to rsk ich  m ożliw ości przy_ tvm  systemie może być ruch sta- 
chanowski w  Związku Radzieckim. Ruch ten sta ł się wyższą 
fo rm ą socjalistycznego w spó łzaw odnictw a nie ty lk o  w  zw iązku  
z w ysoko rozw in ię tą  tam bazą techniczną, ale rów nież w  zw iąz­
ku  z u jaw nia jącym i się w  Zw iązku  Radzieckim  tendencjami do
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zacierania się różnic między pracą fizyczną a umysłową. Ten
prosty fa k t powoduje, że robo tncy stają się now atoram i w  dzie­
dzinie nauki. P rzyk ład  Stachanowa, górn ika  z Donbasu, k tó ry  
p rzekroczy ł ustaloną norm ę czte rnastokro tn ie  wskazuje w y ra ź ­
nie, jak ie  są m ożliw ości p ilne j i  p lanowej pracy. P rzyk ład  ten 
wskazuje jednocześnie, do czego zdo lny jest ro b o tn ik  z chw ilą, 
gdy przestaje w ykonyw ać swą pracę mechanicznie, gdy prze- 
staje być przyczepką do maszyny, a przeciw n ie  staje się jej 
świadomym k ie row n ik iem . Praca, k tó ra  w  w arunkach k a p ita ­
lis tycznych jest s tereotypow ą pracą niszczącą ne rw y lo o o in ik a  
(co ta k  p lastycznie pokazał w yśw ie tlany  przędą w ojną film  
Chaplina „Dzisie jsze czasy"), w  w arunkach socja listycznych 
uzyskuje nowe form y. D z ięk i św iatowej rac jona lizacji i  m eto­
dom —  nie labora to ry jnym , ale metodom, k tó rych  in ic ja to ram i 
są sami robo tn icy  fab ryczn i i  w a rsz ta tow i pojaw ia ją  się 
w  Zw iązku  R adzieckim  tak ie  możliwości, ja k  obsługiwanie ró w ­
noczesne przez jednego robo tn ika  k ilk u  maszyn.

W  dyskusjach i a rtyku ła ch  usiłowano n ie jednokro tn ie  w y ­
kazać, że ruch stachanowski nie jest w  gruncie rzeczy niczym  
innym, jak  przeszczepionym na teren radz ieck i ty ło ryzm em . 
Rzeczywiście ruch stachanowski jest zastosowaniem metod naj­
dalej idącej racjonalizacji i zasad głoszonych przez naukową 
organizację pracy —  stwarza jednak daleko większe możliwości, 
krzewiąc inicjatywę mas robotniczych w  dziedzinie techniki 
i wynalazczości. Nie eksperym enta lny wzorzec jest tu  celem, 
ku  k tó rem u bezm yślnie acz pobudzany sztucznie różnym i bodź­
cami zm ierza ka p ita lis tyczny  robo tn ik , lecz tw ó rczy  w ys iłe k  
m yśli ludzk ie j cz łow ieka, k tó ry  stojąc p rzy  maszynie; św iado­
mie obserwuje poszczególne zachodzące procesy i to  z pe łnym
zainteresowaniem. ,

W  rzeczyw istości ruch stachanowski ma z ty ło ryzm em  ty l­
ko jedną cechę wspólną: dążenie do maksymalnego zw iększenia 
Wydajności pracy.

Różnic zaś jest w ie le :
po pierwsze, sam w arsz ta t pracy, fabryka , maszyny w  w a­

runkach kap ita lis tycznych  należą do kap ita lis ty , a w  w a run ­
kach us tro ju  socjalistycznego — 1 do społeczeństwa;

Po w tó re , w  zw iązku  z tym  ro b o tn ik  w  p ierw szym  w ypad­
ku pracuje na zbogacenie fab rykanta , w  drugim  zaś —— dla po­
lepszenia b y tu  k ra ju  w  ogóle, co przyczyn ia  się i  do polepszenia 
¡ego osobistych w arunków  życiow ych;

po trzecie, system T y lo ra  jest systemem narzuconym  z gó­
ry  przez ka p ita lis tę  (czy bezpośrednio przez k ie ro w n ika  pro-
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d u kc ji —  dyrek to ra , k tó ry  ies-t agentem tego kap ita lis ty ), a ruch 
stachanoWski pow sta ł z dołu, z in ic ja tyw y  samych robo tn ików , 
k tó rz y  są zainteresowani w  podniesieniu poziom u p rodukc ji, 
w  zw iększeniu w ydajności pracy.

po czwarte, system T y lo ra  doprowadza do nadzwyczaj 
szybkiego zużycia s iły  roboczej. Pracując bardzo w yda jn ie , ro ­
b o tn ik  staje się dodatk iem  do maszyny i  sam —  czymś w  rodza­
ju  maszyny, Praca szybko niszczy zdrow ie  robo tn ika , i  osią­
gając w iek. 40-tu la t przeważnie jest on już n iezdolny do pracy. 
Jest już czymś zbytecznym .

Praca zaś stachanowska w yw o łu je :
a) znaczną poprawę b y tu  stachanowca,
b) skrócenie jego czasu p racy dziennej,
c) um ożliw ien ie  przejścia do w ie lofachowości,

o czym m arzy li jeszcze przed 100 la ty  na jw ięks i uczeni, i co 
dopiero w  tych  w arunkach staje się m ożliwe.

R obo tn ik  radz ieck i nie ma już bow iem  psycholog ii k a p ita ­
listycznego na jm ity  —  to cz łow iek, k tó rem u  przyw rócono ludz­
k ie  zainteresowania w iedzą i postępem, to  cz łow iek, k tó ry  prze­
kracza przepaść w ykopaną m iędzy pracą um ysłową a fizyczną, 
przepaść m iędzy pracą organ izato rską a w ykonawczą.

Nauka jest uogóln ieniem  doświadczeń. Podczas gdy 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym  eksperym enta toram i są n ieliczne 
rzesze inżyn ie rów  i specja listów  —  w  Z w iązku  R adzieckim  do 
w spania łych labora to riów , gdzie pracują uczeni dołączają się 
m ilionow e rzesze robo tn ików , ro ln ików , gó rn ików  i  ko le jarzy, 
k tó rz y  bogacąc swe doświadczenie tw orzą  nowe form y, p rzy 
k tó rych  bledną cieplarn iane -sadzonki „te ch n o k ra tó w “ .

N ie inżyn ie r w  służbie ka p ita łu , lecz ro b o tn ik  pracujący 
d la  swego robotn iczo-ch łopskiego państwa jest punktem  w y j­
ściow ym  wszelkiego now ato rs tw a  i  rac jonalizacji. W  w arun­
kach kap ita lis tycznych  maszyna wysysa s iły  robo tn ika , k tó ry  
staje się ty lk o  doczepką do -niej —  w  us tro ju  socja listycznym  
ruch  s-tachanowski dźwiga robo tn ika  na now y n iespotykany po­
ziom, przysparzając mu jednocześnie w ysok ie  prem ie.

Nowa Polska, k tó re j ustró j nazywam y ustro jem  dem okracji 
ludow ej ma specyficzne w a ru n k i gospodarcze.

D latego organizacja p racy  u nas musi się różn ić i  od rac jo ­
na lizacji kap ita lis tyczne j —  ty lo ryzm u, i  od rac jona lizac ji socja­
lis tycznej —• systemu Stachąnowa i  innych.

M usim y w ziąć z jednego i  drugiego systemu w szystko, co 
w  n ich  jest cennego, ale musimy te zdobycze nowoczesnej tech-
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n ik i przesadzić na nasz teren i  przystosować do naszych w a ­
runków , do naszego ustro ju  gospodarczego. , , , .

N a leży ko le jno obmyśleć, ja k  racjonalizować p rodukc ę 
i  zw iększać wydajność pracy sektoru państwowego, spó łdz ie l­
czego i  prywatnego. ,

Ze w zrostem  rac jona lizacji podnosić się będzie równocześ­
nie i  stopa życiow a robo tn ika , wzrastać też będą 1 umie
jętności. R obotn icy w  Polsce ludowej nauczą się byc inżyn ie ra ­
m i i  dyrekto ram i. Polska ludowa stwarza bow iem  klasie ro ­
botn icze j w sze lk ie  szanse społecznego awansu.
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Z A S A D N IC Z E  ELEM EN TY  
P R O P A G A N D Y  W Z R O K O W E J

U LO TK A , N A LE P K A , W Y W IE S Z K A  I  TA B LIC E  
IN FO R M A C Y JN E ,

Dopełn ieniem  najważnie jszych elem entów propagandy 
w zrokow e j, p laka tu , afisza i transparentu będą: u lo tka , na lep­
ka, w yw ieszka i tab lica  inform acyjna, p rzy czym w yw ieszka 
i tablica, in form acyjna stanow ią przejście od elem entów  pro- 
pagandy masowej, d rukow ane j do elem entów dekoracyjnych. 
Ulotkę

w  form ie naogół małych, V8 fo rm atu  znorm alizowanego ka r- 
te k  b ia łych, lub barwnych, zaw ierających przeważnie k ró t­
k ie  inform acje, wezwania, hasła itp . rozrzucam y m ożliw ie  m a ­
sowo i e fektow nie  w śród  tłum ów  przeciągających w  pochodach, 
lub zgromadzonych na masówkach.

Rozrzucam y u lo tk i z samochodów, z ba lkonów  i dachów 
domow (wspaniałe e fek ty  stosowane w  Am eryce  i  Z S R R J 
zresztą p rzy  użyciu pustych k a rte k  i  śc inków  papieru. U lo tka  
dzia ła w ięc raczej w zrokow o  i na psychikę odb io rcy, n iż tre ­
ściowo. Paczki u lo te k  należy rzucać wysoko,«nieco na ukos 
pod w ia tr , inaczej opadają szybko na ziemię i nie rozpraszają 
się w  pow ie trzu .

I I I
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Nalepka
ze względu na swój ogra­
niczony fo rm at służy ty lk o  
określonym  celom. U ta rło  
się, że jest przede w szyst­
k im  używana jako  po­
tw ie rdzen ie  ofiarow ania 
pewnej sumy pieniężnej na 
jak iś  cel społeczny czy 
chary ta tyw ny, W  zasadzie 
jednak pow inna służyć 
jako  p la ka t o m ałym  fo r ­
macie tam, gdzie skąpość 
m iejsca ogranicza fo rm a t 
d ruków  (tram waje, wago­
ny ko le jow e, w itry n y ,

okna itp .). N alepka musi być koniecznie przystosowana do na­
lep ian ia  na szkle tzn. pow inna być transparentna.

W ywieszka

jest w łaśc iw ie  p laka tem  ze względów  technicznych nak le ­
jonym  na ka rto n  lub u ję tym  w  ram y czy inne fo rm y deko ra ­
cyjne, zawieszanym lub  przym ocowanym .
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Dlatego też, ze względu na w ysokie  koszty w ykonyw an ia , 
w yw ieszka nie jest elementem propagandy masowej —  zw łasz­
cza gdy byw a ręcznie pow ie lana w  fo rm ie  m alow ide ł, fo to ­
m ontaży, plansz dekoracyjnych.

W yw ieszka  nie drukow ana spełnia jednocześnie zadanie 
i p la ka tu  i  dekoracji, a w ięc tym  samym stanow i poważny ele­
ment propagandowy (jest dobrym  dopełn ieniem  akc ji p la ka to ­
wania), W yw ieszka  ta ka  może być niezastąp ionym  środkiem  
propagandowym  tam, gdzie d ruk  n ie ka lku lu je  się p rzy  m ałych 
nakładach akc ji loka lnych  (słynne „O k ra “  TASS-a w  ZSRR), 
gdzie mamy trudności techniczne z drukowaniem , lub gdy za­
chodzi potrzeba rozw in ięc ia  w ie lu  tem atów  naraz.

\  /

i

\ *

A J ________

f  ŚWIĘTO"
ILworzaJ

W yw ieszk i umieszczamy zazwyczaj w  w itryn a ch  sk lepo­
wych, na słupach tram w ajow ych, prostopadle do ścian na na­
rożn ikach  domów, i w  ogóle tam , gdzie p laka tow an ie  jest n ie ­
m ożliwe. K ilk a  w yw ieszek uszeregowanych jedna za drugą 
mogą stanow ić rozw in ięc ie  jakiegoś tem atu propagandowego 
(w  ZSRR nap rzyk ład  w ykorzystu je  się w itry n y  u liczne na 
pewnej tras ie  celem eksponowania całych w ystaw ). W id z  idą ­
cy u licą  ma przed sobą przegląd pewnych wydarzeń.

Tablice informacyjne,

aczko lw iek  n ie  są same w  sobie elementem propagando­
w ym  i służą ty lk o  za miejsce eksponowania innych elem entów
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ły ch ^ le m e n to w . a nie są obliczone na samo p laka ­

tow an ie  ^ b o iu n ie s z w a n i.e  fotosów,
dekoracyjnych, a na ko le jne eksponowanie w szystk ich  ty

Ul

'fu .Ł -  fu S z -ru c ć

elementów muszą być  “ Y ^ k ”  m”  eksponatów

Pw“ '„ie y  ^  “ i  “

“ l t  • |skąpSt d« s źf  ™ t S T , ° y=zh-
względów  technicznych) w y ł ' acyjnych najlepie j prezen-
czas zapro jektow anych ta b li ^  J \  ¿0,brych m a te ria łów
to  w a ły  Się tab lice  w ykonane ^ ^  ksz ta łtach  —  nie zaś

lan tazy^ ie^ jaskraw o^pom a low ane , w ykonane z k ilk u  ia tu n -  

k6W Tdera LWme w ytyczne

! 5 f . ‘  ¿ . t e  znajduje ^  ię n ,  pow ie trzu  należy ją  od-
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izo low ać od w p ływ ó w  atm osferycznych. Tab lica  taka  musi 
byc oszklona —  stanow ić rodzaj w itryn y . \
. . TabHc in fo rm acyjnych  nie należy (grupować; w ystarczy 
jedna w  polu w idzenia. Duża ilość tab lic  zgromadzonych w  jed­
nym  miejscu dezorientu je w idza i w p ływ a  ujemnie na ich „po -

czytność", chyba że tw orzą  bezsporną całość, zam kniętą jed­
ną formą.

T ab lic  in form acyjnych, będących ty lk o  podłożem  do ekspo­
nowanych elem entów  propagandy w zrokow ej, nie należy utoż­
samiać z tab licam i dekoracyjnym i, gdzie sama tab lica  tw o rzy  
elem ent dekoracy jny i propagandowy.

A d a m  B o w b e lsk i
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K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A

I

I. P O L S K A .

1) PO R EFER EN D U M .

WYNIKI REFERENDUM.

O to  w y n ik i g łosow an ia  lu dow ego :
u p ra w n io n ych  dio g łosow an ia  
g łosow a ło
g łosów  w ażnych  oddano

13.160.451 osób 
11.857.986 „

11.530.551 sztuk

W y n ik i” g łosow an ia  p rze d s ta w ia ją  się następu jąco :

TR E Ś Ć

O d p o w i e d ź

l i  czbow a p ro ce n to w o

1-sze p y ta n ie ^ - f t ie  p y ta n ie  3 -c ie  p y ta n ie I  1 I I  1 H I

ta k
n ie

7.844.522 8.896.105 10.534.697 
3.688.029 2.634.446 995.854

68,1 77,2 
31,9 22,8

91,4
8,6

GENERALNY KOMISARZ GŁOSOWANIA LUDOWEGO

ośw iadcza : ^ 3 « '
rego w yko n a n ia  b y ły  P0WŁł * “ ® J K o m is a r z a  G ło so w a n ia  Ludow ego , 
w e i społeczne. A pa ra t G enera lneg  w y k o n a n iu  tego zadania  spe ł-
o k rę g o w ych  i b w o d o w y c h  kom isy) m ia P Y Y  oq 4  1Q4 S r
n ic  je d yn ie  fu n k c je  ściśle o k reś lone  p « M  u s ta w ę i* j Im a  » ¿ W C j :-ko in i( lje

Należy zaznaczyć że ^odm e^z u^ udhwały ko leg ia l-

^ ^ ^ o n n i r g e i  l l c S ^  G e n e r^ n y
. P r ^ « J “ “ J ^ h  ka n d yd a tó w  og łaszanych przez

W < ^ t ó Ł S “ N i e W r ^  Radę N a rod o w ą  tn. st W a rszaw y
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i  Ł o d z i. T rzech  c z ło n k ó w  o k rę g o w ych  ko m isy j p o w o ła ły  W o je w ó d zk ie  Ra- 
d y  N a rod o w e , jednego d e le g ow a ł W ojew oda . P rzew odn iczących  0 'bw odio-
r H w L iC0,m uy ' i P0^ 0 ł-a 1 p rz c w o d n ic z ^ cy  okrę g o w ych  ko m isy j, a cz ło n k ó w  

^ y c h ko m 1syj; trzech  -  P o w ia to w e  R ady N a rodow e , jednego -  
P o w ia to w a  W ła d za  A d m in is tra c ji O gólnej. W  ten  sposób a p a ta t G ło scw a - 
n ia  Ludow ego  re p re z e n to w a ł sze ro k i ogó ł o b yw a te li, k tó re g o  w yra zem  sa 
organa sam orządu te ry to r ia ln e g o . G enera lny  K om isa rz  G ło so w a n ia  L u d o ­
w ego m e in te re s o w a ł się z u rzędu p rzyna leżnośc ią  p a rty jn ą  p rze w o d n iczą ­
cych  i c z ło n k ó w  ko m isy j. W e d łu g  danych  zeb ranych  p rz y  o k a z ji w y k o n y ­
w a n ia  nadzorczych  czynnośc i s tw ie rdzono , że w  kom is jach  b y li  rep re ze n ­
to w a n i p rz e d s ta w ic ie ^  w szys tk ich  d z ia ła ją cych  w  Polsce le g a ln ie  s iro n - 
n ic tw  p o lity c z n y c h  p rz y  p rzew aża jącym  udz ia le  osób b e zp a rty jn ych .

N a le ży  pam ię tać, że R ady  N a rodow e  są zo rgan izow ane  w  m yś l us ta w y  
z dniai 11 w rze śn ia  1944 r. o o rg a n iza c ji i  zakres ie  d z ia ła n ia  R ad Narodioi- 

U- '-R --P ‘ *  ^ J - N r  3 poz. 26) na zasadzie h ie ra rch iczn e j, t. zn „ 
ze d z ia ła ln o ść  m zszych R ad N a ro d o w ych  pod lega n a d zo ro w i ze s tro n y  w y ż ­
szych W e d łu g  w iadom ośc i G enera lnego K om isa rza  G łoso w a n ia  Ludow ego  
w  k i lk u  p rzyp a d ka ch  u c h w a ły  P o w ia to w ych  R ad N a rgd o w ych  w  spraw ie  
p o w o ła n ia  c z ło n k ó w  ob w o d ow ych  k o m is y j zo s ta ły  zaw ieszone p rzez W o je ­
w ó d zk ie  R ady N arodow e. G e n e ra ln y  K om isa rz  G łosow an ia  Ludow ego  nie 
m a ezyw isc ie  p raw a  badan ia  zasadności d z ia ła n ia  W o je w ó d z k ic h  R ad N a ­
ro d o w y c h , op ie ra jącego się na ustaw ie  z dn ia  11 W rześnia 1944 r. G e n e ra l­
ny  K om isa rz  G łoso w a n ia  Ludow ego  m óg ł je d yn ie  w y ja śn ić  p rze w o d n iczą ­
cym  o b w o d ow ych  kom isy j, że w  p rz y p a d k u  n ie p o w o ła n ia  w  te rm in ie  przez 
R ady  N a rod o w e  cz łon ikow  ob w o d ow e j ko m is ji, mogą on i na p o ds taw ie  w t  7 
ust. 4 us taw y o p rze p ro w a d ze n iu  g łosow an ia  lu dow ego  u zu p e łn ić  sk ła d  k o ­
m is ji c z ło n k a m i p rzez  s ieb ie  p o w o ła n ym i, A p a ra t G łosow an ia  ludow ego  zo- 
s ta ł p o w o ln y  w  ca łe j Polsce w  sposób p rze w id z ia n y  ustaw ą. K on ieczność
k 0  6W  tn lź °  zaP,e^ n ia la  dos ta teczną  w za jem ną k o n tro lę .
n rrt, f  t0ku  pTa"  p rzyg o to w a w czych  okaza ło  się, że p o w o łane  do ty c h  p rac 
organa sam orządu te ry to r ia ln e g o  n ie  wszędzie  mogą p o d o łać  c iążącym  
na n ich  -zadaniom. W  szczególności sp isy osób u p ra w n io n ych  do g łosow a­
n ia  z a w ie ra ły  bardzo  pow ażne b ra k i, S p isam i z o s ta ły  w  w ie lu  w yp a d ka ch  
o b ję te  os-oby fa k ty c z n ie  n ie  m ieszka jące  na te ren ie  obw odów , z d ru g ie j zaś
n0  z L t Zł reg 0S0-b zam ieszku i4 cych na te ren ie  obw odu  i za m e ldow a iiych  
me zo s ta ło  w  spisie  uw zg lędn ionych . W  z w ią zku  z  tym  nasunę ła  się k o ­
n ieczność zasadniczej k o re k ty  spisów, *w celu p rzys to so w a n ia  ich  do fa k ­
tycznego  stanu rzeczy. N ie k tó re  gm iny  n ie  z d o ła ły  spo rządz ić  sp isów  na 
czas. W  in n ych  p rzyp a d ka ch  sp isy ju ż  sporządzone, z o s ta ły  zniszczone 
w  ram a ch  a k c ji sabo tow an ia  G losow an ia  Ludow ego, p ro w a d zo n e j przez 
c z y n n ik i dyw e rsy jne . W  tych  w a ru n ka ch  obw odow e  ko m is je  n ie  m og łv  
og ram czyc się jedym e  do p rz y jm o w a n ia  re k la m a c ji, lecz ¿ u s ia ły  w z iąć  
u d z ia ł w  ko ry g o w a n iu  spisów, a n a w e t w  ich  sporządzan iu . B y ły  one zresz-
\ \ z  f  u t7 u s ta w y  Po w o ^nne do czuw an ia  nad tym , ażeby sp isy o d p o w ia ­
d a ły  fa k tyczn e m u  s ta n o w i u p ra w n io n ych  do g łosow an ia ,

w io l? ™ 7 sP™.ządza™u sp isów  p o tw ie rd z iło  się znane w  k ra ju  z ja w isko  
w ie lb e j ru c h liw o ś c i p o p u lacy jne j. O d d n ia  sporządzenia  sp isów  do dn ia  
g osow an ia  p rzesz ło  3 0 /o lu d n o śc i zm ie n iło  m ie jsce  zam ieszkan ia , O kres

w  t v i? T ™ ’ • T a p i T -  SPraW;a ł’ Że. s e tk i ‘ ys i^cy  o b y w a te li p rz y b y w a ło  
w  ty m  czasie do P o lsk i, pozosta jąc  jeszcze bez s ta łego m ie jsca  zam ieszka­
n ia. J a k  w y n ik a  z in fo rm a c ji P U R -u , w  m iesiącach  m aju  i cze rw cu  dz ienn ie  
zn a jd o w a ło  s ię  na to ra ch  100 000 re p a tr ia n tó w , b y ł to  bow iem  okres n a j­
w iększego  nas ile n ia  re p a tr ia c ji.  Te o ko liczn o śc i s k ło n iły  G enera lnego K o ­
m isarza do s tosow am a p re e d u ry  zaśw iadczeń u m o ż liw ia ją cych  u p ra w n io ­
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nym  do g łodow ania  oddan ie  g łosu m im o zm ian  m ie jsca  zam ieszkan ia  a lbo 
p o b y tu  w  czasie m iędzy  w p isan iem  na lis tę  i  dn iem  g łosow an ia .

A k c ja  p rzyg o to w a w cza  G łoso w a n ia  L u dow ego  b y ła  p ro w a d zo n a  W c ię ż ­
k ic h  w a ru n ka ch  n ie  ty lk o  ze w zg lędu  na b ra k i i  n ie d o c ią gn ię c ia  apa ra tu  
adm in is tracy jnego , C z y n n ik i, p o lity c z n e j d y w e rs ji s to so w a ły  ś r f id k i m ające 
na ce lu  zdezorgan izow an ie  p ra c  p rzyg o tow aw czych , aby u n ie m o ż liw ić  ich  
w y ko n a n ie  i  aby p rzeszko d z ić  p rze p ro w a d zen iu  G łosow an ia  Ludowego,,

N apaśc i na lo k a le  obw o d ow ych  ko m isy j, n iszczen ie  spisów, te r ro ry z o ­
w an ie  p rze w o d n iczą cych  i c z ło n k ó w  ko m isy j, a n a w e t zam ordow an ie  k i lk u ­
d z ie s ię c iu  z  n ich , w y k a z a ły  w  sposób dosta teczny, że p ra ca  apara tu  G ło ­
sow an ia  Ludow ego  m usi być  p ro w d zo n a  os trożn ie  i z zastosow an iem  ś ro d ­
k ó w  ochronnych,, zm ie rza jących  do o b ro n y  samego a k tu  państw ow ego1, ja k  
i  zasad g łosow an ia : sw obody  i  ta jn o śc i —  p rzed  te rro re m  d yw e rs ji, Ponnm o 
ty c h  c ię żk ich  w a ru n k ó w  p race  p rzyg o to w a w cze  zo s ta ły  p rzep row adzone  na  
ogó ł w  sposób zadow a la jący , P rzy  czym , aby u m o ż liw ić  oddan ie  g łosu oso­
bom  zna jdu jącym  się w  spisach a zna jdu jącym  się w  p o d ró ży  s łu żb o w e j lu b  
uda jącym  się na u rlo p , na łożono  na obw odow e ko m is je  pew ne d o d a tko w e  
o b o w ią z k i, k tó re  zn a la z ły  następn ie  sw o ją  podstaw ę  p ra w n ą  w  d e k re c ie  
z  dn ia  14 cze rw ca  1946 r ,  w  p rzedm ioc ie  u zu p e łn ie n ia  us ta w y  o p rz e p ro w a ­
dzen iu  G łoso w a n ia  Ludow ego.

C a ły  a pa ra t G łoso w a n ia  Ludow ego  —  poczyna jąc od  G enera lnego K o ­
mis,airza G łosow an ia  Ludow ego , skończyw szy na o b w o d ow ych  ko m is ja ch  
d a w a ł w y ra z  s ta ran iom , aby każdem u u p ra w n ionem u  do g łosow an ia  um o­
ż liw ić  oddan ie  głosu. D użą troskę  w  pracach  p rzyg o to w a w czych  po łożono  
na p rzyg o to w a n ie  lo k a li G łosowania Ludow ego  do samego g łosow an ia  w  ta k i 
sposób, aby ta jność g losow an ia  b y ła  zachow ana z ca łą  bezw zg lędnością . 
Z as łony, n iedopuszczan ie  do lo k a li osób pos tronnych , w s trzym a n ie  się od 
a k c ji a g ita cy jn e j w  o k o lic y  lo k a lu  g łosow an ia , tro ska  o to , aby lo k a le  g lo ­
sow an ia  n ie  m ie ś c iły  się w  lo k a la c h  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h  —- o to  p rz y ­
k ła d y  w y s iłk ó w  w  ty m  k ie ru n k u . O kręgow e  i  O bw odow e  K om is je  o trz y ­
m a ły  ze s tro n y  G enera lnego K om isa rza  G łosow an ia  L u dow ego  w sze lką  p o ­
m oc w  in s tru k c ja c h  i m a te ria le , u jm u jącą  p rze p ro w a d zen ie  g łosow an ia  w  je ­
d n o lite , us taw ow e  fo rm y.

N a le ży  zaznaczyć, że w  z w ią z k u  z a kc ją  d yw e rsy jną  is tn ia ły  uzasad­
n ione  obaw y, że w  n ie k tó ry c h  obw odach  oddane g łosy m o g ły b y  stać się, 
p rze d m io te m  napaści i  u lec zn iszczen iu  podobn ie , ja k  spisy u p ra w n io n ych  
do g losow an ia. W  zw ią zku  z tym  w y d a ł G e n e ra ln y  K om isa rz  G ło so w a n ia  
Ludow ego  zarządzenie , ab y  w szędzie  tam, gdzie bezp ieczeńs tw o  lo k a li g ło ­
sow an ia  n ie  je s t dos ta teczn ie  zapew n ione , obw o d ow a  ko m is ja  u d a ła  się 
w iraż z u rną  do m ie jsca dos ta teczn ie  chron ionego  i  tam  zabezpieczona p rze d  
napaścią  d o ko na ła  ob liczen ia ! g łosów . S łuszność tego zarządzen ia  zos ta ła  
p o tw ie rd zo n a  m e ldu n ka m i z  te renu, s tw ie rd za ją cym i szereg w y p a d k ó w  u s i­
ło w a n ia  z rab o w a n ia  u rn .

In spekc je  dokonane  w  d n iu  g łosow an ia  p rzez  o rgana G enera lnego K o ­
m isa rza  w  o b w o d ow ych  ko m is ja ch  w  czasie p rze p ro w a d zan ia  g łosow an ia  
i  w  czasie o b liczan ia  g łosów  w y k a z a ły , że bezpośredn ia  w y p o w ie d ź  na rodu  
o d b y ła  się w  w a ru n ka ch  p rz e w id z ia n y c h  p rzez ustaw ę, t. j, w  w a ru n ka ch  
d o b ro w o ln o śc i i  sw obody g łosow an ia  p rz y  zachow an iu  ta jn o śc i o raz że 
o b licze n ie  g łosów  p rzep row adzone  k o le g ia ln ie  p rzez  obw o d ow e  kom is je , 
ja k  to  w y n ik a  z o trzym a n ych  m a te r ia łó w , zosta ło  dokonane  p ra w id ło w o . 
Jest rzeczą  o czyw is tą , że n ie  oznacza to , że w  aparac ie  obe jm u jącym  o k o ­
ło  120.000 osób p o w o ła n ych  w  ogrom nej w iększośc i p rzez te re n o w e  R ady 
N a rod o w e  w  s tosunkow o ba rdzo  k ró tk im  czasie —  n ie  b y ło  p ró b  nadużyć. 
T a k ie  p ró b y  zo s ta ły  w  k i lk u  w yp a d ka ch  u ja w n io n e  p rzez sam ych głoisują-
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cych  a lbo  p rzez orgamiai k o n tro ln e , B y ły  to  jednak p rz y p a d k i odoisobnilopie, 
k tó re  n ie  m og ły  w yw rze ć  is to tn eg o  w p ły w u  na w y n ik i g łosow an ia .

W  dmiu 9 '  lip c a  1946 r. w p ły n ą ł na ręce  G enera lnego K o m isa rza  Glosior 
w lania Ludow ego  p ro te s t S e k re ta r ia tu  N acze lnego PSL p rz e c iw k o  g łosow a­
n iu  Ludow em u, za w ie ra jący  szereg za rzu tó w  za rów no  co dlo- sipoisiobu p rz e ­
p row a d ze n ia  g łosow an ia, j'ak i co do jego w y n ik ó w .

W  z w ią zku  z p ro te s te m  G e n e ra ln y  K om isa rz  G łoso w a n ia  Ludow ego  za­
rz ą d z ił n ie zw ło czn ie  w s tępne  biadania nad p ra w id ło w o ś c ią  podn ies ionych  
za rzu tó w . B adan ia  p rzep row adzone  zo s ta ły  po d  k ie ru n k ie m  zas tępcy G e­
nera lnego ' K om isa rza  G ło so w a n ia  Ludow ego  p rz y  pom ocy apa ra tu  O kręg o ­
w y c h  K o m is ji G łosow an ia  Ludow ego  w  m yś l a rt. 12 u s ta w y  o przeprowlai- 
dzemiu G łoso w a n ia  Ludow ego ,

Już w stępne  badan ia  p rzep row adzone  na te re n ie  w o je w ó d z tw : łó d z ­
k iego , poznańskiego  i  m. sit. W a rszaw y  w yka za ły , że za rzu ty  za w a rte  
w  p ro te śc ie  P S L n ie  zna jdu ją  p o tw ie rd ze n ia  i  n ie  d a ją  dos ta teczne j po d ­
s ta w y  do w s trzym a n ia  og łoszenia  w y n ik ó w  G losow an ia  Ludow ego , k tó re  
w  m yś l us taw y w inno  nastąp ić  w  dw unastym  d n iu  po g łosow an iu

Z  uw ag i na to, że ustaw a o p rze p ro w a d zen iu  G łosow an ia1 Ludow ego  
z dnila 28 .IV  1946 r .  n ie  p rz e w id u je  try b u  pos tępow an ia  w  sp raw ie  p ro te s tu  
p rz e c iw k o  w y n ik o m  g łosow an ia  —  G e n e ra ln y  K om isa rz  G ł, Lud . z w ró c ił się 
d o  P re zyd iu m  K R N  o p o w z ię c ie  u c h w a ły  w  te j m ierze,

P re zyd iu m  K R N  po w ys łu ch a n iu  sp raw ozdan ia  G enera lnego K om isa rza  
G ło so w a n ia  Ludow ego, u ch w a łą  z d n ia  11.VII.1946 r  p o s ta n o w iło  upo w a ż­
n ić  G enera lnego K om isa rza  G łoso w a n ia  Ludow ego  do og łoszenia  w y n ik ó w  
G ło so w a n ia  Ludow ego  w  te rm in ie  p rz e w id z ia n y m  ustaw ą ,“

12. V I I .  1946 r

Generalny Komisarz Głosowania Ludowego 
(—) W. BARCIKOWSKI

PRASA ZAGRANICZNA O REFERENDUM W POLSCE.

S ta n y  Zjednoczone. D z ie n n ik  ,,N ew  Y o rk  T im e s " s tw ie rd za  bez żad­
nych  ko m e n ta rzy , że b lo k  4 s tro n n ic tw  d e m o k ra tyczn ych  u z yska ł w  o d b y ­
tym  30 cze rw ca  g łosow an iu  lu d o w ym  60%  g łosów .

Wielka Brytania, Tygodnik „Economist”, pisząc o re fe re n d u m  w  P o l­
sce s tw ie rd za  m. dn.:

„ B lo k  p a r t i i  le w ic o w y c h  u z yska ł pe łne  p o p a rc ie  k la s y  p ra cu ją ­
cej, p o p a rc ie  dużo siln ie jsze, n iż  tego o c z e k iw a li sam i p rzyw ód cy . 
N adchodzące  z P o ls k i w ia d o m o śc i s tw ie rd za ją  ponad w sze lką  
w ą tp liw o ś ć , że p rzyn a jm n ie j w  dużych  m iastach , re fe re n du m  o d ­
b y ło  się „ f a i r 1 . T en  sukces Rząd p o ls k i m a do  zaw dzięczen ia  n ie ­
w ą tp liw y m  os iągn ięc iom  w  dz ie d z in ie  od b ud o w y  gospodarcze j” . 
Francja, Tygodnik „France Nouvelle” om aw ia  re z u lta ty  re fe rendum  

w  a rtyku le^  z a ty tu ło w a n y m  „W ie lk ie  zw yc ię s tw o  d e m o k ra c ji” . Zdan iem  p is­
ma odpowiedź pozytywna na 3 pytania poważnie wzmocni podstawowy 
linię polityki zagranicznej Rządu,

„D z ię k i 3 -k ro tn e m u  ta k "  —  pisze ty g o d n ik  —  „F o ls k a  p rz y ś p ie ­
szy ła  sw o je  od rodzen ie  w ew n ę trzn e , p o tw ie rd z iła  s ta łość in s ty ­
tu c ji .re p u b lik a ń s k ie j i  u z u p e łn iła  now ą  częścią s k ła d o w ą  gmach 
p o k o ju  i  b e zp ieczeńs tw a ",
Dzienik „Franc Tireur” pisze w  z w ią zku  z  re fe rendum :
„F ra n c u z i n ie w ą tp liw ie  zazd rośc ić  będą p rz y ja c io ło m  z P o lsk i 
ra d yka ln e g o  z a ła tw ie n ia  zagadn ien ia  n ie m ieck ieg o  p rzez decyz je
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DzTennik .proponuje  zo rga n izo w a n ie  ana logicznego re fe re n d u m  w e  
F ra n c ji w  sp ra w ie  o d łączen ia  od N ie m ie c  „a rs e n a łu  R u h ry  . D z ie n n ik  ir o ­
n izu je  na te m a t nag łe j tro s k i o dem o kra c ję  i  rze te ln o ść  w y b o ro w  w yka lzy- 
w ane j p rzez W aszyn g ton  i  L o n d y n  i  ko ń czy : ,

ba rdzo  nap raw dę  m a ło  troszczono się w  ty c h  s to lica ch  o to  
wów czas, k ie d y  P o lską  k ie ro w a ła  k l ik a  p u łk o w n ik ó w  droga  ser­
cu H it le ra " .  . . ,
Związek Radziecki, Dziennik „Izwiestia" om aw ia jąc  p rzeb ieg  re te re n -

dum  o b se rw a to ró w  zagran icznych  m usi p rzyznać , że re fe re n ­
dum  o d b y ło  się w  warunkach d e m o k ra tyczn ych , g w a ra n tu ją cych  
sw obodne w yp o w ie d ze n ie  w o li na rodu  .

2) PO G R O B O W C Y H IT L E R A ,

W  w y n ik u  p o tw o rn y c h  zajść a n tyżyd o w sk ich  k tó re  m ia ły  m ie jsce 
d n ia  4 lio c a  b r. w  K ie lca ch , z a b ity c h  zo s ta ło  ogo łem  41 osob (39 Z yd o w  
i 2 P o la kó w ], L ic z b a  c iężko  ran n ych  doch od z i do 40. D w u n a s tu  u cze s tn ików  
zajść p o n io s ło  zasłużoną ka rę . I  ta k :

9 z b ro d n ia rzy  skazano na śm ierć,
1 na d o ż y w o tn ie  w ięz ien ie ,
1 na dz ies ięć la t  w ię z ie n ia ,

Tych, którzy splamili imię Polski wobec świata, spotkała zasłużona
kara.

3) W Y R O K  W  PROCESIE G REISERA,

9 lio c a  1946 r . o godz. 9.15 N a jw yższy  T ry b u n a ł N a ro d o w y  o g ło s ił w y ­
ro k  m ocą k tó re g o  A r tu r  G re is e r uznany zos ta ł w in n y m  za rzucanych  m u 
w  akcie oska rżen ia  p rze s tę p s tw  i  skazany na śm ierć  O ska rżony  w n ió s ł do 
P re zyd e n ta  K ra jo w e j R ady  N a rod o w e j, p rośbę  o u ła ska w ie n ie , P rezyden  
B ie ru t  z  p raw a  ła s k i n ie  sko rzys ta ł.

4) RÓŻNE,

POŚMIERTNE ODZNACZENIE GEN, SIKORSKIEGO.

D n ia  4 l ip c a  b r. upłynęły 3 lata od tragicznej śmierci gen. broni Wła­
dysława Sikorskiego. W  uznan iu  h is to ry c z n y c h  zasług w  w a lce  z na jazdem  
h it le ro w s k im  P re zyd iu m  Krajowej Rady Narodowej postanowiłoodznaczyc 

n o śm ie rtn ie  Wielkiego Polaka na jw yższym  odznacze iem  b o jw y m  III R zeczy- 
Pnosr>olite Krzyżem Grunwaldu I-szej Klasy. N a o d b y ty m  w  ka te d ra ln y m  
k o ś c ie le  w W a rsza w ie  nabożeńs tw ie  ża ło b n ym  w z ię li u d z ia ł: w ic e p re z y ­
d en t K ra jo w e j R a d y  N a ro d o w e j p ro f. G ra b sk i, c z ło n k o w ie  R ządu z p re m ie ­
rem  O só b ką -M o ra w sk im , ge n e ra lic ja  i  in n i. _

R ada M in is tró w  R ządu Jed n ośc i N a ro d o w e j u c h w a liła  co nas tępu je .
„ W  z w ią zku  z p rzypa d a ją cą  w  lip c u  b r  ro czn icą  trag iczn e j 

śm ie rc i w ie lk ie g o  P o laka , ś. p. genera ła  W ła d y s ła w a  S iko rsk ie g o  
R ada M in is tró w  uchw a la , po p o ro zu m ie n iu  się z rodz iną , z w ro c ie  
się do R ządu Jego K ró le w s k ie j M o śc i W ie lk ie j B ry ta m i o w yd a -

referendum — zagadnienie do którego alianci nie będą mogli
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n ie  z w ło k  gen. S iko rsk ie g o , ce lem  uroczystego  sp row a d ze n ia  ich  
do k ra ju  i pochow an ia  ich  na Z ie m i O jczys te j" .

ŚMIERĆ ZYGMUNTA FELCZAKA.

D n ia  3 lip c a  1946 r. o godz, 9,15 umarł w iceprezes S tro n n ic tw a  P racy, 
w ice w o je w o d a  b yd g o sk i ś. p. Zygmunt Felczak, B y ł n ie u g ię tym  b o jo w n i­
k ie m  lu d u  po lsk iego , k tó re m u  s łu ż y ł p rzez ca łe  życ ie . B y ł je d n o s tką  w a r to ­
ściow ą, czu łą  na k rz y w d y  lu d z k ie , b y ł s p o łe c z n ik ie m -c z ło w ie k ie m  o dużych  
w a rto śc ia ch  in te le k tu a ln y c h  i  m o ra ln ych . Z ty c h  p o b ud e k  w y p ły w a ła  ca la 
jego d z ia ła ln o ść . Z ygm un t F e lcza k  b y ł jednym  z w y b itn y c h  b o jo w n ik ó w  
w  w a lce  podziem nej^ z o kupan tem  h it le ro w s k im . Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej postanowiło odznaczyć p o śm ie rtn ie  Zygmunta Felczaka Krzyżem 
Grunwaldu Il-giej klasy.

IŁ Z A G R A N I C A .

1) W Y N IK I K O N FE R E N C JI PA R YSK IEJ.

KOLONIE WŁOSKIE.

Los k o lo n ii w ło s k ic h  zd e cyd ow an y  będzie  za ro k , a p rze d  tym  m a ją ­
ca pow stać  Rada P o w ie rn icza  O N Z  ro z p a trz y  w s z y s tk ie  zw iązane  z tą  
sp raw ą  zagadnien ia , b io rą c  pod  uwagę, za rów no  żądania  lu d n o śc i m ie jsco ­
w e j, ja k  asp e k ty  gospodarcze, ja k  w reszc ie  zagadn ien ia  m atury m ilita rn o -p o -  
h tyczn e j, k tó re  są pods taw ą  s ta n ow iska  W . B ry ta n ii.  A ż  do zapadn ięc ia  
d e cyz ji w  T ry p o lita n ii zachow any będzie  s ta tus quo, t. zn. a d m in is tra c ja  
a n g ie lsk ich  w ła d z  w o jsko w ych ,

TRIEST I KRAINA JULIJSKA.

N ie  p rz y c h y la ją c  s ię  a n i do s ta n ow iska  J u g o s ła w ii an i W ło c h , m in i­
s tro w ie  W ie lk ie j C z w ó rk i p rz y ję l i ja ko  rozg ran iczen ie  te ry to r iu m  w  K ra in ie  
J u li js k ie j p o p ra w o n y  p ro je k t fra n cu sk i, p o w s ta ły  w  w y n ik u  w iz j i  lo k a ln e j 
p rze p ro w a d zon e j swego czasu przez spec ja lną  ko m is ję  cz te re ch  m oca rs tw . 
Projekt ten, naw iasem  m ów iąc , n a jb a rd z ie j m o ż liw y  do p rzy ję c ia  poza  ra ­
d z ie ck im , k tó ry  p rzyzn a w a ł J u g o s ła w ii ca łe  n iem a l te ry to r iu m  K ra in y  J u ­
li js k ie j,  dzieli sporny teren w ten sposób, że po stronie włoskiej (m. in. 
w  części G o ry c ji i M o n te fa lco n e ) pozostaje około 100 tys. Jugosłowian. 
W  sp ra w ie  T r ie s tu  os iągn ię to  ró w n ie ż  po rozum ien ie . T r ie s t na okres p rz e j­
śc io w y  zosta je  u m ię d zyn a ro do w io n y , a k o n tro lę  nad n im  sp raw ow ać bę ­
dzie  O NZ, p rzy  czym  Rada B ezp ieczeństw a  g w a ra n tu je  jego in teg ra lność . 
Rada B ezp ieczeńs tw a  w yznacza  ró w n ie ż  ko m is ję  cz te re ch  m o ca rs tw  p rzy  
udz ia le  d e le g a tó w  J u g o s ła w ii i  W ło ch , R ada B ezp ieczeńs tw a  m ia nu je  na 
w n io s e k  te jże  gub ern a to ra  i rząd. In te re s y  p ańs tw  ko rz y s ta ją c y c h  z p o rtu  
tr ies te ń sk ie g o  zostaną  w  czasie o p ra c o w y w a n ia  s ta tu tu  w izięte pod  uwaigę.

GRANICA WŁOSKA Z FRANCJĄ I AUSTRIĄ.

O k rę g i B r ig a  i  T e n d a  ze szczy tam i M o n t Cenis i  M a ły  św. B e rn a rd  
o łączne j p o w ie rz c h n i 697 km  k w , zostaną  p rzy łączo n e  do F ra n c ji.  Ja ko  
w a ru n e k  pos tanow iono , że W ło c h y  ko rz y s ta ć  będą z u rządzeń h yd ro e le k - 
try c z n y c h  w  ty c h  okręgach.
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P re tens je  A u s tr i i  do  p ld . T y ro lu  zo s ta ły  odda lone  i  ró w n ie ż  tu ta j p o ­
s tanow iono , że A u s tr ia  będzie  je d n a k  m og ła  ko rzys ta ć  z  ̂ o d p ow ie dn ich  
u rządzeń na tym  te ren ie , p rz y  czym  rad a  cz te rech  zgadza się, b y  n ie k tó re  
w za jem ne p re te n s je  np. do k o rzys ta n ia  z nadgran iczne j l in i i  k o le jo w e j zo ­
s ta ły  z lik w id o w a n e  na d rodze  w za jem nych  roko w a ń ,

ODSZKODOWANIA.
W o b e c  tego, że rzą d y  W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów  Z jednoczonych  z rze ­

k ły  się fo rm a ln y c h  odszkodow ań  od W ło ch , zadaw a la jąc  się p rze p ro w a ­
d zo n y m i już  re k w iz y c ja m i, obe jm u jącym i, ja k  donos i p rasa w ło ska , dem on­
taż  w ie lu  fa b ry k  w  p ó łn o cn ych  W łoszech , a sw e ¡za interesow ania  specja lne, 
d o tyczące  kon ce s ji w  e ksp lo a to w a n iu  w ło s k ic h  l in i i  lo tn iczych , p o rtó w  
w ło s k ic h  i  m a ją tku  w ło sk ie g o  w  ko lo n ia c h  om ów ią  w  ro k o w a n ia c h  bezpo­
ś red n ich  —  p o zo s ta ły  do w y ja śn ie n ia  żądania  Z w ią z k u  R adz ieck iego , Przy­
jęto po d łu g ich  dyskus jach  zm o d y fik o w a n y  projekt am eryka ń sk i, .zapewnia­
jący Związkowi Radzieckiemu odszkodowanie w globalnej sumie 100 mi­
lionów dolarów, na k tó re  z ło żą  się:

1 ) u rządzen ia  fa b ryczn e  o ch a ra k te rze  p rze m ys łu  z b ro je n io ­
wego;

2 ) m a ją te k  W ło c h  w  ZSRR, R um un ii, B u łg a r ii,  na  W ęgrzech  
i w  radź, s tre fie  o ku p acy jne j w  N iem czech;

3 ) w y ro b y  p rzem ys łu  w ło sk ie g o  na sumę d o p e łn ia ją cą  z w a ­
run k ie m , iż dos taw y  ty c h  w y ro b ó w  rozpoczną  się za dw a 
la ta  i zostaną zakończone w  o kres ie  sześciu la t, p rz y  czym  
będą one p rze p ro w a d zon e  w  te n  sposób, b y  n ie  zaham o­
w a ły  o d b udow y g o sp od a rk i w ło s k ie j,

Pretensje Jugosławii i Grecji zostaną pokryte;
przez p rzekazan ie  im  m a ją tk u  w łosk iego , zna jdu jącego  się na
ic h  te ry to r iu m ,
z a k ty w ó w  w ło s k ic h  w  in n y c h  pańs tw ach  sojuszniczych,

p rzez p rzekazan ie  im  części tonażu w ło sk ie g o ,
W  ogóle w  sp ra w ie  odszkodow ań  od p a ń s tw  zw yc ię żo n ych  (na raz ie  

n ie  d o ty c z y  to  N iem iec) p rz y ję to  zasadę, iż  odszkodow an ia  n ie  p o w in n y  
p rze k ra cza ć  1/3 g loba lne j w a rto ś c i zniszczeń, D o ty c z y  to  za rów no  W ło ch , 
ja k  B u łg a r ii i  R um un ii, t, j, pań s tw , k tó re  w  ko ń co w ym  e ta p ie  w o jn y  w z ię ­
ły  u d z ia ł w  w a lk a c h  po s tro n ie  N a ro d ó w  Z jednoczonych ,

ZNIESIENIE OKUPACJI I KONTROLA SOJUSZNICZA.

U sta lono , że w  90 d n i po po d p isan iu  t ra k ta tó w  p o k o jo w y c h  z W ło c h a ­
m i i  B u łg a r ią  w yco fane  zostaną s tam tąd  w o jska  okupacy jne . K o n tro la  nad 
w yko n a n ie m  zobo w ią za ń  tra k ta to w y c h  p rzekazana  zostanie, w b re w  k o n ­
ce p c ji ang losaskie j, a zgodn ie  z tezą d e le g ac ji ra d z ie c k ie j, a k re d y to w a n ym  
p rz v  rządach  p rze d s ta w ic ie lo m  dyp lo m a tyczn ym , a n ie  spec ja lne j rad z ie  
k o n tro !) . N ie  zostan ie  też  u tw o rz o n a  specja lna  ko m is ja  a lia n cka  d la  k o n ­
tro lo w a n ia  e lim in a c ji s k o m p ro m ito w a n ych  k o la b o ra c jo n is tó w  z życa p o l i­
tycznego  czy też u k a ra n ia  p rze s tę p có w  w o jennych . S p raw a  ta  pozosta je  
w  k o m p e te n c ji za in te resow anych  rząd ó w  z w a ru n k ie m , iż zastosują  się do 
ogó ln ie  p rz y ję ty c h  k ry te r ió w .

PROBLEM DUNAJU I TRAKTAT Z RUMUNIĄ.

U sta le n ie  w a ru n k ó w  p o ko jo w y c h  d la  R um un ii, poza uzgodn ionym  już 
na k o n fe re n c ji m a jow e j zw ro te m  R u m un ii części S iedm iogrodu , za ga rn ię te j
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p r z e z  W ę g ry  na m ocy „a rb itra ż u  w ie d e ń sk ie go " z in, 1838, u tru d n ia ła  k w e ­
s tia  D una ju .

P ropozyc je  ang losaskie  zm ie rza ły  do p rzy ję c ia  te zy  o w o ln o śc i żeglugi, 
p rzy  czym  rozum iano  to  ja ko  w skrzeszen ie  daw nych  zobow iąazń  i  um ów, 
z a w a r t v< h w o jna  m i z e z  państw a  nadduna jsk ie  z szereg iem  f irm  zag ra ­

n icznych . D e legac ja  rad z ie cka :
1 ) prze. w s ta w il i .  =ię o d n aw ia n iu  um ów  fo iryitu jacych in te re s y  

p a ń s tw  n ienadduna jsk ich , k ie ru ją c y c h  się w y łą c z n ie  dąże­
n iem  do e ksp la ta c ji gospodarcze j ty c h  te re n ó w ,

2 ) s tw ie rd z iła , że s ta w ia n ie  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  na ró w n y c h  
p ra w a ch  b y ło b y  ogran iczen iem  suw erennośc i i  spec ja lnych  
in te re só w  państw , d la  k tó ry c h  D una j je s t na jw ażn ie jszą  a r­
te r ią  ko m u n ika cy jn ą ,

3) w reszc ie  ośw iadczy ła , że w o lność  żeg lug i na leży rozum ieć 
ja k o  w o lność żeg lug i to w a ro w e j i  pasażersk ie j z w y k lu c z e ­
n iem  w zg lę d ó w  w o jsko w ych , pon iew aż h y ło b y  to  ró w n o ­
znaczne z trw a łą  okupac ją .

P ogląd ten  zos ta ł p rz y ję ty .
W ie lk a  B ry ta n ia  i S tany Z jednoczone z rezyg n o w a ły  ró w n ie ż  z w a ru n ­

ku, k tó ry  m ia ł zmuszać R um un ię  do ud z ie le n ia  w szys tk im  państw om  ró w ­
n ych  p ra w  w  k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j, pon iew aż b y ło b y  to, podob n ie  ja k  
w  sp raw ie  żeglugi, ró w n ie ż  og ran iczen ie  p ra w  rządu  rum uńsk iego . W  spra­
w ie  odszkodw ań  p rz y ję to  zasadę, że poza Z w ią zk ie m  R adz ieck im , k tó re g o  
odszkodow an ia  za w a rte  zo s ta ły  w  um ow ie  o zaw ieszen iu  b ro n i, w szys tk ie  
inne  państw a  uzyska ją  je  z m a ją tk u  rum uńsk iego  w  k ra ja ch  sp rzym ie ­
rzonych .

DODEKANEZ ZWRÓCONY GRECJI.

W ysp y  D odekancizu na mouzu E ge jsk im  za zgodą cz te rech  m in is tró w  
zw rócone  zo s ta ły  G re c ji, a m a ia te k  w ło s k i na tych  w yspach  za lic zo n y  zo s ta ­
n ie  na pocze t odszkodow ań. W y s p y  te  n ie  mogą b yć  je d n a k  fo r ty f ik o w a n e .

PROCEDURA OBRAD KONFERENCJI POKOJOWEJ.

M in is tro w e  doszli ró w n ie ż  do po rozum ien ia  w  sp raw ie  te rm in u  i  p ro ­
ce d u ry  o b rad  K o n fe re n c ji P o k o jo w e j oraz zaprosezó na tą  osta tn ią ,

P ostanow iono , że O gólna K o n fe re n c ja  P o ko jo w a  rozpoczn ie  się 29 l ip -  
ca br.

Szczegó ły pos tan o w ie ń  w  sp ra w ie  p ro c e d u ry  na k o n fe re n c ji p o k o jo ­
w e j są następu jące :

1) M a b yć  u tw o rzo n a  k o m is ja  ogólna, sk łada jąca  się z zastępców  
p rze w o d n iczą cych  poszczegó lnych  de legac ji w  celu s k o o rd yn o w a ­
n ia  p rac ko n fe re n c ji. C z ło n k o w ie  k o m is ji ogó lnej będą po d e jm o ­
w a li swe decyz je  w iększośc ią  d w ó ch  trz e c ic h  g łosów .

2 ) P rze d s ta w ic ie le  de legacy j na k o n fe re n c ję  p o ko jo w ą  będą m ie li 
p ra w o  p o p ra w ić  lu b  zm ien ić  p rze p isy  p roce d u ra lne , za lecone 
p rzez m in is tró w  sp raw  zagran icznych .

3) P ow stan ie  5 k o m is ji p o lity c z n y c h , z łożonych  z p rz e d s ta w ic ie li 
państw , k tó re  b ra ły  bezpośredn i u d z ia ł w  w o jn ie  z 5 b y ły m i sate­
l ita m i N iem iec  oraz z p rz e d s ta w ic ie la m i F ra n c ji.

4) W  5 p o lity c z n y c h  ko m is ja ch  decyzje  będą pode jm ow ane  w ię kszo ­
śc ią  dw óch trzec ich  g łosów . W  w yp a d ku  osiągn ięc ia  te j w ię kszo ­
ści p rzeg łosow ana  m nie jszość będzie  m ia ła  p ra w o  p rze d s ta w ić  
swe po g lą dy  na p le n a rn e j sesji. J e że li n ie  zos tan ie  osiągn ię ta
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w iększość dw óch  trz e c ic h  g łosów  w  dw u  lu b  w ię ce j spo rnych  
spraw ach, m ogą one być  p rzekazane  p le n a rn e j sesji ko n fe re n c ji 
p o ko jo w e j,

KTO ZASIADA NA KONFERENCJI POKOJOWEJ.

M in is tro w ie  z le c il i rz ą d o w i francusk iem u  w ys ła ć  w  im ie n iu  W ie lk ie j 
C z w ó rk i zaproszen ia  na  K o n fe re n c ję  P o ko jo w ą  do nas tępu jących  21 pańs tw :

A u s tra lii,
B e lg ii,
B ia ło ru s i,
B ra z y lii,
Chin,
C zechos łow ac ji,
E t io p ii,
F ra n c ji,

. G rec ji,
H o la n d ii,
In d ii,
Ju g o s ła w ii,
K anady,
N o rw e g ii,
N o w e j Z e la n d ii,
P o lsk i,
S tanów  Z jednoczonych ,
U k ra in y ,
U n ii P o łu d n io w o -A fry k a ń s k ie j,
W ie lk ie j B ry ta n ii,
Z w ią zku  R adz ieck iego .

SKŁAD DELEGACJI POLSKIEJ.
Rada M in is tró w  R. J. N . na pos iedzen iu  w  d n iu  11 lip c a  br, u s ta liła  

nas tępu jący  sk ła d  d e le g a c ji p o ls k ie j na K o n fe re n c ję  P o ko jo w ą :
M in is te r  S p raw  Z ag ran icznych  —  W in c e n ty  R zym ow sk i,
W ic e m n is te r  S p ra w  Z ag ran icznych  -—• Z ygm un t M od ze le w sk i,
Prezes CUP M in is te r  —  C zes ław  B o b ro w sk i,
A m basado r R. P. w  P a ryżu  —  S ta n is ła w  S krzeszew sk i,
R adca A m b asady  R. P. w  L o n d y n ie  —  mgr. Józe f W in ie w ic z .
P ersonel te ch n iczny  i  p o m ocn iczy  lic z y  15 osób,

2) N IE M C Y  I  IC H  PRZYSZŁOŚĆ.

N ie m cy  —  to  jedna  z ty c h  spraw , co do k tó ry c h  W ie lk a  C zw ó rka  p o ­
rozu m ie n ia  n ie  osiągnęła. S p raw ą  p rzysz łośc i N iem iec , ich  k o n s tru k c ji p o ­
lity c z n e j, g ran ic  zachodn ich , zagadn ien ie  odszkodow ań  d la  k ra jó w , k tó re  
u c ie rp ia ły  na sk u te k  w o jn y  i  o k u p a c ji o raz ca łym  szeregiem  in n ych  zagad­
nień, zw iązanych  z N iem cam i, za jm ie  się ogó lna K o n fe re n c ja  P oko jow a .

A  tym czasem :

WYBORY DO KONSTYTUANTY W STREFIE AMERYKAŃSKIEJ.

Jeszcze p rzysz łość  N iem iec n ie  zosta ła  usta lona , a już  w  trzech  k ra ­
jach  n ie m ie c k ic h  a m e ryka ń sk ie j s tre fy  o ku p acy jne j o d b y ły  się w y b o ry  do
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k o n s ty tu a n ty . ,W w yb o ra ch  w z ię ło  u d z ia ł 7 m ilio n ó w  N iem ców , W y n ik i 
w y b o ró w  w  jednym  z tych  k ra jó w  tern. w  B a w a r ii są następujące:'

p a rt ia  ch rześc ijań sko -so c ja lis tyczn a  . , . 370.0i00 g łosów
un ja  ch rze śc ijań sko -d em o kra tyczn a  . . 1 2 0 .0 0 0  ,,
ko m u n is tyczn a  p a rt ia  N ie m ie c  . . . .  2 0 , 0 0 0  „
p a r t ia  w o ln y c h  N ie m ie c ..................................  1 1 .0 0 0  „

„  o d b u d o w y ..............................................  15,000 „

WYNIKI REFERENDUM W BAWARII I  WIELKIEJ HESJI.

Z ogó lne j l ic z b y  g łosu jących  w  B a w a r ii i  W ie lk ie j H e s ji 77,7 % w y p o ­
w ie d z ia ło  się za k o n fis k a tą  m a ją tk ó w  i  fa b ry k , na leżących  do b. h it le ro w ­
ców  i zb ro d n ia rz y  w o je n n ych . Ś w iadczy to, że wpływy hitlerowców sięga­
ją w Niemczech przynajmniej do 33,3%,

W POŁUDNIOWYM SZLEZWIGU.

Większość ludności tego kraju je s t na ro d o w o śc i duńsk ie j. Żąda ona 
przyłączenia do Danii. R ząd d u ń sk i będzie  się na K o n fe re n c ji P o ko jo w e j 
dom aga ł re a liz a c ji p o s tu la tó w  m ie jscow e j ludn o śc i duńsk ie j.

Niemcy tymczasem zawiązali na tym terenie tajną organizację „Die 
Polentóter' , N iedaw no  tem u zos ta ło  na tym  te re n ie  2 P o la k ó w  zam ordlo- 
w n n ych  oraz 1 w y rzu co n y  p rzez N ie m có w  z pędzącego pociągu, T a k  w y ­
g ląda ją  w ych o w a n i, d o jrz a li do sam odzie lnego życ ia  p o lity czn e g o  N iem cy.

ŁUŻYCE W WALCE O WOLNOŚĆ.

D e legac ja  N a rodow ego  K o m ite tu  S erbów  Ł u ż y c k ic h  z ło ż y ła  w  se kre ­
ta r ia c ie  R ady M in is tró w  S p ra w  Zag ran icznych  w  P a ryżu  m em o ria ł, dom a­
ga jący się o d łączen ia  Ł u ż y c  od .N iem iec. D e legac ja  zoistała p rz y ję ta  przez 
am bosadora sow ieck iego  w  P a ryżu  B ogom ołow a. W ie lk a  Czwórka. sp ra w y  
łu ż y c k ie j n ie  ro zw ią za ła  rów n ież , p rzekazu jąc  ją  ogó lnej K o n fe re n c ji Po­
ko jo w e .

3) S Ł O W IA N IE  M IĘ D Z Y  SOBĄ.

MANIFESTACJA w s z e c h s ł o w ia ń s k a .

W  d n iu  5 l ip c a  b r. o d b y ły  się na s ta ro s ło w ia ń s k ie j D e rv in ie  k o ło  B ra ­
ty s ła w y  w ie lk ie  u roczys to śc i s ło w ia ń sk ie , p rzy  udz ia le  członków rządu cze- 
sko-słowackiego, p rz e d s ta w ic ie li S ło w a c k ie j Rad^r N arodow ej,, am basadora 
ZS R R  Z orina , oraz przedstawicieli: Związku Radzieckiego, Polski, Jugosła­
wii, Bułgarii, Łużyc, Karyntii i Obodrycji. W  s k ła d  d e le g ac ji p o ls k ie j w e ­
sz li: w icep rezes  K o m ite tu  S ło w iań sk ie g o  p ro f, H e n ry k  B a to w sk i, w ic e p re ­
zes T o w a rz y s tw a  P rzy ja źn i P o lsko -C ze ch o s łow ack ie j red , C. S k o n ie c k i 
i  m gr, Z, S-obierajska —  d y r. B iu ra  K o m ite tu  S ło w iań sk ie g o  w  Polsce.

UKŁAD CZECHOSŁOWACKO-RADZIECKI.

N a m ocy  tego u k ła d u  Z w ią ze k  R a d z ie ck i zobow iązu je  się do ze zw o le ­
n ia  te j części lu d n o śc i W o ły n ia , k tó ra  pop rze d n io  pos iada ła  o b yw a te ls tw o  
czechos łow ack ie , na p o w ró t do C zechos łow ac ji, Z d ru g ie j s tro n y  re p u b li­
k a  cze ichas łow acka  u d z ie li o b yw a te lo m  n a ro d o w o śc i ro s y js k ie j, u k ra iń s k ie j
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i  b ia ło ru s k ie j zezw o len ia  na p o w ró t do ZSRR, Zam iana o b yw a te ls tw a  
i m ie jsca  zam ieszkan ia  są c a łk o w ic ie  dob ro w o ln e . T e rm in  zakończen ia  
a k c ji re p a tr ia c y jn e j us ta lono  na 15 lis to p a d a  1946 r,

POLSKA ŁUŹYCOM.

P o ls k i R uch  O b ro n y  Ł u życ  „P ro łu ż "  p rze s ła ł do K ra jo w e j R ady N a ­
rod o w e ! m em o ria ł, O to  jego tre ść : ,

Ostatni z narodów słowiańskich, Serbowie Łużyccy, dotychczas me 
doczekali się wyzwolenia. N ieszczęsny ten  na ród , k tó ry  p rz e trw a ł 15 w ie ­
k ó w  w  n ieus tanne j w a lce  z na p ie ra ją cym  i  tę p ią cym  go b e z lito ś n ie  gerfflan - 
stwem , zn a la z ł się dz is ia j w  s y tu a c ji k o m p ro m itu ją c e j c a ły  św ia t k u ltu ra ln y , 
iż  p o ko na n y  P rusak  ma p ra w o  jeszcze d y k to w a ć  m u sw oje  p raw a .

T a k a  sy tuac ja  n ie  m oże trw a ć  d łuże j. Inacze j, z tego  na rodu , k tó ry  
p rz e trw a ł b o h a te rsko  ty le  w ie k ó w  k rw a w e g o  zm agnia się z n iem czyzną, me

pozostan ie  g j ^ ańszczyzna w ;nna s;ę upom n ieć o lu d z k ie  i  n a rodow e  p ra ­
w a Łużyczan. I  jeszcze zan im  do jd z ie  do kon ferem m t p o ko jo w e j, na leży 
p rzyg o to w a ć  g ru n t na te re n ie  m ię dzyn a ro d w ym  w^ ce lu  uzyskan ia  d la  n ich  
p e łn e j n ie za w is ło śc i po lityczno-m a irodow e j w  na,;ściś leuzvm  b ra tn im  sojuszu 
z obydw om a  sąs iedn im i n a ro d a m i s ło w ia ń s k im i: P o la ka m i i  C zecham i, 
N iechże  ten ..p rzyczó łe k  m o s to w y ' p rz y  z e tk n ię c iu  się g ran ie  Czech i  1 o l- 
sk i, k tó ry  s łu ż y ł N iem com  przez w ie k i ca łe  za b ram ę w yp a d o w ą  na p o ls k i 
Ś ląsk, s tan ie  się w reszc ie  bastionem  w o ln o śc i i  ró w n o u p ra w n ie n ia  te j P rze ­
dn ie j S tra ży  S łow iańszczyzny  zachodn ie j,

W  tym  ce lu  „P ro łu ż "  zw raca  się do P re zyd iu m  K ra jo w e j R ady N a ro ­
d o w e j z gorączym  apelem , b y  u ży ło  ca łego swego w p ły w u  i p rze d s ię w z ię ło  
n ie zw ło czn ie  k ro k i w  ce lu :

1 ) U zyska n ia  d la  S e rbo -Ł u życza n  na  te renach  p rzez n ich  zam ieszka- 
łv c h  p ia w  w o lnego  na ro d u  przez oddan ie  w  ich  ręce  a d m in is tra c ji 
oraz w s z e lk ic h  sw obód w  d z iedz in ie  p o lity c z n e j, spo łecznej, go­
spodarcze j i  k u ltu ra ln e j,  n ie zb ę dn ych  d la  narodow ego  ro zw o ju

21 U zyskan ia  p ra w a  u trz y m y w a n ia  p rzez R ząd R. P. s ta łego p rze d - 
s taw m ie la  w  s to lic y  Łużyc , B udz iszyn ie , a to  d la  naw iązan ia  
i  u trw a le n ia  ia k  na jśc iś le jszych  s to su nkó w  p rz y ja ź n i i  w s p ó łp ra c y  
pom iędzy  P o lską  a Ł u życa m i, . , , .

3) N a tych m ia s to w e g o  w y s ła n ia  do P re zyd iu m  O rga n iza c ji N a ro d o w  
Z jed noczonych  w ezw an ia , b y  te n  na jm n ie jszy  z n a ro d ó w  s ło w ia n -

1 sk ich  dopuszczony zos ta ł do zw ią zku , m ającego na ce lu  p rz e p ro ­
w adzen ie  zasad w o ln o śc i, s p ra w ie d liw o ś c i i  ró w n o u p ra w n ie n ia  
w s z y s tk ic h  m iłu ją c y c h  p o k ó j na ro d ó w , o raz zabezp ieczen ie  ich  
w  p rzysz ło śc i od m o ż liw e j k a ta s tro fy  w o jenne j. N a ró d  łu ż y c k i, 
k tó re g o  z iem ie  w ysu n ię te  n a jb a rd z ie j na zachód, narażone sa na  
na jw ię ksze  n ie b e zp ieczeńs tw o  ze s tro n y  w oju jącego^ germ aństw a, 
zasługu je  n a jb a rd z ie j na to  zabezp ieczen ie  i p o trze b u je  n a jb a rd z ie j

4) J a k  na jenerg iczn ie jszego  p o p a rc ia  zab iegów  c z y n n ik ó w  p o lity c z ­
nych  i k ó ł spo łecznych  C zech o s ło w a c ji na te re n ie  s ło w ia ń sk im  
i  m ię dzyn a ro d ow ym  w  k ie ru n k u  pe łnego  w yz w o le n ia  Ł u życzan

' i  dan ia  im  p ra w a  w y p o w e d ze n ia  się co do  p rzysz łego  u s tro ju  pa ń ­
s tw ow ego.

5) P rzyg o to w a n ia  na leżyc ie  uzasadnionego i w ycze rpu jącego  m em o- 
r ia łu -w n io is k u  m  n a jb liższą  M ię d z y n a ro d o w ą  K o n fe re n c ję  Pokoi-

-ł
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jaw ą, żądającego w  sposób k a te g o ryczn y  i  n ie u s tę p liw y  p o z y ty w ­
nego rozs trzyg n ię c ia  sp raw y łu ż y c k ie j w  sensie u tw o rze n ia  now ej, 
n ieza leżne j je d n o s tk i państwowe,), oczyszczonej g ru n to w n ie  z ż y ­
w io łu  n iem ieck iego ,

Nieporuszenie sprawy łużyckiej przez państwa słowiańskie przed Ra-
da O ra -.« ',a Cfi N a ro k ó w  Zi<>d>j uczonych  oraz na iorum przyszłej Konfzi- 
rencji Pokojowej, byłoby największą hańbą, św iadczącą  o zupe łnym  b ra k u  
poczuc ia  so lid a rn o śc i m ię d zys ło w ia ń sk ie j, o b ra k u  m o ra ln ych  w a lo ró w  
w  p o lity c e  m ię dzyn a ro d ow e j o raz o b ra ku  zrozum ien ia  d la  k a rd y n a ln y c h  
zasad b ra te rs tw a , ró w n o ś c i i  s p ra w ie d liw o ś c i u n a ro d ó w  w o lnych ,

Jedną  z n a jd o tk liw s z y c h  b o lączek  w  d z iedz in ie  życ ia  k u ltu ra ln e g o  
b e rb o -Ł u życza n  s ta n ow i b ra k  s z k o ln ic tw a  średn iego  ogó lnokszta łcącego , 
b y  p rzyn a jm n ie j do raźn ie  tem u za radz ić , a rów nocześn ie  pog łęb ić  z w ią z k i 
k u ltu ra ln e  łu ż y c k o -p o ls k ie , K o m ite t S ło w ia ń s k i w  W arszaw ie  z w ró c ił się 
do w ła d z  szko ln ych  z w n io sk ie m  o u ruch o m ie n ie  z no w ym  ro k ie m  szko lnym  
g im nazjum  łu życk ie g o  w  Polsce, •

W ła d ze  szkolne, za jąw szy na jżycz liw sze  s ta n ow isko  w  te j sp raw ie , 
p o s ta n o w iły  na raz ie  o tw o rz y ć  k la s y  ró w n o le g łe  d la  m ło d z ie ży  łu ż y c k ie j 
p rzy  P a ń s tw o w ym  G im naz jum  i  L ice u m  w  Z go rze lica ch  nad N ysą  Ł u ż y c k ą  
Uczęszczająca do tych  k las  m ło dz ież  łu ż y c k a  p rze ra b ia ć  będzie  poza no r- 
m a lny in  p rog ram em  g im nazjum  naukę  języka  łu życk ie g o  oraz h is to r ii i  geo­
g ra fii Łużyc . U c zn io w ie  k la s  łu ż y c k ic h  będą b e zp ła tn ie  pom ieszczen i 
w  spec ja ln ie  na ten ce l p rzeznaczone j bu rs ie  w  Z gorze licach .

POLACY W BUŁGARII.

600 d z ie c i p o ls k ic h  spędza w czasy le tn ie  na te ry to r iu m  B u łg a r ii.  D z ie ­
c i p rze b yw a ć  tu  będą 6  ty g o d n i i  p o dz ie lone  są na d w ie  p rze c ię tn ie  je d n a ­
ko w e  g rupy,

Jedna  grupa o d b yw a  swe w a k c je  w  m ie jscow ośc iach  gó rsk ich  
d ruga  zaś w  m ie jscow ośc iach  nadm orsk ich . G rupa  dz iec i, k tó ra  odpoczy- 
w a  nad m orzem , m ieszka  w  p o b liżu  p rz e p ię kn e j W a rn y , ta k  d ro g ie j sercu 
każdego P o laka .

P ozatem  K o m ite t C e n tra ln y  G enera lne j Z aw o d o w e j U n ii R ob o tn icze j 
w  B u łg a r ii nades ła ł do K C Z Z  zaproszen ie  d la  5 ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h  na p o ­
b y t w  B u łg a r ii w  ciągu 20 d n i.

4) R Z Ą D Y  PO W O JE N N E J EUROPY

CZECHOSŁOWACJA.

W  n o w ym  gab inecie  czechos łow ack im : 
k o m u n iśc i o trz y m a li 
n a ro d o w i-s o c ja liś c i o trz y m a li 
so c ja l-d e m o k ra c i „
s ło w a ccy  d e m o k ra c i „
czescy lu d o w c y  ,,
b e z p a r ty jn i ,,

W  sk ła d  nowego rządu  w ch o d z i 16 Czechów  
rządu  s to i ko m u n is ta  G o ttw a ld .

8  te k  
4 te k i 
3 te k i 
3 te k i 
3 te k i 
2  te k i

i  7 S ło w a kó w . Na czele
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HOLANDIA.

W  sk ład  gab ine tu  ho lende rsk iego , na k tó re g o  cze le  s to i d r. Lou is  
B e c l —  z p a r t i i  k a to lic k ie j,  w chodz i:

5 c z ło n k ó w  p a r t i i  k a to lic k ie j 
5 „  „  p ra c y  —
3 b e zp a rty jn ych .

5) Z A G A D N IE N IA  U STR O JO W E.

FRANCJA. —

K om is ja  k o n s ty tu c y jn a  francu sk ie g o  Z grom adzen ia  K o n s ty tu cy jn e g o  
o p ra co w a ła  now e zasady p rzysz łe j k o n s ty tu c ji fra n cu sk ie j.

Jednocześn ie  został p rz y ję ty  projekt dwu izbowego parlamentu. Izba 
niższa n ie  będzie  oba lać rządu, a us taw a odrzucona  przez Izbę  wyższą, s ta ­
je  się p ra w e m  d o p ie ro  w te d y , gdy uzyska  w  izb ie  n iższe j bezw zg lędną  w ię k ­
szość g łosów .

P re zyd e n t m ianu je  p re m ie ra , k tó ry  je d n a k  p rzed  u tw o rze n ie m  gab ine ­
tu  m usi o trzym a ć  zgodę Iz b y  n iższej na sw o ją  ka n d yd a tu rę , ta k  ja k  to  p rze ­
w id u je  obecna ty łhczasow a  ustaw a ko n s ty tu cy jn a .

ZAMIAST GEN. FRANCO MONARCHA.

Rząd brytyjski, k tó ry  zdecydowany jest popierać Franco, zda je  sobie 
spraw ę, że za rów no  podn ies ien ie  sp ra w y  H iszp a n ii na R adzie  B ezp ieczeń­
stw a, ja k  i  o s ta tn ia  u ch w a ła  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych  
w  sp raw ie  św ia tow ego  b o jk o tu  F ra n co  u n ie m o ż liw ia  W ie lk ie j B ry ta n ii ja w ­
ne p o p ie ra n ie  reż im u . W e lk a  B ry ta n ia  zn a la z ła  w y jś c ie  z tru d n e j sy tu a c ji. 
Na sk u te k  sugestii b ry ty js k ie j w  M a d ry c ie  trw a ją  w  te j c h w ili n a ra u y  nad 
zastąp ien iem  jeszcze w  c iągu  lip c a  F ra n co  p rzez d y re k to r ia t  w o jsko w y .

Na czele d y re k to r ia tu  stanąć m ają  genera ł A ra n d a , o k tó ry m  m ó w i się 
ile k ro ć  k rą żą  p o g ło s k i o re s ta u ra c ji m o n a rc h ii w  H is z p a n ii i  p u łk o w n ik  
U iiigna, k ic u y  podczas w o jn y  dom ow e j bv t szeiem w y t. ia d o  r r iu c o  'O ra ­
w a  d y re k to r ia tu  roz trząsana  je s t c a łk ie m  o tw a rc ie  w  „C as ino  M i l i t a r "  
w  M ad ryce , n ie bez w ie d z y  F ranco . Plan dyrektoriatu przewiduje stworze­
nie mieszanego rządu cywilno-wojskowego, og ran iczoną  am nestię  d la  p rze - 
sręp ow p - l ity c z n y v h  i e n u w a nn  w, z u u i  z specja lne  kom is je  g ran iczne 
n ie  pozw o lą  na p o w ró t „b o jo w y c h  e lem en tów  re p u b lik a ń s k ic h "  i w reszcie  
przeprowadzenie plebiscyty, z pytaniem, czy chcesz monarchii. B ry ty jc z y ­
cy  i A m e ry k a n ie  ro zp o czę li rów no cze śn ie  a kc ję  zm ie rza jącą  do roz łam u  
w  rządz ie  em igracy jnym .

6) B LIS K I W SCHÓD.

ROKOWANIA ANGLO-EGIPSKIE

zostały p rze rw a n e  na sk u te k  od rzucen ia  p rzez s tron ę  eg ipską  p ro je k tu  
o u tw o rz e n iu  w sp ó ln e j ang lo -e g ip sk ie j ra d y  ob rony . C z łonek d e legac ji 
eg ip sk ie j M a k ra m  E b e id  Pasza o św iadczy ł, że rada  ta ka  —  to  p o w ró t do 
z n ii n a w id zo n ych  czasów p ro te k to ra tu . Jednocześn ie  Pasza stwierdził, że 
nigdy nie podpisze traktatu, który przyznając Egiptowi niepodległość, nie 
przyłączyłby ao niego Sudanu.
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w u l k a n  p a l e s t y ń s k i  k ip l

W  P a les tyn ie  w re . Ż ydz i w a lczą  o p ra w o  do życ ia  w  sw o je j O jczyź­
nie, O d p ow ie dz ią  na za b ie g i żyd o w sk ie  jes t te r ro r  i  rep res je  stosowane 
na n ich  p rzez B ry ty jc z y k ó w , k tó ry c h  zasadniczym  tu  ce lem  jes t u trzym a n ie  
P a le s tyn y  pod  sw o im  panow an iem , Do tego po trze b n e  jleist A n g lik o m  c ią ­
gle s ian ie  n ie p o ro zu m ien ia  m iędzy  Ż ydam i a A ra b a m i.

O to  o d pow iedź  Ż yd ó w  na ang ie lską  p o lity k ę :
T a jn a  ra d io s ta c ja  „G ło s  Iz ra e la “ nada ła  audycje , w  k tó ry c h  u p rze d z i­

ła , żo ope rac je  s ił b ry ty js k ic h  w  ca łym  k r ju , to  ty lk o  począ te k  sz tu rm u  na 
spo łeczeństw o  ż yd o w sk ie  i na sjonizm , W obec tego w e zw a ła  Ż ydó w  p a le ­
s tyńsk ich , ,,by s ta li w  p o g o to w iu  i c ze ka li ro z k a z ó w ’ 1 P odziem na oirgjani- 
go rucihu oporu  fH A G A N A H  SEM.TOP^N) w e zw a ła  do stworzenia wolne- 
zacja woj,slń>wa (LE G IN  Z W A I L E U M I)  w  ape lu  ra d io w y m  do żyd o w s k ie ­
go rządu żydowskiego, parlamentu i rzeczywiście walczącej armii“.

T a jna  ra d io s ta c ja  po d z ie m n e j żyd o w sk ie j o rg a n iza c ji zb ro jn e j Irg u n  
Z w a i L e u m i —  „g ło s  w o ju jącego  S ionu ' w y s tą p iła  z apelem  do w szys tk ich  
n a ro d ó w  o dosta rczen ie  o c h o tn ik ó w , b ro n i, a m u n ic ji i o k rę tó w  d la  w a lk i 
z A n g lią .

OŚWIADCZENIE PREZYDENTA TRUMANA. ,

Prezydent Truman ośw ia d czy ł, że gotów jest wziąć na siebie odpo­
wiedzialność zarówno pod względem technicznym, jak i finansowym za prze-
w y ra z ił nadzie ję , że p rz y w ó d c y  żydow scy, k tó rz y  «sostali a resz tow an i1 prizez 
transportowanie do Palestyny 100.000 imigrantów żydowskich. P re zyd e n t 
w ła d ze  b ry ty js k ie , zostaną w k ró tc e  w ypuszczen i na w o lność  i w  P a les tyn ie  
zapanują  z p o w ro te m  no rm a lne  s tosunk i,

W  L o n d y n ie  w ie lk ie  z d z iw ie n ie  w y w o ła ło  ośw iadczen ie  prez. T ru -
mana.

N acze ln y  K o m ite t A ra b s k i o g ło s ił o d p ow iedź  na ośw iadczen ie  p re z y ­
den ta  T ru m an a  w  sp raw ie  go tow ośc i S tanów  Z jednoczonych  u d z ie le n ia  p o ­
m ocy  im ig ra c ji 1 0 0  ty s ię cy  Ż ydó w  do P a les tyny . O św iadcezn ie  K o m ite tu  
A ra b s k ie g o  p o d k re ś la , że „P a le s tyn a  n ie  jes t tow a rem , k tó ry  m ożna sp rze ­
dać lu b  k u p ić  na g ie łd z ie  za d o la ry " .  O św iadczen ie  s tw ie rdza , że je ż e li 
p re zyd e n t T ru m an  chce dopom óc Żydom , p o w in ie n  u m o ż liw ić  im  im ig ra c ję  
do S ta n ó w  Z jednoczonych , k tó re  m ogą zm ieśc ić  n ie  1 0 0  tys ię cy , le cz  k i lk a  
m ilio n ó w  Żydów . N a ród  a ra b sk i zdecyd ow an y  jes t p rz e c iw s ta w ić  się d a l­
szej im ig ra c ji Ż yd w  do  P a les tyny . K o m te t W y k o n a w c z y  A ra b ó w  w  J e ro ­
zo lim ie  w y b ra ł de legację, k tó ra  ma z w ró c ić  się do Papieża i  uzyskać jego 
p o p a rc ie  d la  sp ra w y  a rabsk ie j,

7) D A L E K I W SCHÓD.

INDIE.

KONGRES PRZYJMUJE PROPOZYCJE ANGLII. K o m ite t w yk o n a w c z y  
„K o n g re su  H in d u s k ie g o " u c h w a lił 204 g łosam i p rz e c iw k o  51 p rzy ją ć  p ro p o ­
zyc je  b ry ty js k ie j m is ji rzą d o w e j w  sp raw ie  p rzy s z łe j k o n s ty tu c ji In d ii.  
W  czasie debat p rze m a w ia ł G andh i oraz p rze w o d n iczą cy  „K o n g re su  H in ­
d u sk ie g o " A b d u l A zad . O baj p rz y w ó d c y  h induscy  w y p o w ie d z ie li się za 
p rzy ję c ie m  p ro p o z y c ji b ry ty js k ic h ,

kW czasie posiedzen ia  k o m ite tu  p a r t i i  „K o n g re s o w e j"  o d b y ła  się de-
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m o n s tra c ja  pa riasów , k tó rz y  p ro te s to w a li p rz e c iw k o  b ry ty js k ie m u  p ro )e k to - 
w i k o n s ty tu c ji d la  In d ii,

UPORCZYWE W ALKI W INDONEZJI. .

N a o o łu d n ie  od S u ra b a ii skon ce n tro w a n o  1 0  ty s ię cy  w o js k  h o lende rsk ich , 
SzpUal w  S u ra b a ji je s t p rz e p e łn io n y  ran n ym i, 27-go cze rw c ź J  P o 
S  rad iow ego  p rze m ó w ie n ia  d o w ó d cy  w o jsk  in d o n e zy jsk ich  genera ła  bu 
de rm ana  w zyw a jącego  n a ró d  do oporu ,

NIEPODLEGŁOŚĆ FILIPIN.

W  d n iu  4 lip ca , w y s o k i ko m isa rz  St. Z jednoczonych  ^ o k la '

m cwap i g ^ kzCy ^ j g ^ ^ n t ^ e p u b l i t i ^ l i l i p i ^ l d ^ d r .  ” Ł  w y k o s i ł  p rze m ó ­
w ie n ie  w  k tó ry m  s tw ie rd z ił,  że F il ip in y  będą p o p ie ra ć  p o lity k ę  zag ran icz­
ną, ja k ą  p row a d zą  S tany  Z jednoczone,

8) RÓ2.NE.

NA MARGINESIE POŻYCZKI AMERYKAŃSKIEJ DLA ANGLII.

D eba ta  nad udzieleniem p o ż y c z k i dla A ngH i p rz y b ra ła  w  Parlamencie
a m e rykańsk im  n ie z w y k le  bu rz liw y^ chara i  er , . rządem iaszy-
sie u d z ie le n iu  pożyczki, stwierdzając, ze rząd b ry ty js k i jest rządem taszy 
s to w sk im  In n i m ów cy, w yp o w ia d a ją c y  się za pożyczką , p o d k re ś li l i  w k ła d , 
ja k i Anglia w n ió s ł!  w  w lfc e  z h itle ryzm e m . U s ta w a  o pożyczce p rze sz ła  
n ie w ie lk ą  w iększośc ią  g łosów ,

GRENLANDIA ŻĄDA NIEZALEŻNOŚCI.

Ludność na jw ię ksze j w ysp y  św ia ta  G re n la n d ii domaga się w łasnego 
rządu  G re n la n d ia  na leży d o  D a n ii, Już je d n a k  w  r, 1939 zam ierzano  dac 
G ie r la n d i i  n ieza leżność. P rze szko d z iła  te m u  w o jna . G dy  D am a zos ta ła  
okupow ana  przez N em ców , G ren la n d ią  a d m in is tro w a ły  S tany Z jednoczone 
k tó re  m ia ły  tu  swe bazy  lo tn icze . O becn ie  spec ja lny  k o m ite t z ło zo n y  z 8  

p rz e d s ta w c ie li D a n ii i  6  p rz e d s ta w ic ie li G re n la n d ii m a op racow ać p la n  rz ą ­
du G ren la n d ii, k tó ry  sk ła d a ć  się będz ie  z ra d y  c e n tra ln e j w yb ie ra n e j p rzez 
ca łe  spo łeczeństw o i jednego gub ern a to ra  spraw u jącego rządy .

A n n a  S a lm o n o w ic z
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A

1) R O LN IC TW O .

KREDYT NA AKCJĘ ŻNIWNĄ I OMLOTOWĄ.

C elem  u ła tw ie n ia  ro ln ik o m  tego rocznych  ż n iw  'i o m ło tó w  Państwowy 
Bank Rolny uruchomi! kredyt w wysokości z!. 100 milionów.

K re d y t ten p rz e w id z ia n y  je s t d la  d ro b n ych  gospodars tw  ro ln y c h  p ry ­
w a tn ych , nadz ie lo nych  z re fo rm y  ro ln e j i osadniczych. K re d y t ro z p ro w a ­
dzony będziie za p o ś re d n ic tw e m  K om una lne j K asy O sczędności do w yso ­
ko ś c i zł_ 30.000, p o w yże j te j sum y —  rozp ro w a d zą  O d d z ia ły  P aństw ow ego 
B a n ku  Rolnego,

Pieniądze z tego k re d y tu  są przeznaczone na
n iezbędne narzędz ia  ro ln icze , 
sp rzę t i  m aszyny, 
o p ła tę  rob o c izn y ,
rep e ra c je  m aszyn p o trze b n ych  d la  ż n iw  i o m ło tó w .
Oprocentowanie za ró w n o  p rzy  bezpośredn im  ja k  i p rz y  pośredn im  

k re d y to w a n iu  wynosi 8 °/o w stosunku rocznym. Do tego dochodzi 1% jedno­
razowej prowizji za otwarcie kredytu.

Zabezpieczeniem kredytu będą weksle rolników, zaopatrzone  cona j- 
m n ie j jednym  podpisem  osoby m a ją tk o w o  o d p o w ie d z ia ln e j W  poszczegól­
nych  w y p a d ka ch  B a n k  może żądać d o d a tko w e g o  w zm o cn ien ia  zabezp iecze­
n ia  p rzez p o b ran ie  cesji na leżnośc i za p la n tac je  i dostaw ę b u ra kó w , nasion 
o le is tych , c y k o r i i lu b  in n y c h  ro ś lin  p rzem ys ło w ych , p rzez p rzew łaszczen ie  
in w e n ta rza , (tj. p rzen ies ien ie  w łasnośc i tegoż in w e n ta rz a  na B ank  z pozo­
s taw ie n ie m  go d o  u ż y tk u  k re d y to b io rc y ), zastaw  zboża itp .

O dnośn ie  gospoda rs tw  n a d z ie lo nych  i osadn iczych  muszą b yć  p rz e d ło ­
żone do w g lądu  o ryg in a ln e  doku m e n ty , s tw ie rdza ją ce  nadanie  z iem i ¡ak ty  
nadan ia ) lu b  u p ra w n ia ją ce  do a d m in is tra c ji. Przyznawanie pożyczek będzie 
trwało do 15 września br., wypłata zaś ich do 1 października br. N ie w y k o ­
rzys tan e  do tego te rm in u  sum y k re d y tó w  będą au tom a tyczn ie  anu low ane.

Spłata pożyczek nie może przekraczać daty 28 lutego 1947 r.
R ozd z ia ł k re d y tu  na poszczególne O d d z ia ły  P aństw ow ego B a n ku  R o l- 

nego p rze d s ta w ia  się następu jąco :
,  W arszaw a  —  7 m il. B ia ły s to k  —  6  m il., G dańsk —  6  m il., G d yn ia  —  
3 m il K a to w ic e  —  4 m il. K ie lc e  —  6  m il., K ra k ó w  —  3  m il., L ig n ic a  —  3  

msl , L u b lin  —  4 m il., Ł ó d ź  —  2  m il., O lsz tyn  —  7  m il., O po le  —  3  m il
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! £ & - *  mit, Al.K°oSn _ 3  i £  M
2 m il., W ro c ła w  —  3 m il., re z e rw a  —  1U mul.

WKŁAD „SPOŁEM“ W AKCJĘ ŻNIWNĄ.

skanych  i te re n ó w  zn iszczonych  p rzez d z ia ła n ia  w o jen

UDZIAŁ WOJSKA W AKCJI ŻNIWNEJ.

O to rozkaz  M in is tra  O b r o n y ° s i e w ó w  po w o jn ie . D z ię k i w y s ił-  
,.Z b liża  się okres zm w  z p ie rw szych  s’ e^ ° 'X , i ’r 0 idovJej j  R ządu  Jedno-

w - yz.d«o,d„i a . » . « »
w y ż y w ie n iu  w  ca łym  p rzysz łym  ro k u .

w  <,°™ a  w i “ " “ h
tą ludzką, transportem koni ouar oolironą zb, - dopilnować żniw

,,ln ? e b Z= M “ 4 k ó  r z ^ i . o \  ^ z o n y c b  oraz

w  ;h0 “ “ 6 i z t r ™ h " o d n ic h  . « l i  5, n rze p ro w a -

A e »  t t

S S S S S S i « !
1 9 4 6  r ’ • M in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j _ •

w z< (—) Marian Spychalski 
I I I  wiceminister Obrony Narodowej 

(_ ) piotr Jaroszewicz, gen. bryg.

PRZEMYSŁ DLA WSI.
ti "  która bedzie można dostarczyć na wieś, jest dwukrot-
Ilosc n ’ konsumowanych w sezonie jesiennym w latach przed-

ćżtlS-pląoiokrotnio w ie te ż  od ilości nawozów zn i,w .ovch

“ " « M i  S r t Ł S J f S S S  nlTskrypty S S T S l  * * }

będzie  Z w ią zek  S am opom ocy C h ło p sk ie j.
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Skrypty dłużne opłacane będą albo gotówką, albo zbożem.
Przy kredycie  od 3— 6 mieś, i przy p łatności zbożem obowiązywać bę­

dzie następująca zasadnicza relacja: 
za 100 kg 'azotniaku —  60 kg. żyta

saletrzaku —  57 „  „
sa le try — 64 „  „
wapńamonu — 56 ,, ,,
superfosfatu 18% — 35 „  „
superfosfatu 16% —  29 „  „
siarczanu amonu — 54 „  „
soli potas 40% -  42 „  „

Przy kredyc ie  do l 4  mieś. obowiązuje stawka w  zbożu o 15 proc. 
wyższa.

Przy spłacie należności go tówką ro ln ik  będzie p ła c ił cenę ustaloną 
obecnie za nawozy z doliczeniem  6 proc. odsetków w  stosunku rocznym.

Przy kupnie za gotówkę we wszystkich punktach sprzedaży obow ią­
zywać będą następujące ceny: 

za 100 kg azotniaku 22% —  650 zł.
saletrzaku 20,5% —  612 11

saletry sodowej 15,5% —  683 11

wapnamonu 15.5% —  605 11

superfosfatu 18% —  378 11

superfosfatu 16% —  307 11

siarczanu amonu 21% —  585
soli potas. 40% —  450

T ak  więc jeśli rolnik przed wojną musiał dla p rzyk ładu za 1 q 16°/o 
superfosfatu oddać od 50 60 kg, żyta, to obecnie biorąc pod uwagę a k tu ­
alne ceny rynkow e za tenże kwintal superfosfatu odda około 15 kg. żyta
czy li cz te rokro tn ie  mniej.

Przy sprzedaży k red y to w e j i p ła tności zbożem, ro ln ik  w  roku  p rzy­
szłym za 1 k w in ta l superfosfatu odda 35 kg, żyta, czy li p raw ie  dw ukro tn ie  
mniej niż przed wojną przy transakc ji gotówkowej.

W  sumie wieś ma obecnie m ożliwości zaopatrzenia się w  nawozy 
w  ilościach _ k ilk a k ro tn ie  w iększych niż to m ia ło  miejsce w  Polsce przedi- 
wrześniowej oddając w  zamian 3— 4 razy mniej zboża niż by łoby to kon iecz­
ne w  owych czasach.

2) A P R O W IZ A C JA .

ZAKUPY FUNDUSZU APROW1ZACYJNEGO.

l Fundusz Aprowiizacyjny ma z;a zadanie uzupełnianie aprowizacji kart­
kowej ludności pracującej. Dokonuje on zakupów żywności na wolnym ryn­
ku dla wyrównania niedoborów w zaopatrzeniu kartkowym oraz tworze­
nia niezbędnych zasobów towarowych.

. W maju Fundusz Aprowizacyjny udzielił dotacyj na uzupełnienie apro­
wizacji kartkowej na sumę przeszło 980 milionów złotych, z czego 

48% gotówką,
52% a rtyku łam i spożywczymi.

. Najpoważniejszą pozycję w zakupach Funduszu Aprowizaicyjnego sta- 
nowi — mięso i tłuszcz zwierzęcy, których zakupiono w maju za przeszło 500 
muionow zł. W  związku z pomyślnymi połowami ryb morskich dokonano 
poza tym próbnego zakupu 11.420 kg. filetów z dorszy wartości zł. 742.000—
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zboża zakupiono w  tym  o kres ie  przeszło 4,000 ton. i  u b ie lo n o  zezw o leń  na 
zakup  da lszych 22.300 to n  z ie m io p ło d ó w  na w o ln ym  ry n k u  .  t ¿JT

Na zakup ziemniaków d la  p ra c o w n ik ó w  rożn ych  gałę;z P , y 
s ty tu c ji o b ję tych  d z ia ła ln o ś c ią  Funduszu Aprowtzacyjnego wypłacono w 
ju zł. 95 milionów.

KARTY I-SZEJ KATEGORII WDOWOM PO PRACOWNIKACH.

K o m ite t E k o n o m iczn y  R a d y  M in is tró w  w p ro w a d z ił do in s t ru k c ji  o za­
o p a trze n iu  k a rtk o w y m , pos iada jącą  duże znaczenie m ow aqę zezwala.ą 
nrzvzuać na czas 3 miesięcy wdowom po pracownikach, którzy otrzymywali 
S y  l-e j kategora i zm lrli na skutek nieszczęśliwego wypadku przy pra­
cy orawo do zaopatrzenia kartkowego kat. I-ej. . , . ,

W  ra z ie  ś m ie rc i żony p ra c o w n ik a  k a r ty  za o p a trze n ia  p rzys łu g iw a  ę 
dą o d tą d  n iep ra cu ją ce j m atce, có rce  lu b  sio,storze P.™ :ownJka k tó ra  p ro ­
w a d z i m u gospodars tw o dom ow e, o ile  o czyw iśc ie  me k o rz y s ta  z k a r t  za 
op a trze n ia  z innego ty tu łu .

3) H A N D EL,

HANDEL WEWNĘTRZNY.

R O Z D Z IA Ł  Ż E L A Z A . C e n tra li Żelaza i  S ta li rozp ro w a d za  w y ro b y

sswass s gra? S r  30
*k M W “ «  ‘»o D  marcu 1,46 ,. ” '°J
kowały na rynku 17.912 ton wyrobow żelaznych, z czego 7.150 ton 139 8 /oj

g łę b o ko  w  te ren  i p o d ję ła  obsługę n a w e t drobnego konsum enta , k tó r y  me 
może zam aw iać w ię ksze j p a r t i i  to w a ro w  w p ro s t z hu ty .

R O Z W Ó J S P Ó ŁD Z IE LC Z O Ś C I. O s ta tn io  da je  się zauw ażyć na  F om o- 
rzu  Zachodn im  w y ra źn a  te n de n c ja  do p o w s ta w a n ia  s p ó łd z ie ln i tran sp o r 
rzu  ¿acnoa >, D z ie ie  sie to  w  zw ią zku  z in te n syw n ą  odbudo ­
w y c h  oraz sp ■ szczególn ie  p o r tu  szczecińskiego. R ów n ież

2 ° « . V . p ó i d m o l . i .  Z w lą ik o  Sam opom ocy

3  K i i f c ”  A ' o V K t v “ l ‘ I  yo n ych  iy . o  
ro ln ic z o -h a n d lo w y c h  19, 
ks ięga rskach  —  8 , 
spożyw czych  —  84, 
m le cza rsk ich  —  27, 
p o m .-ro ln y c h  Z w . Samop, C h i. 4 /, 
o g ro d n iczych  —  1 , 
ry b n y c h  —  2 ,

W ciągu czerwca oddanych dostało pod zarząd spółdzielni 19 mniej­
szych młynów.
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HANDEL ZAGRANICZNY.

U D Z IA Ł  „SPO ŁEM  W  H A N D LU  Z A G R A N IC ZN Y M . Po woinie zmie­
n iły  się u nas w  sposób zasadniczy form y handlu zagranicznego, W  dawnych 
latach podstawą b y ły  ta ry fy  celne, W  zasadzie każdy mógł p rzyw ozić i w y ­
wozie Dziś handel zagraniczny opiera się na zasadach kompensacyjnych. 
U praw nionym i do m iędzynarodowej wym iany tow arów  są:

państwo, i
spółdzielczość,
zrzeszeni im porterzy  i  eksporterzy pryw atn i.

N ie określono dotychczas ściśle, co każda z tych grup ma wywozić 
i przyw ozić, To też często spółdzielczość i  grupy pryw atne  wchodzą sobie 
nawzajem w  drogę. Jest jednak nadzieja, że w  najbliższej przyszłości bę­
dzie sprecyzow any zakres upraw nień każdej grupy —  i w szystkie trzy  sek­
to ry  w handlu zagranicznym będą w spółp racow ały z sobą harm onijn ie.

Centralom Handlu Zagranicznego „Społem“ przyznano zasadniczo p ra­
wo wywozu i przywozu wszelkich artykułów spożywczych i  rolniczych, 
a więc także nawozów sztucznych oraz maszyn i  narzędzi, potrzebnych 
w  gospedarstwie w iejskim .

IM PO R T. W ym iana handlowa pom iędzy zagranicą a Polską rozw ija  
się coraz in tensyw nie j. Wydział Handlu Zagranicznego „Społem“  sprowa­
dził z ZSRR poważne ilości zbóż. Ostatnie transporty  ob ję ły:

210 tys. ton żyta,
40 tys, ton jęczmienia, (
45 tys, ton siewnej pszenicy jarej,
30 tys. ton owsa siewnego,
30 tys. ton owsa konsumcyjnego

oraz poważne ilości prosa, gryki, grochu i nasion warzyw.
Pewne ilości zboża siewnego, pszenicy i owsa dostarczyła również 

Szwecja.

W  okresie swej k ilkum iesięcznej dzia ła lności Centrala E ksportow c- 
Im portow a p rzy ję ła  i rozdz ie liła  z dostaw U N R R A  pó łto ra  m iliona kg. to ­
w arów  w artości oko ło .30 m ilionów  zł. po cenach sztywnych. Dostawy te

tłuszcze roślinne, 
oleje,
siarczan miedzi, 
siarczan niklu, 
siarczanek sodu, 
brom płynny, 
szerlak, 
chloroform , 
kauczuk naturalny, 
aparaturę chemiczną.

W  ramach im portu  z ZSRR nadeszło:
60 ty k  ton aparatów,

2.400 ton ch lorku  potasu,
4.500 ton antracytu,
2.000 ton ziem i okrzem kowej,

20 ton m itro-ce lu lozy,
10G ton mas plastycznych,
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10 ton ch lorku-cynku,
15 ton octanu butylu,

Prócz tego z o kup^cy fne j^e iy  radzieckiej nadeszło 4.000 ton kauczuku 
syntetycznego oraz 120 ton innych chemikaln.

W  Jugosław ii zakupiliśm y:
1.300 ton koncen tra tu  chromowego,

5 ton bizmutu,
ponad 7 ton z ió ł leczniczych. .

Ze Szwajcarii sprowadzono specyfik i farmaceutyczne i  ba rw n ik i na 
sumę oko ło  5 m ilionów  franków .

Przywóz ryb  w  maju br. b y ł bardzo duży. Zwiększeniu uleg ł nie ty lko  
p rz y w ó z  ryby świeżej, co by ło  jedną z g łównych przyczyn kryzysu na ryn  
ku zbytu ryby ale i przyw óz konserw rybnych.

Przywóz w  maju br, przedstaw ia się następująco:
z D anii kg
7  A m dii 582.323 kg
ze Stanów Zjed. ______6.287.790 kg
razem 8.387.603 kg

EKSPORT. „S po łem " w yw ioz ło  już partię  soli do Czechosłowacji. 
Sprzedało partię  km inku  do Stanów Zjednoczonych. Przygotowuje obecnie 
wyw oź zió ł.

Z a k o n t r a k to w a n y  p r z e z  C e n t r a lę  E k s p o r t o w o - Im p o r t o w ą ,  e k s p o r t  
w  d r o d z e  o b u s t r o n n y c h  u m ó w  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

E ksportu jem y do ZSRR, Jugosław ii, D an ii i  Szwecji w ie le  a rtyku łów  
chemicznych, z k tó rych  najważniejszym i są:

do Szwecji: soda kalcynow a —  24 tys. ton 
do Z S.R.R.: soda kaustyczna —  7 tys. ton, 

b ika rbona t —  2 tys. ton, 
k a rb it  —  4 tys. ton, 
lito po ny  —  900 ton, 
na fta lina  —  1.600 ton, 
olej k reozotow y —  3 tys. ton.
P rzygotowujem y do eksportu: 
ch lorek wapnia —  2.500 ton, 
siarczan glinu —  1.400 ton, 
na fta lon surowy —  500 ton, 
pak —  1.300 ton, 
be tana fto l —  800 ton,

U M O W Y  H A N D LO W E  Z Z A G R A N IC Ą . W  Rum unii Polska zakon­

trak tow a ła : , . .
20 tys. ton rudy manganowej,

250 ton grochu łamanego,
750 ton grochu zielonego,

50 tys. litró w  w ina dla państwowej cen tra li handlowej,
50 tys. li tró w  w ina dla „S po łem ".

Polska dostarcza Rum unii węgiel i  koks.
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Podpisana ostatnio umowa handlowa z F ind land ią  jest pierwszym  u k ła ­
dem, zaw artym  między obu kra jam i po wojnie, Będzie' ona podstawą do 
rozleg łe j i stale wzrastającej współpracy handlowej. Momentem  poważ­
nej doniosłości jest fakt, że drogi z F in lan d ii do1 całej Europy prowadzą 
przez ^nasze porty , a szczególnie przez Gdańsk i Szczecin.

Wartość obrotów towarowych po obu stronach wyniesie około 3.500.000 
dolarów.

Jeże li chodzi o eksport po lsk i do F in land ii, to umowa przew iduje do­
stawę pewne) ilośc i m iału koksowego, b ie li cynkowej, soli b ia łe j,

W  im porc ie  do Polski figu ru ją : drzewo, dom ki fińskie, konie, urządze­
nia laboratoryjne.

4) B A N K  PO LSKI.

W  najbliższym czasie będzie powołana przez m in is tra  Skarbu Rada 
Narodowego Banku Polskiego. Jedną z p ierwszych jej prac ma być szcze­
gółowe rozejrzenie się w  bilansie Banku. Rada zdecyduje też, k ie d y  p ie rw ­
szy b ilins będzie podany do w iadom ości publicznej.

5) G Ó R N IC TW O .

WĘGIEL.

Państwowy plan w ydobycia  węgla na miesiąc czerw iec przew idyw a ł 
wydobycie  3.359.400 ton. W ydobyto  natom iast 3.530.396 ton. Plan w ykona­
no w  105, l°/o.

W  ciągu pierwszego pó łrocza 1946 r. w ydobyto  21.607.597 ton. Cyfra 
ta stanie się wym owniejszą, gdy przypom nim y sobie że w  ciągu 9-ciu m ie­
sięcy 1945 r. w ydobyto  20.168.642 tony, a w  ciągu 2-go pó łrocza ubegłego 
roku  (od 1.5.45) 16.031.733 tony.

W  skali pó łrocznej więc, w ydobycie  w ykazuje wzrost o 34,78 proc., 
w ięc w ięcej niż l / j .

Osiągnięte w  czerwcu b. r. przeciętne w ydobycie  węgla w  naszych k o ­
paln iach —■ 160,5 tys, ton jest wyższe od przeciętnego miesięcznego w y ­
dobycia z 1938 r  o 33,5 tys. tom.

. Rozwój produkc ji w  G órn ic tw ie  W ęglowym  'szedł od 38,5 tys, ton 
dziennego w ydobycia  w  pierwszym  miesiącu w ykonyw ania  planu do 160,5 
tys. ton w  czerwcu bieżącego roku.

_W tym  samym okresie przecię tna wydajność jednego członka załogi 
górniczej w  okręgu śląsko-dąbrowskim  wzrosła z 469 kg do 1.022 kg dzien­
nie, czy li praw ie o 118%, Z porównania ilośc i 16 m ilion ów  ło n  węgla w y ­
dobytych w  poprzednim  półroczu i  21 m ilionów  607 tys. ton  osiągniętych 
w  ostatn im  półroczu w yn ika, że na przestrzeni tego czasu wydobycie  zw ię­
kszyło  się o 35%, '

¿0
Kolejność Zjednoczeń pod względem przekroczenia planu państwowe- 

przedstaw ia się następująco:
Plan Wi t. W yd, w  t,Zjednoczenie

1. G liw ick ie
2. Bytom skie
3. Dolnośląskie
4. K a tow ick ie
5. M iko łow sk ie
6. Chorzowskie
7. Zabrskie

330.000
297.000
209.000
360.800
140.800
437.800
319.000

362.664
323.832
225.776
388.317
150.574
462.771
333.621

%
109.9
109.0
108.0
107.6
106.9
105.7 
104,6
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102,2
101,4
100,9
100,7

1,204 t, 
1 ,1 1 0  t, 
1 ,1 0 1  t, 
1,084 t. 
1,048 t.
1.038 t.
1.038 t.

8 . D ą b ro w sk ie  324.000 382.327
9. Rudzkie 352.000 356.953

10. R ybnick ie  363.000 366.344
11. K rakow sk ie  176.000 177,217

W szystkie Zjednoczenia p rzekroczy ły  plan. W7(Sledem w vdoby-
Spośród zjednoczeń na pierwszych miejscach pod względem wya Dy

cia na robo tn iko -dn iów kę znalazły się:
1. C ho rzo w sk ie
2. K a tow ick ie
3. Z a b rsk ie
4. Bytom skie
5. Rudzkie
6. M iko łow sk ie

ładunku o 31,2 proc.

NAFTA
W iercenia naftowe w maju br. o s i ą g n ę ł y c  y f r ę 323 m. W  ęg 

nockim  nawiercono horyzont ropny o p ro du kc ji dziennej d.zo H

6) PRZEM YSŁ.

Produkcja przem ysłowa w  maju w ykazała dalszy wzrost w w ie lu  za­

sadniczych dziedzinach.

PRZEMYSŁ HUTNICZY.

W ykonanie państwowego planu Pr0 ^ u^ ^ ngy m iWnadPw y ^ a i ik  Koksu
czym zo s ta ło  ^ s i T o w i  108«/o p lanu! su ró w k i -  63.955 ton
w y p ro d u k o w a n o  76.990 ton;  , Migo/u w y r o b ów  w a lc o w a n y c h  i k u ty c h  
(118%). s ta li surow e, “  ‘ “ t ^ r c z y c h  o d lew n iczyc h  -  81.345 ton (108%).

“ poprzednim
poziom ic. • *

W  P o lic«  c z y c y .h  W »  J->  " ,
ców pryw atnych pozostaje 5 zakładów  y  ’ M ate ria łów  B udow la-
czych W  ramach Centralnego Zarządu g ow a P io trkow skiego, 14 
nych czynnych jest 21 hu t należących do W szystkie  te huty
L “ u b S ! , t ' l i o f o 0 li r l ? i k f r . r . w ~ k 6 w 7 w ic 6 d  H 6 „ c h  « .  .1« od cz«« ,«

bn*  w

s ; u ” loz .Ł Jna iX io  o *  hu tn ic tw a  idą w  k ie runku

w z m o L f t ^ ^  • * * * 7  —
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w an ie  naszego ry n k u  w ew nę trznego , następn ie  u rucham ia  się p ro d u kc ję  hu- 
te le k  d la  M on o p o lu  S p iry tusow ego , k tó ry  do te j p o ry  p o k ry w a ł swe zapo­
trze b o w a n ie  z hu t p ry w a tn y c h .

Co raz większy nacisk kładzie się na produkcję szkła budowlanego 
i dachów szklanych (ceg ły  ze szk ła  będą używ ane jako  ś rod ko w a  w a rs tw a  
m u ru j O s ta tn io  u ruchom iono  p ro d u k c ję  iz o la to ró w  w ys. nap ię c ia  —  czy­
n ione  są ró w n ie ż  s ta ran ia  o ku p n o  lic e n c ji fra n cu sk ie j na p ro d u k c ję  te k -  
s ty l i i  szk lanych ; jes t to  rzecz now a, m ająca jednak  sze rok ie  zastosow anie, 
jjrz e d c  w szys tk im  d la  w y ro b u  b ie liz n y  s to ło w e j, pończoch  dam skich  i n ic i 
szk lanych . N a jw ię ksze  ilo ś c i szk ła  neu tra ln e g o  (kw aso i  ogn ioodporne ) p ro ­
d u ku je  się w  h u tach  je le n io g ó rsk ich .

Is tn ie je  duża rozp ię to ść  m iędy  ko sz ta m i p ro d u k c ji szk ła  a ceną p ła ­
coną p rzez  odb io rcę , je s t to  w y n ik ie m  dużego o d d a le n ia  o ś ro d kó w  p ro ­
d u k c ji od m ie jsca  na jw iększego  zapo trze b o w a n ia  szk ła  o raz w yso k ich  k o ­
sztów  tran sp o rtu .

Przemysł szklanny nie ma zasadniczo trudności surowcowych; da je  się 
je d yn ie  odczuw ać b ra k  bo ra ksu  i kw a su  flu o ro w e g o , k tó re g o  nasz p rzem ys ł 
chem iczny nie jes t na raz ie  w  stan ie  dos ta rczać  w  za p o trze b o w a n ych  i lo ­
ściach.

Nasze m oż liw o śc i p ro d u k c y jn e  są następu jące;
1.275.000 b u te le k ,
214 to n y  szk ła  s to łow ego,
41,9 to n  szk ła  ośw ie tlen iow ego , 
ló ć  to n  specjalnego.

M o ż liw o ś c i p ro d u k c y jn e  szk ła  ok iennego  nie są w  te j c h w ili ściśle 
znane.

• • .

H u ta  „Z a b rz e "  p rz y s tą p iła  do b u d o w y  m ostu na W iś le  we W ło c ła w k u . 
D ługość m ostu  w yn o s ić  będzie  600 m.

PRZEMYSŁ MASZYNOWY.

P rze m ys ł m aszynow y w  Polsce  w k ra c z a  już  na drogę rac jo n a ln e j go­
sp o d a rk i, dążąc do ro zb u d o w y  p ro d u k c ji i  zw iększen ia  w yd a jn o śc i p racy. 
W a żn ym  p rob lem em  jes t zaopatrzenie wybrzeża morskiego w dźwigi 3-to- 
nowe i 7-tonowe. Prace nad  w yko n a n ie m  tego zam ów ien ia  są już w  lo k u . 
W  m iesiącu  m aju w yp ro d u k o w a n o ;

14 lo k o m o ty w ,
386 wagonów ,
250 o b ra b ia re k .

W e  w szys tk ich  ga łęz iach  w y tw ó rczo śc i, op rócz d z ia łu  m aszyn ro ln i­
czych, poziom produkcji przedwojennej został przekroczony.

F a b ry k a  „J o h n a "  w  Ł o d z i w y p ro d u k o w a ła  100 w ie r ta re k  i 100 to k a rn i, 
co je s t pow ażnym  osiągn ięciem , b io rą c  pod uwagę w ie lk ie  zn iszczen ie  w o ­
jenne w  zak ładach .

N ie d a w n o  zm on tow ane  warsztaty parowozowni w  Białogrodzie prze­
kazały już ze średniego remontu 20 parowozów. P la có w ka  ta  m a  w ie lk ie  
szanse rozw o ju .

F a b ry k a  w agonów  w  E lb lągu , na leżąca p rzed  w o jn ą  d o  konce rn u  
„S ch ich a u  W e rk e "  rozp o czę ła  p ro d u kc ję , za tru d n ia ją c  ponad 1 0 0 0  ro b o t­
n ikó w .
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PRZEMYSŁ CHEMICZNY.

Z je d n o c z e n ie  P r z e m y s łu  N a w o z ó w  S z tu c z n y c h  ^ e j m u j e  12

i 1 k o p a ln ię  f o s fo r y t ó w  w  L u b e ls z c z y ź n  e. Z  *  £  Z w ią z k ó w  a z o to w y c h
k ła d ó w .  P ie r w s z a  u r u c h o m io n a  ,z ° s ta Ia  Chorzów produkuje obecnie 
w  C h o r z o w ie ,  w  k t ó r e j  p r a c u je  ju z  5  p ieców . C h o r z ó w  p r o ^  ,

7 500  to n  a z o tn ia k u  m ie s ię c z n ie ,  z a t r u d n a ją c  4 .0 0  p  j  ia łó w
F a b r y k a  w  M o ś c ic a c h  r e w in d y k u je  s w o je  u r z ą d z e n ia  i  k i l k a  d z ia łó w

¡«i i w  »•J • * — « w»»“
“ ” ‘ ” w  Ł z o n y m  la b o r a to r iu m  o d o a y n m k ć w  a n . l i t y . a n y o b  p r r y j n . t j -  
tu c ie  P r z e m y s łu  C h e m ic z n e g o  r o z p o c z ę to  w y tw a r z a n ie  s u b s ta n c )  g  j .

w y c h ,  n a jc z y s ts z y c h  o d c z y n n ł ó w  d o  ■ ^ ' ¿ ^ ‘ “ '  . .  i b f o O T c o c b

p k K C y » «
w y n o s i  60  t .  m ie s ię c z n ie .

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY.

Z w ią z e k  G o s p o d a r c z y  S p ó łd z ie ln i  R . P. „ S p o łe m " ,  r o z s z e rz a  w  r o k u  
b ie ż ą c y m  p r o d u k c ję  w e  w ła s n y c h  z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h ,  k t ó r y c h  ¡Uśc
stafe wzrasta” W  drugiej połowie b. r. -  «
w iu ie  c la n ó w  —  wartość produkcji zakładów „Społem wyniesie o k . w u  

milionów złotych, z te j sumy na jw iększe  w p ły w y  osiągnm  p ro d u k c ja  m ł y n ^  
i kasza rn i —  150 m il. z ł., p rz e tw o ró w  ow oco w ych  —  30 m it. z t „  p rz e iw
r ó w  r y b n y c h  —  15 m i l .  z ł .  i t d .  ,, i i •

I lo ś c io w o  z a k ła d y  „ S p o łe m  w y p r o d u k u ją :  
m a r m e la d y  —  4 .0 0 0  to n , 
k a p u s t y  k w a s z o n e j  —  3 .5 0 0  to n ,  
o g ó r k ó w  i  k o r n is z o n ó w  —  1 .000 to n ,  
p ła t k ó w  o w s ia n y c h  —  800  to n , 
d ż e m ó w  —  700  to n ,  
s o k ó w  i  c u k ie r k ó w  —  p o  500  to n , 
k o n s e r w  r y b n y c h  —  100 to n .

PRZEMYSŁ PAPIERNICZY.
Kredvt inwestycyjny na r. 1946 w przemyśle papierniczym wyraża się 
Kr r y: n L ó w y  zY  P r z e w id u je  s ię  o d b u d o w ę  z n is z c z o n y c h  z a k ła d ó w  

sumą 340 mdmnow . „ w  Ż vw c^u  f a b r y k i  „ K lu c z e "  i  f a b r y k i  w  N ie d o m ic a c h .

Swowym oraz te zakłady prywatne, które w myśl ustawy o nacjonalizacji

P r Z e n 7 l łd a id e m egz le d n o c z e L T a 0 7 e s T U z a o p a t r y w a n ie  u r z ę d ó w  p a ń s tw o w y c h ,  
s z k ó ł  i n s t y t u c j i  k o m u n a ln y c h  o r a z  w o ln e g o  rynku w  m a ts < r ia ły  b iu r o w e  
i  p iś m ie n n e .  J e d n o c z e ś n ie  p o d ję to  s ta r a n ia  o  z a p e w n ie n ie  p rz e m y s ło w u  m a -  
t - T r ia łń w  n iś m ie n n y c h ,  o d p o w ie d n ic h  s u r o w c ó w  i  p ó ł f a b r y k a t ó w .  M .  m . 
o r z y  o o m o c y  p r z e L y ś łó w :  w łó k ie n n ic z e g o  i  c h e m ic z n e g o  z o s ta n ie  u r u c h o -  
p r z y  p o m o c y  p  y m a s z v r i  ¿ 0 p is a n ia .  R ó w n ie ż  p r z e m y s ł  c h e m ic z n y

p z . d . k c j i  k a l k i ,  . h a m u n i ó » ,  .«■ 

s z ć w , fa r b  o ra z  w o s k ó w  d o  p r o d u k c j i  m a t r y c .
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7) S P R A W Y  M O R SKIE .

O B R Ó T T O W A R O W Y .

P O R T Y
O b ró t to w a ro w y  w  tonach

E ksp o rt Im p o r t O gó łem

G d yn ia
G dańsk

Razem

235.205
265.055

179.805
153.674

415.010
418.729

500.260 333.479 833.739

P R Z E Ł A D U N E K  W Ę G L A .

P rz e ła d u n k i węglia w  cze rw cu  w ynoszą 213 614 ton.
Z tego odeszło : 1234567980 123456789012

do S zw e c ji 93.247 ton,
., ZSR R  91.577 ton,
„  D a n ii 15.630 ton, 
i ,  N o rw e g ii 13 160 ton.

P rze c ię tn y  p rze ła d u n e k  dlzlenny w  G d y n i w y n o s ił w  cze rw cu  7 i  p ó ł 
tys. ton N a jw ię kszy  z do tychcza so w ych  p rz y p a d ł 16— 17 czerw ca w  w yso­
kośc i 9.579,79 ton.

S Z K O L N IC T W O  M O R S K IE ,

. F/ Z y  ż o rs k im  L a b o ra to r iu m  R yb a ck im  o tw a r ty  z o s ta ł w  d n iu  6 .V II. 
br. jednom ies ięczny  K u rs  R y b a c k i d la  a b so lw e n tó w  S z k o ły  G łó w n e j G ospo­
d a rs tw a  W ie jsk ie g o . P row a d zo ny  jest on p rzez s ta łych  p ra c o w n ik ó w  
M . L . R., a b ie rze  w  n im  u d z ia ł 15 s łuchaczy. K u rs , k tó ry  s ta n o w i n a w ią za ­
n ie  do p ra k ty k i p rzedw o jenne j, ma zapew n ić  p rzeszko le n ie  now e j k a d ry  
fa ch o w có w  w  d z ie d z in ie  ry b o łó w s tw a  b a łty c k ie g o  i da lekom orsk iego , 
W zw ią zku  z w ie lo k ro tn y m  rozsze rzen iem  W yb rzeża  po lsk iego  o raz w obec 
dużych  p la n ó w  ro zb u d o w y  ry b o łó w s tw a  m orsk iego , ku rs  tego rod za ju  s ta ­
n o w i pow ażny  k ro k  naprzód .

W  p rog ram ie  p rze w id u je  się w y ja z d y  na  m orze  k u tre m  badaw czym  
w ra z  z pokazem  badań h yd ro g ra fic zn ych , p la n ch to n o w ych , fa u ny  dennej 
i  ryb a c k ic h .

P rog ram  ponad to  obe jm u je  zazna jom ien ie  u cze s tn ikó w  ku rsu  z p racą 
stoc zn i ry b a c k ic h , c h ło d n i ryb n e j, z a k ła d ó w  p rz e tw ó rc z y c h  i fa b ry k i m ącz­
k i  rybn e j.

8) K O M U N IK A C J A .

I-S Z Y  O G Ó L N O P O L S K I R O Z K Ł A D  J A Z D Y .

Z d n ie m  14 lip c a  o godz. 0 .0 1  w p row ad za  się p ie rw szy  o g ó ln o p o lsk i 
ro z k ła d  jazdy  z uw zg lędn ien iem  po łączeń  na p o c ią g i zagran iczne.

U S P R A W N IE N IE  K O L E J O W E G O  R U C H U  T O W A R O W E G O .

R ów no leg le  z w p row ad ze n ie m  w  życ ie  w  d ru g ie j dekadz ie  lip ca , 
p ie rw szego  po w o jn ie  s ta łego  ro z k ła d u  jazdy w  ruchu  k o le jo w y m  pasażer-
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skim , w p row ad za  się też n ow y ro z k ła d  w  ruchu_ to w a ro w ym . ^ c h c z a ^ O  
w y  ro izk ład  jazdy w  ruchu  to w a ro w y m  u lega! n ie je d n o k ro tn e :p ia n o m , gdy 
z m ie n ia ły  się s ta le  żądania  s taw iane  k o le i (w zros t w yd o b yc ia  i  e ksp o rtu  
w ęgla, re p a tr ia c ja , a kc ja  s iewna, p rzew ozy  U N K A ). . . .  t  _ 0 ««a w

O prócz tego w  zw ią z k u  z częściow ą o d b udow ą  n ie k tó ry c h  , " u 
w zg lędn ie  l in i i  k o le jo w ych , z m ie n ia ły  się k ie ru n k i p rzew ozów , co trzeb  
b y ło  d o ryw czo  uw zg lędn iać  w  obow iązu jącym  ro z k ła d z ie  jąaay. .

N acze lną zasadą nowego ro z k ła d u  jazdy je s t usp ra w n ie n ie  p rz e  ■
D u ży  nac isk  po łożono  na in te n s y fik a c ję  ruchu  poc iągów  Prz e s y łk  • ;m 
p o rto w y c h , to w a ro w o -p o śp ie szn ych  i d a le ko b ieżn ych  -  ^ p e w n ia )ąc .m  
m o ż liw ie  na jdogodn ie jsze  po łączen ie . D la  w yw o zu  z Z ag łęb ia  w ęg la  p r  . 
znaczonego d la  p o trze b  w e w n ę trzn ych  zo s ta ły  u łożone trasy  ^

ii,Cnl U w ^ M n i l n ^ ^ ó w l k ż  w  now ym  ro .k la d z e  jazdy  moZliwOŚci yUapor- 
tu  w ęg la  drogą na Szczecin. Szybkość p rzew ozów  zb liżo n o  do norm  przeć 
w o jennych , a w  n ie k tó ry c h  w yp a d ka ch  jeszcze pow iększono.

NOWE PRZEDSIĘBIORSTWO „POLSKIE DROGI WODNE“.

Zarządzeniem  P re zyd iu m  K R N  pow o łane  zosta ło  do życ ia  now e p rz e d ­
s ię b io rs tw o  pań s tw ow e  „P o ls k ie  D ro g i W o d n e  .

D o zadań tego p re zd s ię b io rs tw a  na leży:
1. B u d o w a  i u trzym a n ie  ś ró d lą d o w ych  d róg  lą d o w ych  i  p o rto w ,
2. Eksplo la la ic ja  ś ró d lą d o w ych  d róg  lą d o w ych  i p o rtó w ,
3. B u dow a : eksp lo a ta c ja  i u trzym a n ie  stoczn i na ś ród lą d o w ych

4 r *130^ 0 w a ° * u t r z y m a n ie  i  e k s p lo a ta c ja  z b io r n ik ó w  r e te n c y jn y c h

i  zw iązanych  z n im  z a k ła d ó w  o s ile  w odne j.
5. W yzyska n ie  s iły  w odne j na d rogach  w odnych .

N ow e  p rze d s ię b io rs tw o  s ta n ow i sam odzie lną  jednos kę  Pr a ' ™ V  f * ? '

.WSStJSSSJBiSUtó
: ; » r cM ta b L s ? w o  ł „p  ł t  .  » w « - * « .  » 5 * .
K  p u b l ik « »  p ra w n ym  P D W  b y d ,  p o d .b n .  d o  Pr « d . . , b , . r -
s tw a  „P o ls k ie  K o le je  P aństw ow e .

PORT RZECZNY W POZNANIU.

W  P oznaniu  dokonano  o tw a rc ia  p o rtu  rzecznego na W a rc ie . 95»/o 
u rządzeń tego p o rtu  zosta ło  na sk u te k  d z ia ła ń  w o je n n ych  zn iszczonych. 
O becn ie  w  w y n ik u  roczne j p ra cy  odbudow ano  9 m agazynów , w y re m o n  o 
w ano 4 d ź J ig i,  n a p ra w io n o  750 m2  kam iennego  nabrzeża o raz 5.400 m

to ru  ko le jow ego .

9) RÓŻNE.

PRACA.
N a jw ię kszą  liczb ę  p ra c o w n ik ó w  bo 192.466 za tru d n ia ło  97 za k ła d ó w  

p rzem ys łu  w ęg low ego. W  884 za k ła d a ch  Z jcdn . P rezm . W łó k ie n n icze g o
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p ra c o w a ło  173.000 ro b o tn ik ó w . W  g ó rn ic tw ie  p o lsk im  jes t za tru d n io n ych  
252J00C ro b o tn ik ó w .

Nasz p rze m ys ł w ę g lo w y  nadal odczuw a pow ażny b ra k  w y k w a lif ik o ­
w an ych  ro b o tn ik ó w . Ponad 13 tysięcy wykwalifikowanych pracowników 
m og ło b y  jeszcze znaleźć zatrudnienie w przemyśle węglowym. N a jd o tk l i­
w ie j da je  się odczuw ać b ra k  rębaczy  na do le , co pow ażn ie  w p ły w a  na  ro z ­
w ó j m o ż liw o śc i p ro d u k c y jn y c h  k o p a lń . B ra k  ręb a czy  szacuje się n a  5,000 
p ra c o w n ik ó w . W  obsłudze  ruchu  p rzew ozow ego  b ra k  2.400 s ił w y k w a lif ik o ­
w anych , w  dz ia le  m echan icznym  —  1.600, e le k try c z n y m  —  900. Ponadto  
b ra k  w sze lk iego  rodza ju  rzem ie ś ln ikó w , a zw łaszcza  c ieś li.

SZKOLNICTWO ZAWODOWE.

Poza szko len iem  no rm a ln ym  m łodz ieży, k tó ra  w ych o d z i ze szkó ł do 
rzem ios ła , w ie le  uw ag i pośw ięca  się d o ksz ta łca n iu  zaw odow em u i szko le ­
n iu  lu d z i do ro s łych . A k c ję  d oszka lan ia  d o ro s łych  p ro w a d z i szereg in s ty ­
tu c ji i  z a k ła d ó w  p ry w a tn y c h . U rzędu jąca  Izba  R zem ieś ln icza  w  W arszaw ie  
w ysu n ę ła  p ro je k t  sce n tra lizo w a n ia  szko len ia  d o ro s łych  w  in s ty tu ta c h  nau­
k o w y c h  rzem ieś ln iczych , ja k o  n a jb a rd z ie j ko m p e te n tn ych  w  tym  zakresie .

In s ty tu ty  ta k ie  są już zo rgan izow ane  w e w s z y s tk ic h  m iastach  w o je ­
w ó d z k ic h  i pos iada ją  o d d z ia ły  w  w ię kszych  m iastach  p o w ia to w ych . D yspo ­
nu ją  one fa ch o w ym i s iła m i pedagog icznym i. C e n tra liza c ja  taka  u ła tw iła b y  
ró w n ie ż  u je d n o licen ie  p rog ram u  i k o n tro lę  doszko len ia , W  z w ią zku  z tw o ­
rzen iem  się now ych  zaw odów , Iz b y  R zem ieś ln icze  tw o rz ą  now ą  lis tę  rze ­
m iosł, k tó ra  uw zg lędn ia  p rzede  w szys tk im  zaw ody m eta low e , in s ta la cy jn e  
i  e le k tro te ch n iczn e  oraz m łyn a rs tw o . Są to  zaw o d y  za liczane do tychczas 
do p rzem ysłu .

* * *

Akcja szkolenia młodocianych pracowników Przemysłu Węglowego 
obejmowała w ub, roku szkolnym 3.800 osób, co s ta n ow i 49%  ogó łu  z a tru d ­
n io n ych  te j k a te g o r ii. Z tego 3.213 p ra c o w n ik ó w  m ło d o c ia n ych  b y ło  szko­
lo n y c h  w szko ła ch  za w o d o w ych  d o ksz ta łca jących , a 557 w  P rze m ys łow ych  
S zko ła ch  Ś redn ich . Szkół tego typu Przemysł Węglowy prowadził w ubie­
głym roku 6, a szkół dokształcających zawodowych 38. W  p rzysz łym  r o ­

ku  szko lnym  akc ja  szko len ia  p ra c o w n ik ó w  m ło do c ia n ych  zostanie  rozsze­
rzona.

E w a  S te fa ń s k a
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